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r W NUMERZE
m ię d z y  in n y m i:

W. Chlebnikow, I.  Muchaczew, L. Kondyriew — wiersze.

M. Janion —  W ychowanie przez książkę.
T. Orlewicz — Arsenał w o jenny im peria lizm u.
J. Roszczewski — W ie lk ie  rew olucyjne życie.

M. Żmigrodzka — Spojrzenie na wojnę.
St. Marczak-Oborski — Św ietlice czekają na teatr.

S. Treugutt — M ick iew icz inscenizowany.

H. Syska — Gdy lud  się budzi.
M. Przybylski — W miasteczku górniczym  (fragm . opo

w iadania).
W. Błachut — Chłopska em igracja w  Ameryce.

W. Jedlicki —  Spraw y re lig ii i  p o lityk i.

Wiesław Jażdżyński

C H O D Z I  O PRZYSZŁOŚĆ
H am y dziś w  Polsce niem ałą lic z 

bę pism obsługujących w ie js k i 
odcinek społeczno-gospodarczego,

. politycznego i  ku ltu ra lneg o  życia. 
Są to pisma masowe, zarówno ze 
względu na czyte ln ika  ja k  i  na

k ład. „Chłopska Droga“ , „G rom ada“ , „C h ło 
p i“ , „R o ln ik  P o lsk i“ , czy „N ow a Wieś“  osią
gają niespotykane dotąd nakłady. Są to  ró w 
nocześnie pisma, k tó re  z ra c ji pe łn ionej fu n k 
c j i  społeczno-wychowawczej op iera ją  się o 
duże zespoły terenowych pisarzy-korespon- 
dentów.

Sprawa korespondencji do p ism  obsługują
cych prob lem atykę w ie jską n ie  jes t nowa. 
„L is ty  ze w s i“  p isyw a li S łomka i  M agryś, 
B o jko  i W itos, p isyw a li zaraniarze i k ilk a  po
koleń działaczy w ic iow ych. Nowe są na to
m iast zadania stojące przed ty m  rodzajem  p i
sarstwa. Dzisiejszy korespondent terenow y 
m usi w ype łn iać inną funkc ję  pisarską niż 
jego starszy kolega z m iędzywojennych i  je 
szcze wcześniejszych lat'. W tam tych  la tach 
grzęzła wieś coraz bardzie j w  kap ita lizm , 
coraz s iln ie j w ik ła ła  się w  sytuac ji bez w y j
ścia. Dziś obserw ujem y wieś wychodzącą z 
kap ita lizm u , a w ięc proces w prost przeciwny.

Odnotowanie p rob lem atyk i wsi wychodzą
cej z kap ita lizm u  ku  socja lizm ow i -,vvmaga 
od korespondenta terenowego nowej postawy 
społecznej, a w ięc i  pisarsk. j.

P rzy dobieran iu zespołu te; owe :h w spół
p racow ników  uderza pew ien znam ienny fak t. 
Pod uwagę brana jest w  p ierw szym  rzędzie, 
zorganizowana młodzież. Doroczne zjazdy ko 
respondentów „C h łopskie j D rog i“ , osta tn io  
kon ferencja  zespołów pism  S tronn ic tw a  Lu do 
wego —  staw ia ją  mocno zagadnienie włącze
n ia  m łodzieży w  szeregi w spó łp racow ników  
pism  ludow ych  masowego zasięgu i  oddzia ły
wania. S tanowisko słuszne. M łodzież w ycho
wana już  przez now y us tró j na jm n ie j p o w in 
na m ieć oporów we w łaśc iw ym  jego rozum ie
niu. M n ie j obciążona przeszłością n iż je j po
przednicy, korespondenci pism  ludowych, po
w inna  reprezentować pożądaną w  naszych 
w arunkach postawę pisarską.

Zespół terenow ych w spó łp racow ników  „N o 
w e j W si“ , pism a Zw iązku M łodzieży Polskie j, 
stanow i w  o lb rzym ie j , większości młodzież. 
W ypow iedzi ankie towe w spółp racow ników  
„N ow e j W si“  stanowią podstawę naszych 
rozważań.

Poprzez k ilkase t s tron  zapisanych rękam i 
uczącej się i  dzia ła jącej po wsiach i.m iastecz
kach m łodzieży — przew ija  się problem  m ło
dego korespondenta m asowych pism  ludo 
wych. M łodzież bardzo chętnie w ypow iada się 
w ' ankiecie nie ty lk o  na tem at w arunków  
życia, ale charakteryzu je, m n ie j lub  w ięcej 
w yraźn ie  — drog i dojścia do fu n k c ji p isa r
sk ie j korespondenta terenowego, zapoznaje z 
treścią pisywanych a rty k u łó w  i notatek, 
określa swe zainteresowania czytelnicze i  snu
je  p lany na przyszłość.

Stosunek do pracy p isarskie j młodego ko
respondenta, stopień odczucia społecznej ro li 
terenowego p isarza-publicysty „pierwszego

poziom u“  —  ta k i prob lem  narzuca się m im o 
w o li po przeczytaniu m ate ria łu  zawartego w 
ankietach.

1. ...„L IR YC ZN IE  ROZCZULONE Ż Y C IE “
„ I le ż  to razy pasąc k ro w y  w słuch iw a łem  się 

w  życie zielonej przyrody, podziw ia jąc je j l i 
rycznie rozczulone życie. W w ieczór w p a try 
w a łem  się w  niebo, k iedy księżyc zachodził 
i  k r y ł  swoją tarczę za po b lisk im  lasem;, w tedy 
las cały b y ł ob ję ty  pożarem, ogn isty  odblask 
m ie n ił się w  m oich oczach. Jakież to było 
p iękne życie na w s i i  jest jeszcze teraz. K tóż 
m ógł b y  zaprzeczyć, że to wszystko nie jest 
piękne i  wzruszające. Las, .pow ietrze inne, 
atm osfera — to w a lo ry  najczystsze na w s i n iż 
w  m ieście!“

T ak zapewne w yobraża libyśm y sobie fra g 
m ent z pam ię tn ika  sienkiew iczowskiego Jan - 
ka-M uzykanta . Tymczasem cy tu jem y w y ją te k  
z życiorysu 16-’etn iego ZM P-owca, syna d rob- 
norolnego chłopa, pochodzącego z b iednia- 
c lrie j, robotn iczo-ch łopskie j w s i w  o lkusk im  
powiecie.

A u to r cytowanej w ypow iedzi nie wspom ina 
an i słowem  o swej dzia ła lności w  ram ach 
m iejscowego ko ła  ZM P. Zatem  nie jako  
działacz społeczny sta ł się korespondentem 
„N ow e j W si“ .

„N a  tle  tych rozważań nasunęła m i się m yśl, 
żebym został korespondentem  jakiegoś pisma 
chłopskiego“ . Droga do pozycji koresponden
ta prow adziła  poprzez zam yślenia nad liry c z 
nie rozczulonym  życiem zie lonej przyrody, 
p iękn ie jszym  na w s i n iż w  mieście. Syn bied
nego chłopa, posiadającego zaledwie 1 ha zie
m i, długo zastanaw iał się — ja k  pisze — nad 
w yborem  podstawowego celu życia, ostatecz
nego zawodu i  d ługo nie  m ógł się doszukać 
takiego celu, k tó ry  zapew niłby m u zadowo
len ie  osobiste. W rezultacie rozm yślań posta
n o w ił zostać poetą. Jego dotychczasowy doro
bek poetyck i stanow i poemat p t. „W ieś po 
w o jn ie “  i  około 600 n iedrukow anych wierszy.

P ry m ity w n ie  na tura lis tyczna postawa za
myślonego ZM P-owca ma jednak poważne 
konsekwencje społeczne. Jak  bow iem  rozu
m ie  i  w ype łn ia  fu n kc ję  korespondenta? Z a j
m u je  postawę suchego k ron ika rza  odnotowu
jącego św ięta i  okolicznościowe uroczystości 
na terenie wsi. in te resu ją  go fa k ty , a nie 
prob lem y, sprawy, k tó re  trzeba za ła tw ić, 
trudności, k tó re  należy pokonać. Z achw yt 
nad pięknem  p rzyrody  oznaczą równocześnie, 
że w  korespondencjach jest pom in ięta, a ra 
czę niedostrzeżona w a lka  klasowa. Czytając 
tego typ u  korespondencje można by odnieść 
wrażenie, że na p ięknej, roztop ionej w  b la
skach zachodzącego słońca wsi, rzeczywistość 
społeczna przekształca się szybko i bez w ię k 
szych oporów.

Podobną postawę można dostrzec u niem a
łe j g rupy m łodych korespondentów, choć 
przyczyny niedostrzegania w a lk i klas są n ie 
raz zupełnie inne.

„Korespondentem  „N ow e j W si“  stałem się 
m im o w o li. Napisałem  do „N ow e j W si“  lis t 
z zapytaniem  o pewne szkoły o ficerskie  i  za
razem opisałem m oją pracę na terenie Z M P “

Dom rodzinny Włodzimierza Synnl«. w Janikowicach
(pow. M iechów)

— czytam y w  w ypow iedzi g im naz ja lis ty  z 
N iem odlina Opolskiego. Opis został w y d ru 
kow any, ale jego au to r nie jest, ja k  dotąd, 
dobrym  korespondentem.

N ie przesądzając byna jm n ie j dalszych je 
go m ożliwości rozw ojowych, można jednak 
stw ierdz ić , że obecnie nie zdaje, sobie jeszcze 
spraw y ze społecznej fu n k c ji pisarza tereno
wego, skoro is to tę  korespondencji upa tru je  w  
sprawozdaniach z uroczystości i  obchodów.

Dlaczego tak  się dzieje, że spora grupa 
m łodzieży nie rozum ie w łaściwego pisarstwa 
terenowego?

„W  jednym  z num erów  „N ow ej W si“  w y 
czytałem  słowa R edakcji m ów iącej, że każdy 
może zostać korespondentem, o ile  będzie p i
sać do te j w łaśnie gazety“ .

C y ta t dostatecznie w ym ow ny. W ie lu  ko re 
spondentom w ydaw a ło  się, że pisarz te trenow y 
to  n ie  jest specjalna funkcja, wym agająca 
starannego przygotow ania, kształcenia w ie 
dzy społecznej i  pogłębiania świadomości k la 
sowej, wym agająca nieustannej czujności, że 
w ystarczy „w  ogółe“  pisać, aby stać się 
w spó łp racow nik iem  młodzieżowego pism a o 
określonej problem atyce . społecznej.

A na liza  zainteresowań k u ltu ra ln y c h  om a
w iane j g ru p y  m łodzieży stan ten potw ierdza. 
Jeden z au torów  ank ie t pisze, że na jbardzie j 
podobają m u się ks iążk i Dickensa i  F. Coope
ra, Gorkiego i  V arne‘a. In n y  znowu przeczy* 
,a ł ostatn io „P op ió ł i d iam ent“  oraz G ołubie- 
w a „Bolesław a Chrobrego“ . „O bie .te ks iążk i 
zachw yc iły  m nie“ . Podobnie pisze i  o czasopi
smach: „Zęby m i się k tó re  z czasopism nie 
podobało, tego rzec nie  mogę, gdyż uważam, 
że wszystkie czasopisma są m n ie j lu b  w ię 
cej pożyteczne“ . — Jest to stanowisko m ło 
dego ZM P-owca z terenu, co gorsza — b ib lio 
tekarza, k tó ry  n ie  rozróżnia w artości społecz
ne j an i książek, an i czasopism. Stanowisko
—  korespondenta, k tó ry  — rzecz prosta — 
bardzo słabo rozróżnia in teresy klasowe na 
wsi. A  ta k ie j postawy korespondentow i da
row ać n ie  można.

O m awiana dotąd grupa korespondentów 
posiada jeszcze jedną wspólną cechę. N iew ie 
lu  wspom ina o sw o je j p racy na teren ie koła 
ZMP. M im o iż posiadają leg itym acje  człon
kow skie, są mało społecznie ak tyw n i. M o
m ent bardzo is to tny, ponieważ okazuje się, 
że im  bardzie j ak tyw n y  w  kole jes t m łody 
ZM P -ow iec, tym  szerzej określa, lep ie j rozu
m ie swoją fun kc ję  pisarza terenowego.

A le  działacze byw a ją  różni, różnie też 
w yobrażają sobie ro lę  i  znaczenie korespon
dencji,

2. „COS U C Z Y N IŁ  POLSCE NA JEJ 
POTĘGĘ?“

„G d y  ty lk o  wejrzysz w  jakąśko lw iek księgę, 
ob licz dokładnie przeszłość swego życia, 
coś uczyn ił Polsce na je j potęgę?“

Pochylam y się nad przeszłością inne j, m nie j 
liczne j niż poprzednia, g rupy pisarzy - kore
spondentów. Są to ju ż  w yraźn ie  działacze 
społeczni. A le  działacze starsi, po trzydz ie 
stce, k tó rzy  do ZM P  przyszli z dawnych, 
przedwojennych „W ic i“ .

A u to r cytowanego na wstępie wiersza pisze, 
że ciemna stodoła, obora lu b  strych b y ły  jego 
czyte ln ią , b ib lio tekę  s tanow iły  gazety porzu
cone wzd łuż to ru  kolejowego. N ie ła tw y  
żywot. „Zgnęb iony ciąg łym  niepowodzeniem 
sta ję  do pracy organizacyjne j w K o le  M ło 
dzieży W ie jsk ie j „W ic i“ , aby s tłum ić  w  sobie 
roztargn ien ie  wśród zespołu m ie jscow ej m ło 
dzieży, to, co m nie dręczyło, to, co m nie zabi
ja ło  na duchu“  N ie ze względu na o b ie k tyw 
ne potrzeby społeczne, lecz ze względu na 
siebie w s tąp ił do dawnych „W ic i“ . Jako p ra 
cow n ik  „W ic i“ , sekretarz K ó łka  Rolniczego, 
w yró żn ia ł się „dob rym  zestawieniem pro to 
kó łó w “ . B udziło  to ogólny podziw  wśród człon
ków  i  dlatego polecono m u opracowanie ko 
m edii na przygotow ywaną uroczystość z ra 
c ji „św ię ta  łą k “ . Odtąd rozpoczynają się m a
rzenia o w ie lk im  pisarstw ie, k tó re  trw a ją  do 
dziś. Eks-w iciarz. obecnie k ie ro w n ik  ś w ie tli
cy grom adzkie j prezes koła SL-u , członek 
koła ZSCh określa swoją postawę jako  dzia
łacz społeczny... „pod ją łem  pracę społeczną, 
w pa ja jąc  zasady m oralności w miejscową 
m łodzież wykazującą zanik praw dziw ych za
sad m ora lnych“ .

A  więc s ta ry  ideał wychowawczy dawnych, 
tradycy jnych  W ic i! Nie moralność społeczna 
w ramach określonego ustro ju , ale doskona
łość m ora lna „w  ogóle“ , h istoryczny wzór 
idea lne j osobowości, zaczerpnięty ze wszy-

Boleslaw Wojdat
(pow. G arwolin)

Julian Nadołski
(pow. Miechów)

Walenty Garecki
(pow. W ieluń)

stk ich czasów i  wszystkich środowisk. L o 
giczną konsekwencją jest postawa korespon
denta. k tó ry  pow in ien zwalczać ludzką opie
szałość i  „sam owolę n ieokie łznanych jedno
stek“ .

N iekonkretność postaw społecznych, b rak 
ścisłego zw iązku z bieżącą problem atyką dzi
siejszej wsi, wychodzącej z kap ita lizm u, t łu 
maczy się w łaśnie przez „dokładne obliczenie 
przeszłości życia“ ...
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Stanisławy B rodzińsk i
(K w aśn iów  Górny, pow. Olkusz*

Starsze pokolenie korespondentów b y ło  w  
pew nym  okresie radyka lne. Oto in n y  jego 
przedstaw ic ie l pisze, że w  okresie przedw o
je nn e j kam p an ii w yborcze j w y k le ił ustęp 
p laka tam i „gdzie b y ł w ym a low any P iłsudsk i 
b iją c y  W itosa jedynką w  ty łek . Za to wszy
stko zostałem w yrzucony ze szkoły“ . R ady
ka lizm ? N ie w ą tp liw ie  —  tak. T y lko , że b y ł 
to  radyka lizm  w  ram ach libe ra lizm u . B ron ić  
W itosa przeciw ko sanacji oznaczało przecież 
obronę chłopskiego libe ra lizm u , w iązało się z 
p róbam i rozpychania się w  ram ach k a p ita li
stycznej P o lsk i —  gó r chłopskich.

R adyka lizm , k tó ry  n igdy n ie  wyszedł poza 
is tn ie ją cy  w  m iędzyw o jennych i  wcześnie j
szych la tach społeczno-gospodarczy uk ład  
stosunków na wsi, w idać rów n ież w  za in te
resowaniach czyteln iczych te j g ru py  p isa rzy- 
korespondentów.

„C zytam  bardzo chętnie, osta tn io czytałem  
„D rogę przez w ieś“ , „Faraona“ , „D e w a jtis “ -

H is to rię  Ch łopów “ ... N a jlep ie j podoba m i 
się „D roga przez w ieś“ ...

„K o m p le t serca“  w iciow ego zam yka się. Nasz 
korespondent zna B u rka  osobiście, radz i się 
go nieraz w  rozm aitych sprawach. B u rek  jest 
d la  niego wzorem  działacza i  pisarza, ponie
waż jest ra d yka ln y  — w a lczy z plebanią. A le  
w a lka  z p lebanią m ieściła się doskonale w  
ram ach bu rżuazyjne j rew o lu c ji. Oczywiście w  
następnym  etapie w a lk i m ogła prow adzić do 
re w o lu c ji p ro le ta riack ie j. A le  tego etapu u 
w ic ia rza  z Sandomierskiego n ie  w idać.

U rok  pisarzy chłopskich, k tó rz y  n ie  p o tra 
f i l i  dostrzec klasow ej s tru k tu ry  społeczno- 
gospodarczej wsi, n ie  zdo ła li przesunąć się z 
etapu chłopskie j re w o lu c ji bu rżuazy jne j na 
p ro le ta riacką , spowodował, że u legający im , 
w ychow an i w  ich cieniu, p isarze-korespon- 
denci nie um ie ją  skonkretyzow ać sw o je j dzia
ła lności p isarsk ie j, związać je j z przem iana
m i drugiego etapu re w o lu c ji na wsi, przesu
w a jące j w ieś k u  socja lizm ow i.

Raz jeszcze wyszło na ja w  tragiczne w  sku t
kach społecznych oddziaływanie l i te ra tu ry  
„wyższego rzędu“ .

a k tyw u  prelegenckiego, k ie row n ik iem  sekcji 
ku ltu ra lno -o św ia tow e j p rzy  m ie jscow ym  
O KZZ, przewodniczącym  kom ite tu  współza
w odn ic tw a p racy w  szkole. Po drug ie  u ja w n ia  
się tu  pozy tyw ny w p ły w  celowo dobranej le k 
tu ry . W bogatym  indeksie przeczytanych 
osta tn io  książek fig u ru je : L . R udn ick i, B ro
n iew ski, Andrze jew ski, Szołochow, Fadie jew , 
M a jakow sk i, E renburg, V a illand , Amado...

L e k tu ra  i  p ra k tyka  społeczna wyznaczyła 
m łodem u aktyw iśc ie  p lany życiowe. Chce być 
lekarzem . Czyta ł „L u d z i Bezdom nvch“ , ale 
ro lę  lekarza po jm u je  inaczej n iż do k tó r J u 
dym.

„N ie  w iem , czy jes t to w p ły w  le k tu ry , czy 
też nowego, organizacyjnego w ychow ania, w  
każdym  bądź razie po jm u ję  zawód lekarza 
ja ko  najszersze pole dla rea liza c ji zetempow- 
skich haseł. Cale życie człow ieka to  w a lka  z 
s iła m i przyrody, w a łka  ta przeniosła się dz i
s ia j do la bo ra to rió w  uczonych,, chc ia łbym  być 
no w ym  lekarzem , ta k im  jak iego potrzeba w  
us tro ju , do którego dążymy... nie ty m  r e l ig i j 
nym , sk łonnym  do cie rpię tn iczych, ju d ym o w - 
sk ich póz“ ...

Przezwyciężenie wzorów dawnego dzia ła
cza młodzieżowego nie dokonało się przypad
kowo. Dokonało się przez „now e w ychow a
nie  organ izacyjne“ . To nowe w ychow anie po 
lega m. in . na pow ie rzan iu  m łodzieży kon 
k re tnych  zadań społecznych. W  tw a rd e j p ra 
cy społecznej w yrasta  m łoda in te ligenc ja  
ludowa. W te j p racy następuje rów n ież prze
zwyciężenie bohaterów  pow ieściowych Że
romskiego.

C zyta jący w ypow iedz i ankie tow e korespon
dentów  „N o w e j W si“  z radością stw ierdza 
fa k t, że na jliczn ie jsza ich grupa w  m nie jszym  
lu b  w iększym  stopniu osiąga postawę m łode
go ZM P-owca z ch łopsko-rohotn icze j w s i po
w ia tu  będzińskiego.

20-le tn i ak tyw is ta  m łodzieżow y z po w ia tu  
w ie luńskiego uważa, że jego pisarska praca 
służy spraw ie sojuszu chłopsko-robotniczego 
i  w a lce klas. Czyta n iem a ło  pism. N ie ty lk o  
pism a codzienne i  m łodzieżowe. Jest p re n u 
m era to rem  „W s i“  i  „K u ź n ic y “ . N ie  podoba 
m u się społeczna ideologia „T ygodn ika  P ow 
szechnego“ : „n ie  mogę się n ig d y  pogodzić z 
treścią a rty k u łó w  zamieszczonych w  tym  ty 
godniku, a zwłaszcza z treścią a rty k u łó w  
ks. P iw ow arczyka “ .

Czyta rów nież współczesnych p isarzy i  p ró 
bu je  ich  oceny. „N ie  lu b ię  Gustawa M o rc in 
ka, k tórego m ia łem  możność siyszęć na w ie 
czorku lite ra c k im  w  W ie lun iu . Jest to czło
w ie k  s ta re j daty, k tó ry  n ie  um ie zrozumieć 
dzisiejszej rzeczyw istości i dążeń społecznych 
m łodego poko len ia“ .

Oto jeszcze jeden ZM P-owiec, k tó ry  rozu
m ie k lasow y sens k u ltu ry  i  um ie  dokonywać 
w  n ie j w yboru . Jego podstawową le k tu rę  sta
n o w i lite ra tu ra  ściśle naukow a i  m arks is tow 
ska. Czyta ją  n ie  ty lk o  ze względu na po
trze b y  działacza społecznego. S tud ia nad t y 
godn ikam i lite ra c k im i i  dz ie łam i k lasyków  
m arks is tow sk ich  tra k tu je  ja k o  jedną z dróg 
do jścia do pozycji pisarza. Pracę pisarską 
korespondenta, pub licys tykę  „pierwszego po
ziom u“  uważa słusznie za wstępne stad ium  
rozw ojowe, zawiązek wyższej i  dojrzalszej 
dzia ła lności p isa rsk ie j. '

4. W N IO S K I
3. „PISZĘ, BO CZUJĘ SWOJĄ  

O D PO W IED ZIA LN O ŚĆ “
„Piszę, bo czuję swoją odpowiedzialność, 

ja ko  czynnika k o n tro li społecznej, bo czuję, że 
jestem  odpow iedzia lny za w łaściw e fu n k c jo 
nowanie poszczególnych odcinków  naszego 
życia. P ragn iem y przecież, żeby każdy czło
w ie k  w  społeczeństwie m ia ł świadomość swo
je j ro li, swoich obow iązków społecznych" —• 
ta k  fo rm u łu je  sw oją postawę pisarza-kore- 
spondenta ł9 -;e tn i ZM P -ow iec z chłopsko- 
robotn icze j wsi, leżącej w  będzińskim  po
wiecie.

Odpowiedzialność ta w yraża się w  zda
niach pisarskich. Pisze on „o sojuszu chłop- 
sko-robotn iczyrn, w  jego rozm aitych form ach, 
zew nętrznym  w yrazie, aby w szystkim  ch ło
pom pokazać dobitn ie, że m ają wspólne z ro 
bo tn ikam i in teresy, wspólne p lany p roduk
cy jne i osiągnięcia“ , „że m y (chłopi) nie sta
now im y jakiegoś odrębnego środowiska spo
łecznego i  ku ltu ra lneg o “ , Pisze rów nież o 
walce k lasowej, „o wszelkich objawach w yzy 
sku, ja k  bron ić  interesów biednych chłopów. 
N iech każdy wie, że z w rogam i k lasowym , 
m usim y walczyć, że w te j walce nie jesteśmy 
osam otnieni, że pomaga nam państwo i  wszy
s tk ie  ins ty tuc je  społeczne“ . Pisze rów nież o 
ośrodkach maszynowych i zw iązkach branżo
w ych jako ins ty tuc jach  orgam zujących życie 
p rodukcy jne  wsi w  wyższych n iż k a p ita li
styczne form ach.

Skąd taka, n iew ą tp liw ie  do jrza ła społecz
n i ,  postawa? Po pierwsze z p ra k tyk i. M łody 
ZM P-ow iec z p. będzińskiego jest ak tyw nym  
działaczem — przewodniczącym powiatowego

K ilka se t s tron  zapisanych ręką ZM P -ow -
skie j m łodzieży wskazuje, że tu , pośród m ło 
dego ak tyw u , należy w  p ierw szym  rzędzie 
szukać p isarzy-korespondentów  dla maso
w ych pism  ludow ych. Oczywiście is tn ie ją  
opory ze strony m łodzieży. N ie zawsze p o j
m uje  ona należycie społeczną ro lę  pisarza te
renowego. O pory te są tym  mniejsze, im  b a r
dziej konkre tyzu je  się korespondent w  
a k tyw n e j pracy na teren ie ko ła  ZM P, św ie . 
t lic y , b ib lio tek i. A ktyw ność społeczna ozna
cza w ięc równocześnie aktyw ność pisarską. 
Przed redakc jam i m asowych pism  ludow ych 
stoi w ie lk ie  zadanie kształcenia zespołów te
renowych. Trzeba bow iem  kształcić, w ycho
w yw ać dla pism a nie ty lk o  „go tow ych" już  
korespondentów. P otencja ln ie, ze względu na 
entuzjastyczną postawę, n iem al wszyscy zgła
szający chęć p sania, mogą w  rezultacie sy
stematycznego szkolenia — pe łn ić z pożyt
k iem  fun kc ję  korespondenta. Z fa k tu  błądze
nia sporej części m łodych pisarzy terenowych 
nie w yn ika  byna jm n ie j, że nie mogą oni 
wejść na dobrą drogę. Każde masowe pismo 
pow inno stać się rodzajem  szkoły dla tereno
w ych zespołów.

I jeszcze jedna uwaga. Pewna część m ło
dych korespondentów może i pow inna stano
w ić  „n a ryb e k “  pub licys tyczny dla pism  spo
łeczno-literackich. Korespondenci terenow i 
bardzie j zaawansowani w  pracach społecz
nych przedstaw ia ją  doskonały m a te ria ł na p i
sarzy pism „wyższego p ię tra “ , N ie zawsze 
jednak są pod tym  względem w yko rzys ty 
w a n i

Wiesław Jaidżyński

Wielemir Chlebnikow

RUŚ ZIELONA
Ruś zielona w miesiącu Aju.
Ej żalu — żalu pień!
Dziewki chcę —  spowiedź pnia.
On zielony pośród muchomorów. 
Pchała wiosna — dziewki bierz. 
Dziewki się wstydliwie tłoczą 
Białą chustką kryją oczy.
Radości czyniąc ajowe 
Jak w iatr przelecieli 
Miody i młoda cala w bieli.
Łap i garnij
Łap i wołaj ogień nieuchwytnej!
Gaś pocałunkiem oczy błękitne, 
Szarp!
I  prostoduszny, niedźwiedzią łapą 
Łapaj i capaj 
Dziewiczy cień!
Ty płoń pniu,
Nie marudź 
W  miesiącu Aju!
Śmiechu sążnisty kęs 
Masz ty, bryło mięsa.
No?
Do dziewek, żon gładkich 
Tocz się niedźwiadkiem.
Albo na fletni Pana 
Graj i  świszcz. Nuże!
Grzyby zbierasz w kobiałce 
W miesiącu Aju.
To wyglodzaj, zapada maj.
W iatr sosnę lula 
Ktoś tam śpiewa i huka.
Gałęzią stuoką stuka.
Ale paplarza nie schwyci 
Diabeł z mordą zbójecką.
Matka sosnowa 
Świerszcze niebieskie pożera.
Porzuć paplarza, jest niecny.
Ty- po zbójecku puściwszy warkocze, 
Jak wiedźma skaczesz przez stos, 
Krzyknąwszy: śmigaj!
Ciepło dokoła. Noc jest błękitna. 
Tłumy dziewcząt ciemne i bose, 
Ciemne ciała, szare warkocze. 
Pachnie miłością. Do lasu na grzyby.

W MIESIĄCU AJU
Tu surojadka i rudy rydz 
Z krwią malinową,
I  żółta bedłka kosmata i krągła,
I  ty, pieczarko,
Jak śnieg skromna i biała.
I  biały gołąbek z główką szeioką.
Ty grzbietu uginasz,
Gdy sianozorze 
W burzliwy lipień 
Ten miesiąc cierpiętnik,
Czerwoną rodzi się żmiją 
Z gwiezdnej drogi Batyja.
Kłosy całują 
Dłonie święte 
Boga północy.
W sierzpienia tydzień sierpem wywijasz, 
Gęste kłosy gonisz przed sobą,
Grzywy opasłe koni złocistych,
Potem pijesz ubrana 
Chłodną wodę ze dzbana.
W jesienne dni spoglądasz na niebo,
Na jasne babie lato,
Na blask pajęczyny.
A wieczorem furkoce wrzeciono.
Dziewki ze szlochem udanym 
Boga much grzebią .
Z maliną zapiekłszy go w pieróg.
W  miesiąc pajęcznik sów nasłuchujesz, 
Urodzaju znachorek,
Spoglądasz na lunę.
Potem paździerzeń miesiąc weselny, 
Narzeczona jedzie w korzuchu niedźwiedzi 
Wesele wyprawiasz,
Cietrzewiami przyozdobiwszy 
Dugę swych koni.
Nagie są gaje. Sosna samotnie 
Ciemnieje. Kruk na niej.
Potem nadejdą już zrękowiny.
Braha na stole i chmiel.
Brody ebłane szarymi kroplami,
Czarne miody na stole.
Za nimi prozimiec —
Mądrala'W korzuchu.

Przełożył: JAN ŚPIEWAK

Ilia Muchaczew

B U D O W N I C Z Y
Z futer kraina nasza słynie,
Jest zwierza dosyć w tajdze płowej: 
Tam, gdzie błękitny Ałtaj płynie,
Żyje łasica, lis i soból.
Gronostaj mknąc po zboczach strzałą 
Błyska tam grzbietu pręgą białą,
Kiedy śnieżycą jesień grozi...

W ten nasz sybirski kraj dziewiczy 
Przybył odważny budowniczy.
I wśród żywicznej sosen woni 
Rozpoczął z tajgą spór zuchwały. 
Zabłysnął topór w młodej dłoni.
I  zmiąwszy kwiaty — polan stroje 
Sięgnął żelazną swoją łapą 
Do wnętrza ziemi ekskawator.

W brzóz kole, których szum tak czysty, 
Gdzie skalne sterczą już łysiny,
Młody, barczysty budowniczy 
Kazał się w górę piąć maszynom.
Biegł potrącając z gór kamyki 
Niedźwiedź w gęściejsze cedrów głusze, 
Gdy w skałach grzmiał amonal dziki 
Woli człowieka najposłuszniej.

Zadrżała tajga niepodległa 
Przed pracą mózgu, rąk robotą, 
Cegła wspinała się po cegle,
Szedł czas
Gdy z hukiem i łoskotem 
Rosła budowa. Las umykał 
Po zboczach i urwistych skałach 
Coraz to wyżej, gdzie na szczytach 
Lodowiec zimnym ogniem pała.

Aż i dzień nadszedł uroczysty. 
Zawył potężny komin huty...
Z ciasnego pieca w lej szeroki 
popłynął ściekiem przezroczystym 
Różowy potok żelazisty.
Wzdymała, wiła się, kipiała 
W piecu błękitna topiel stali.

A  tam, gdzie wieczna tajga stała 
W niebieskiej rozciągnięta dali, 
Piorunów biły w  głąb oklaski.
To szli górnicy znacząc drogę, 
Którędy tłuste i gąbczaste 
Pokłady kruszców legły drogich. 
Waliły się granitu grudy.

Z zamarłej głębi gór skalistych 
Do życia powracały rudy,
Na blask, na świat, na przestwór czysty. 
I  w kłębach dymu w step pomału 
Szły wozy pełne traktem długim.

Z rudy i futer i metalu
Od tego czasu słynie Sybir.

Młodzież wsi Zapady w niedzielne popołudnie
Tł. A, K.
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M aria  Janion

„ W  i  E  S "

W y c h o w a n ie  p rz e z  k s iy ż f e y
® '•yczn.iu br. In s ty tu t K u ltu ra l
no - O św ia towy „C zy te ln ika “ 
zorganizował próbną akcję 
czytelniczą, k tó ra  w  toku roz- 
Dudowy okazać się może 
przedsięwzięciem w ie lk ie j do
niosłości społecznej.

524 zespoły pod ję ły  akcję planowego czy
tan ia ; oko ło trzech i  pół tysiąca osób po 
wsiach, m iastach i osadach fabrycznych 
przeprowadziło zorganizowaną akc ję  samo- 
kształceniową, pracowało nad opanowaniem 
fe rm  i techn ik i zespołowej p racy um ysłowej. 
Tegoroczna próbna akcja czytelnicza objęła 
grupę skrom ną w  stosunku do potrzeb i  za
dań pracy ośw iatowej, wystarczająco jednak 
szeroką dla zbadania składu społecznego e le 
m entów  przodujących w  a kc ji samokształce
n iow e j, dla uchwycenia upodobań k u ltu ra l
nych mas oraz usta lenia technicznego prze
biegu i organ izacyjnych postula tów  akc ji te 
go typu. Doświadczenia wysnute z prac In 
s ty tu tu  K u ltu ra lno-O św ia tow ego w in n y  być 
przepracowane z całą odpowiedzialnością 
i  sk rup u la tn ie  wykorzystane w  dobie ofen
sywy k u ltu ra ln e j podjęte j przez Polskę L u 
dową.

Ofensywa ta zajm uje coraz więcej miejsca 
w  prasie codziennej i  lite ra ck ie j. Coraz czę
ściej po jaw ia ją  się w  gazetach o fic ja lne  ko 
m un ika ty  o zasięgu i zdobyczach tej akc ji, a 
pisma periodyczna dokonują je j sumarycznej 
oceny.

Przed polskim  aparatem ku ltu ra lno -ośw ia 
tow ym  różnych szczebli stoi ogromne i do
niosłe zadanie: ja k  o rgan izacy jn ie  ogarnąć 
rozbudzone ku ltu ra ln ie  masy, nadać w łaści
w y  k ie runek ideologiczny ich dążeniom, u n ik 
nąć b iu rokra tyczne j ru ty n y , zepchnięcia ma
sowego zryw u w  m artw e łożysko mechanicz
nych form ułek? Próbna akcja  planowego czy
tan ia w inna  dostarczyć w ie lu  m om entów 
pouczających dla licznego jeszcze u nas ga
tun ku  „m echan ików  od k u ltu ry “ , techn ików  
trak tu ją cych  przede w szystk im  zracjonalizo
wany, typ  no tatek i  planowość dyskus ji ze
społowych ja ko  podstawowe zdobycze w y 
pracowane przez uczestników akc ji ośw iato
wych. N ie znaczy to przecież, że neguję ko
nieczność wdrażania w  technikę czytania. N ie 
m n ie j praca zespołów zorganizowanych przez 
IK O  'przynosi m ate ria ł, k tó ry  pozw oli w  
p ierw szym  rzędzie zrozumieć doniosłość poli
tycznej treści upowszechnianej w  masach 
k u ltu ry , a da le j — odsłoni niedom agania in 
nych kom órek ku ltu ra lno-ośw ia tow ych , w  
p ierw szym  zaś rzędzie w yd a w n ic tw  po pu la r- 
no-naukpw ych. Reakcja zespołów czy te ln i
czych uśw iadom iła  s k u tk i po tkn ięć i  fa ta l
nych niedopatrzeń aparatu oświatowego, 
powodujących fa k t, że pom yślne technicznie 
i  organizacyjn ie akcje doprowadzają do mas 
n ie jednokro tn ie  szkod liw ą i  w rogą ideologię. 
K on tro la  społeczna nad akc jam i upowszech
n ien ia  k u ltu ry , poddanie ich  w ie lostronne j 
ocenie fachowców różnych zakresów um ożli
w i odpow iedzia lny w yb ó r k ie run ków  i  metod 
przedsięwzięć organ izacyjnych tego typu.

Próbna praca zespołów planowego czytan ia 
została zakończona w  m aju. „A k ta  sp ra w y“ , 
obejm ujące w ie le  setek s tron  zapisanych 
przez członków  zespołów, k ron ika rzy , in - '  
s truk to rów , organ izatorów  a k c ji, recenzentów 
nadsyłanych prac, czekają n.a dokładniejsze 
rozpatrzenie. Już teraz jednak nasuwa się 
szereg w n iosków  zw iązanych z tą  fo rm ą p ra 
cy ośw iatowej.

P lan pracy zespołów, zorganizowanych ze 
względów technicznych g łów n ie p rzy  is tn ie 
jących już  K o łach „C zy te ln ika “ , obejm ował 
le k tu rę  k ilk u  książek określonej dziedziny, 
dyskusję oraz przygotow anie jednego lu b  pa 
ru  re fe ra tów , synte tyzu jących w y n ik i zespo
łow ych  przemyśleń, na w yb ra n y  przez zespół 
tem at. Pożądane b y ły  rów nież re fe ra ty  
szczegółowe, pisane przez uczestników w  
toku pracy, mające na celu rozpracowanie 
etapów zespołowego p lanu lu b  zagadnień po
mocniczych. Tak pom yślana akcja w y p u n k to 
wała, trzeba przyznać, kluczowe zagadnienia 
w ie lk ie j ofensywy k u ltu ra ln e j. A kc ja  plano
wego czytania kszta łc i czyte ln ika-odb iorcę, 
dla którego książka nie jes t snobistycznym  
zbytk iem  czy na rko tycznym  środkiem  kom 
pensaty za w łasne zawody czy k lęsk i życio
we, uczy tra k to w a n ia  ks iążk i ja ko  in s tru m en 
tu  działa lności życiowej, ja ko  czynn ika roz
szerzającego wiedzę o świecie i  podsuwają
cego m etody i  środki działania. A kc ja  plano
wego czytania w zorganizowanych zespołach 
jes t na jw łaściwszą form ą samouctwa. O dryw a 
od ego'stycznych form  indyw idua lnego „d o 
skonalenia wewnętrznego“ , szerzy zrozum ie
nie społecznego cha rakte ru  wsze lk ie j p racy 
k u ltu ra ln e j, w ychow u je  nie biernego ku jona, 
lecz, działacza ku ltu ra lnęgo.

O piekun zespołu planowego czytan ia w  
powiecie jas ie lsk im  pisze: „D z is ia j u te j 
m łodzieży, k tóra bra ła udzia ł w  p lanow ym  
czytaniu, n e potrzeba do w yw o łan ia  dyskus ji 
bodźców zewnętrznych, czuje ona dz is ia j po
trzebę wyżycia się tą drogą, czuje potrzebę 
usunięcia wszystkich nieścisłości i n ie jasno
ści. W yn ik i te da ły  się już  odczuć na jednym  
z zebrań pow ia towych, gdzie zespołowcy 
w z ię li tak czynny udzia ł w dyskus ji ,że p re
legenci m usie li po prostu na iw n ie  się tłu m a 
czyć z niedociągnięć“ . Wyżej wspom niany ko 
respondent z p. ias:elskiego w idz i we wzmożo
nej aktyw ności m łodzieży w ie jsk ie j chęć da l
szego „w yżyw an ia  się“  w dyskusją a także 
szlachetny nałóg dążenia do usunięcia wszel
k ich „nieścisłości i niejasności“  w  pięknej 
sztuce, mówienia. W ydaje się jednak, że n ie

chęć popisywania się techniczną sprawnością 
dyskusyjną, ale rozszerzenie horyzon tów  m y 
ślowych m łodzieży, pozwalające je j dosśrzec 
jasno stan is tn ie jący  i  pe rspektyw y jego po- 
prawy, jest przyczyną aktyw nośc i po litycznej 

te j m łodzieży. Społeczna metoda samou
ctwa umacnia wiarę w  jego społeczne cele. 
N ie jednokro tn ie  oddzia ływ an ie  zorgamiziowa- 
ne j pracy ośw iatowej przekraczało ram y ści
słego zespołu liczącego przecię tn ie od 4 do 10 
osób. Sprawozdania donoszą o licznych „w o l
nych słuchaczach“ , k ib icu jących  na posie
dzeniach zespołów, przys łuchujących się re fe 
ra tom  i  dyskusjom . Zespół zaczynał więc 
grać ro lę  a k tyw u  świetlicowego. A tra k c y jn a  
ro la  pracującego ko le k tyw u  raz jeszcze u w i
doczniona została na p rzyk ładzie  C zy te ln i- 
kow skich zespołów i narzucać może sugestie 
co do je j społecznego zużytkowania.

P rom ien iow anie zespołów uw idoczn iło  się 
szczególnie w yraźn ie  na teren ie w ie jsk im . 
Wieś dostarczyła też w  większości w ypadków  
członków zespołom C zyte ln ikow sk im  (310 na 
524 zespoły). Ch łop i s tanow ili na jlicznie jszą 
grupę zawodową wśród zespołowiczów (łącz
nie z b lisko  setką robo tn ików  ro lnych  za
trudn ionych  w  m ają tkach państwowych), da
le j — pracow nicy gm in i  spó łdzie ln i w ie j
skich, techn icy i  m echanicy (g łównie tra k to 
rzyści), potem — robo tn icy  przem ysłow i, go
spodynie w ie jsk ie , ucząca się młodzież, w re 
szcie leśnicy, m ilic ja n c i, kole jarze. Ogromna 
większość zespołowiczów ma ukończoną szko
łę powszechną, lecz systematyczną naukę 
przerw ała dawno. IK O  tra k tu ją c y  akcję p la 
nowego czytania jako  próbną, a w ięc z góry 
zakreśloną na n iew ie lką  skalę i nie rek lam o
waną szeroko, stanął wobec dużego zain tere
sowania terenu, k tó re  zm usiło go do p rzekro 
czenia p ierw o tn ie  p rzy ję tych  ram .

Dane, dotyczące społecznego składu uczest
n ikó w  akc ji, m ów ią nie ty lk o  o w ie lk im  po
tencja le k u ltu ro w y m  P olsk i Ludow ej, k tó ra  
m im o trudności gospodarczych i  po litycznych 
p o tra fiła  w y tw o rzyć  w masach żywą potrze
bę samokształcenia i  a k tyw iza c ji k u ltu ra ln e j. 
Pośrednio w skazują także na lu k i i  n iedociąg
nięcia naszej m ach iny ośw iatowej. P rzygn ia 
ta ją cy  procent m łodzieży w ie jsk ie j w  samo
kształceniowych zespołach świadczy ch lubn ie  
o je j am bicjach i  potrzebach in te lek tua lnych , 
ale w skazuje też na fak t, że duża ilość te j 
m łodzieży w  w ieku  w łaśc iw ym  dla dalszego 
kształcenia nie została jeszcze w  pe łn i w c iąg
nięta w  ram y szko ln ic tw a średniego i  zawo
dowego, że uboczne d rog i zdobyw ania ośw ia
ty , ja k im i są pom im o swych osiągnięć akcje  
in s ty tu c ji społecznych, są wciąż "jeszcze dla  
n ie j aktualne. „P lanow e czytan ie“  IK O  może 
odegrać isto tną rolę, ale w  in nym  zakresie 
społecznym  —  wśród dorosłych, w yłączonych 
z zasięgu ośw iaty szkolnej, a poszukujących 
zb iorow ych fo rm  aktyw ności k u ltu ra ln e j. W 
tym  zakresie zespoły planowego czytan ia nie 
są z jaw isk iem  prze jściowym , ob liczonym  na 
w ype łn ien ie  lu k i,  ja ką  w y tw o rz y ł w ro g i k la 
sowo system Szkolny, p ie lęgnu jący {ciemnotę 
mas ludow ych. W ydaje się, że naw et p rzy 
na jpozytyw n ie jszym  rozw iązan iu  spraw  m a
sowej ośw ia ty  szkolnej k lu b y  czytelnicze, g ru 
pujące lu d z i pragnących samokształcenia na 
m arg inesie swej .pracy zawodowej, będą zaw
sze cenną form ą życia ku ltu ra lnego . K lu b y  
tak ie  mogą być bow iem  terenem  żyw ej dys
kus ji^  tw órcze j w ym iany  m yśli, ośrodkiem  
prom ien iu jącym  i  ak tyw izu ją cym  k u ltu ra ln ie  
masy.

Jak ie  praw a rządzą tym  n ie w ą tp liw ym  pę
dem do ośw iaty, ja k ie  można wyznaczyć k ie 
ru n k i te j świeżej ak tyw ności ludow ej? A kc ja  
C zyte ln ikow ska dostarczyła danych, k tó re  w  
is to tn y  sposób określa ją  k ie runek  ideologiczny

w ys iłków  uczestników pracy samokształce
niow ej. Dostarczyła dowodów, że należy skoń
czyć z ek lektycznym  k ram ik iem  ciekawostek, 
ja k ich  w  fo rm ie  dobrodzie js tw  k u ltu ra ln ych  
dostarczają wciąż jeszcze wsi „ośw ia tow cy“ , 
zapatrzeni w  stare, pozytyw istyczne koncep
cje „ośw ia ty  lu do w e j“ . Dostarczanie encyklo
pedycznych „okruszynek w iedzy“ , bu lw e ry- 
zowanie chłopa zagadnieniem typu : „dlaczego 
ra k  chodzi ty łe m “  to logiczne następstwa 
wszystkich a k c ji ośw iatowych, podejm owa
nych w  ram ach systemu kapitalistycznego, 
gdzie ośw iata m usi być pozbawiona zw iązku 
z p ra k tyką  społeczną i  zamieniona w  przed
m io t indyw idua lnego luksusu.

Doświadczenia w stępnych m anew rów  IK O  
w skazują na k ie runek zainteresowań dz is ie j
szej masy czyteln iczej. M ów i o ty m  w yb ó r 
tem atów  opracowanych przez zespoły, choć 
n ieca łkow ic ie  sam orzutny, bo ograniczony l i 
stą trzydziestu  w ytypow anych przez IK O  za
gadnień; n iem n ie j pozwała on jednak w  w y 
starczającej m ierze zorientować się w  dąże
niach i  postu la tach czyte ln ików  masowych.

Najw iększe zainteresowanie w zbudz ił p ro 
b lem  „O  tym , czym  jest ziem ia i  co w iem y 
o je j' pochodzeniu“  (55 zespołów). W ybór tego 
„przyrodn iczego“ , „teoretycznego“  tem atu po
zwala obserwować pęd mas ludow ych do zbu
dowania racjonalistycznego, m ateria lis tyczne- 
go światopoglądu, do w yrw a n ia  się z kręgu 
„ k u ltu ry  p a ra fia ln e j“ , do zerwania z b ib l i j
n y m i podaniam i o stw orzeniu św iata. M ło 
dzież w ie jska  w a lczy z k le ryka lizm em . Chce 
wiedzieć, „ ja k  to  jest napraw dę“ . K u ltu rze  pa
ra fia ln e j przeciw staw ia się tu  „w iedzę ob ie k ty 
w n ą “ , św iatopogląd naukowy. K u lt  „n a u k i 
o b ie k ty w n e j“  ma duży u ro k  — tym  zapewne, 
ja k  i  resztkam i oporów ideologicznych t łu 
maczyć należy to, że n ie  sięgnięto odrazu po 
św iatopogląd m arks is tow ski. O św iatowcy m u
szą sobie zdawać sprawę z te j w a lk i o św ia
topogląd, naukowy, prze jaw ia jące j się choćby 
w  wyborze „przyrodn iczego“  tem atu i  um ie
ję tn ie  skierować dążenia masowego czy te ln i
ka  na w łaściw e tory. Pewne zespoły w k ro 
czy ły  już  na dobrą drogę, w yb ie ra ją c  tem at 
„Rozwój socjalizm u od u to p ii do n a u k i“ . Po
szukiw an ie p ra w d y  o świecie to  jeden z do
m inu jących  elem entów  w  zainteresowaniach 
współczesnego czyte ln ika  masowego. Na d ru 
g im  m ie jscu zna jdu ję  się tem at „Dlaczego na
leży chronić nasze lasy“ . Opracowało go 40 
zespołów, a zatem oko ło 300 osób. Zaintereso
w anie tym  tem atem  donosi o  w ykroczen iu

Dalszym ogniwem dowodowym  dla  ̂tezy
0 dużej praktyczności zainteresowań oświa
tow ych mas jest popularność tem atu „Rola 
kob ie ty  w  nowej Polsce“ . Tem at to — w brew  
pozorom — w yraźnie po lityczny, uw arunko
w any n ie w ą tp liw ie  akcją  SL i  ZSCh w  k ie 
ru n ku  zaktyw izowania kob ie t w ie jskich.

Osobną pozycję stanowią tem aty o charak
terze lite rack im . Uderza, że prace o Adam ie 
M ick iew iczu  za jm u ją  drugie m iejsce w  rzę
dzie na jpopu larn ie jszych tematów. Nad tw ó r
czością M ickiew icza pracowało 50 zespołów.
1 to nie ty lk o  zespoły tworzone przez uczącą 
się młodzież, jako form a zbiorowej „p o w tó r. 
k i “  koniecznego do egzammów m ateria łu , 
lecz rów nież liczne zespoły m łodzieży w ie j
skie j, k tó re  zna jdu ją  się poza zasięgiem oś
w ia ty  -szkolnej. Radość, jaką w yw ołać może 
samorzutne zainteresowanie twórczością M ic 
kiew icza wśród rzesz samouków, m ąci b liż . 
sze w n ikn ięc ie  w  ideologiczną treść in s tru k 
c j i  i  prac pomocniczych, ja k ie  m ia ły  do roz
porządzenia zespoły samokształceniowe.

Popularyzacja naukowa operuje naogół sto
sem m n ie j lu b  bardzie j udanych broszur, po
zw alających czy te ln iko w i przysw oić na jnow 
sze osiągnięcia, zgodne z światopoglądem  
m ateria lis tycznym . Podobnie przy  zagadnie
n iach społecznych ła tw o  dotrzeć do licznych 
broszur po litycznych, w y jaśn ia jących p ro 
b lem  z socjalistycznego p u nk tu  w idzenia. 
P rzy  temacie lite ra c k im  — dila lepszego zro
zum ienia tekstu  —  czyte ln ik  m asowy odwo
łu je  się chociażby do w ydaw n ic tw a tegoż In 
s ty tu tu  K u ltu ra ln o  - Oświatowego, w ydaw 
n ic tw a  istniejącego pod nazwą „W iedza Po
wszechna“ . Czego z p u b lik a c ji tych  dowiedzieć 
się może samouk np. o M ick iew iczu, wykaza
ła  Jadw iga I wanowska w  niedaw nym  num e
rze „W s i“  recenzując broszurk i St. K o lbu* 
szewskiego (jedna z n ich została podana ze
społom jako  lek tu ra). Podobnie tradycyjne , 
obce i wrogie, socjalistycznej w iedzy o k u l
turze ideologiczne in te rp re tac je  dzieł lite ra c 
k ich  znajdzie czy te ln ik  i  w  innych  broszu
rach tego w ydaw n ictw a. W ten sposób w y tw a 
rza się paradoksalna sytuacja, że apara t oś
w ia to w y  P o lsk i Ludow ej pracuje nad upo
wszechnieniem w  masach szkod liw ych teo rii 
rekcyjnego lite ra turoznaw stw a. N ie można m y
śleć o w łaściw e j popu laryzacji li te ra tu ry  p ięk 
nej bez uruchom ien ia w ydaw n ic tw a przekazu
jącego nowoczesną socjalistyczną wiedzę o l i 
teraturze, bez ideologicznego wykształcenia 
k a d r ins tru k to rsk ich . Obecnych in s tru k to ró w

poza ram y doraźnych, m ałostkow ych żabie- cechuje bow iem  najczęściej bierność i  trady - 
gów gospodarskich, świadczy o um ieję tności c jona lizm  m yślowy. Masowego czyte ln ika k tó - 
m yślenia ekonomicznego w  ska li społecznej, ~ •• •" -
o poczuciu odpowiedzialności za wspólne do
bro i  o chęci zdania sobie spraw y ż k ie ru n ku  
rozw o ju  gospodarki państwowej. Pew ien n ie 
pokój n a tu ry  ideologicznej musi budzić na
tom iast p ra k tyczn y  skądinąd tem at „Ja k  ho
dować k ró lik i,  aby b y ł z n ich  pożytek“ . 8 ze
społów  drobnoro lnych  gospodarzy z K ra k o w 
skiego zgłębiało obyczaje i  w ym agania m a
łych  gryzioniów, oczekując z tego n ie w ą tp li
wego „p o ży tku “ . Entuz jazm  b iedoty w ie jsk ie j 
d la  tych lilip u c ic h  „rac jona lizac ji“  gospodar
czych nasuwać może dość niepokojące m y
śli. Czy nie  dokonuje się tu  w yb ó r m iędzy ho
dow lą k ró lik ó w  a... spó łdzie ln ią p ro d u kcy j
ną? Czy nie  działa tu  u ro k  sporadycznych w y 
padków  awansu ekonomicznego w ie jsk ich  
spryc iarzy, k tó ry m  udało się niegdyś za po
mocą różnych „k ró lic z y c h “  operacji w yłam ać 
się sipod dz ia łan ia  p ra w  w ie jsk ie j nędzy na 
m arginesie procesu ka p ita liza c ji k ra ju?  Z łu 
dę „k ró liczych  re fo rm “  należy jasno uśw ia
dom ić m a ło ro lnym  gospodarzom z K ra k o w 
skiego przez propagandę w łaściw ych dróg ra 
c jona lizac ji gospodarki ro lne j.

Lew Kondyriew

K O P A C Z

Skończył robotę, odrzucił łopatę.
W kanał spiętrzony runął rzeki bieg,
Granity rwał i gwizdał w piany w płatach,
Nurt jej jak szabli wyostrzony brzeg.

Dogasał żar nad horyzontem rdzawym,
Tam, gdzie się w kurczach wiły drzewa tundr, 
Gdzie od posuchy umierały trawy,
Niósł się gwałtowny fali rzecznej szum.

Pod chmurą orły zakrzyczaly z żalem 
I  nagle stamtąd, gdzie już kanał ciekł,
Zobaczył człowiek w zbłękitniałej dali 
Miasto wstające nad kamienny grzbiet.

Wzeszły zasiewy, kłosiły się zboża,
Zakwitły łąki i zaszumiał gaj,
Pobiegły drogi po dawnych bezdrożach 
Ziemi tak żyznej jak baśniowy kraj.

Niebywałego urodzaju łato 
Płonęło w górach i winograd rósł,
Dymiły stocznie... mapę „pięciolatki"
Wracając z pracy kopacz w oczach niósł.

Tł. A. K.

ry  pracuje nad zgłębieniem bogactwa lite ra 
tu ry  własnego narodu i innych narodów św ia
ta, trzeba zaopatrzyć w  pub likac je  krytyczne, 
pozwalające mu pojm ować lite ra tu rę  w  spo
sób nowoczesny. Jest to podstawowy w a ru 
nek powodzenia akc ji planowego czytania. 
W ierzym y, że „W iedza Powszechna“  w łączy 
się w  ten n u r t dzia łania Polski L u d o w e j."

Rolę n ie istn ie jących w yd aw n ic tw  postulo
wanego tynu  odgryw a ły  dotąd — oczywiście 
w  m in im a lnym  zakresie — in s tru kc je  dołą
czone do tematu, naśw ietlające zagadnienia 
lite ra ck ie  z socjalistycznego punk tu  widzenia. 
Tą drogą, opieratąc się jedyn ie na trudnej 
książce K o tta  o „La lce “  Prusa, udało się n p  
zaradzić brakom  opracowań przy temacie 
„Zagadn ien ia społeczne lite ra tu ry  okresu po
zy tyw izm u“ . Tem at ten został pod ję ty  w y łą 
cznie przez m łodzież szkolną. In s ty tu t K u ltu 
ra lno  - O św ia tow y uważa raczej z>a swój błąd 
organizowanie zespołów planowego czytania 
na terenie szkół średnich ogólnokszatłcących. 
P rzy  obecnym prze jściow ym  braku po m ark - 
sistow sku wyszkolonych k a d r pedagogicz
nych w yda je  się to niesłuszne. Nauczyciel w  
g im nazjum  bardzo często in te rp re tu jąc  lite ra 
tu rę  narzuca m łodzieży wsteczne treści ideo
logiczne. M łodzież szuka zatem innego, słusz
niejszego tłumaczenia, k tó re  u jm u je  lite ra tu 
rę zgodni a z postu la tam i współczesności. Sko
ro  szkoła narazi© nie może dostarczyć ucz
n iom  socjalistycznego poglądu na ku ltu rę , 
powstaje n ie ja .io  obok szkoły n u rt pracy sa
m okształceniowej. W pracy grupow ej w y ra 
bia się now y światopogląd, B łędy i  osiągnię
cia te j m łodzieży świadczą c trudnościach je j 
w a lk i z narzuconym  systemem tradycy jne j 
in te rp re ta c ji z jaw isk  k u ltu ry . Bardzo często 
re fe ra ty  uczestników akc ji są cennym i do
kum entam i, ukazującym i fo rm y  przenikania 
nowego św iatopoglądu do zrutyn izow anych 
schematów szkolnych. U trw a liło  się w  nich 
nowe klasowe spojrzenie na lite ra tu rę . Uczest
n icy  zespołów sam okształceniowych w ydoby
w a ją  z k u ltu ry  po lsk ie j je j  p raw dziw ie  postępo
w y nu rt, uczą się' oceniać lite ra tu rę  z pozycji 
p ro le ta ria tu . Te cenne osiągnięcia stosunko
wo dość n ie licznych zespołów ukazują drogę, 
jaką należy obrać w  momencie, gdy In s ty tu t 
K u ltu ra ln o  - O św ia tow y przejdzie do szeroko 
zorganizowanej akc ji planowego czytania.

A kc ja  próbna — m im o wskazanych niedo
ciągnięć i niebezpieczeństw — zdała w  pe łn i 
egzamin jako  fo rm a upowszechnienia k u ltu 
ry. Można ią prowadzić na etapie jesienno - 
zim owym . Zostanie ona w tedy słusznie upo li
tyczniona przez związanie z ZSCh, ZZ, ZMP.

Doświadczenia te j p róby uczą: zerwać 
z wzorem „oświatowca-technika“, upolitycz
nić kadry instruktorskie, wzmocnić akcję po
pularyzatorskim wydawnictwem marksistow
skim, przekazywać treści ideologicznie bliskie 
Polsce Ludowej i przez książkę wychowywać 
budowniczych socjalizmu.
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ARSENAŁ WOJENNY IMPERIALIZMU
'W &  a głęb ie R u h ry  cieszy się ogrom nym  

g  zainteresowaniem  monopolistycznego 
B  k a p ita łu  północno -  am erykańskiego, 

B  k tó ry  m noży w  n im  swoje w p ły w y  dla 
agresyw nych celów. Dlatego też za- 
głębiem  R u h ry  równocześnie in te re 

su ją  się w szystkie lu d y  m iłu jące  pokój, k tó re  
z niem ałą troską obserwują narastanie groź
by  przeciw ko poko jow i świata.

O statn io ukazała się na tem at Zagłębia 
R u h ry  ciekawa praca ekonom isty francusk ie
go J. B a u m ie r1). Książka ta opiera się na 
w łasnych obserwacjach autora, poczynionych 
w  czasie jego bytności w  Dusseldorfie, oraz 
na skrzętn ie  zgrom adzonym  m ateria le  do
wodowym .

C zyte ln ikom  „W s i“  podajem y w  streszcze
n iu  w yw ody J. Baum ier, stanowią one bo
w iem  w y n ik  poważnych studiów , ponad to 
zaś są jeszcze jednym  świadectwem , że po
stępowe ko ła  francuskie  budzą nieustannie 
op in ię  swego k ra ju  przeciw ko sprzedajnemu 
rządow i w  obronie F ra n c ji i  poko ju  świata.

N IE T K N IĘ T Y  PO TEN CJA Ł  
PRZEM YSŁO W Y

M iasta zagłębia R u h ry  zostały w  w y n ik u  
dzia łań w o jennych zniszczone m n ie j w ięcej 
w  70%. R u iny, k tó re  otaczają katedrę w  K o - 
lo n ii, są chętnie pokazywane obcokra jow co- 
w i. M ieszkańcy Dusseldorfu czy Essen p ro 
wadzą życie jask in iow ców . A le  p rzm ysł p ra 
cuje, horyzon t na jeżony jest nadal dym iący
m i kom inam i, k tó re  świadczą o aktyw ności 
i  n ienaruszonym  stanie urządzeniowym  prze
m ysłu. M iasta b y ły  przedm iotem  ataków  
bom bowców anglosaskich, ale po tych  bom
bardowaniach systemem dyw anow ym  czy ja 
k im ś  in n ym  bardzie j n iezawodnym  —  poten
c ja ł p rzem ysłow y R u h ry  po w o jn ie  przedsta
w ia ł jeszcze 70% m ożliw ości p rodukcy jnych  
w  po rów nan iu  z okresem najwspanialszego 
jego rozw oju .

A le  anglosascy kom b ina to rzy  m yślą o de- 
m ilita ry z a c ji i  de ka rte lizac ji' R u h ry  ty lk o  
wówczas,^ jeże li konkre tne  gałęzie przem ysłu 
n iem ieckiego mogą stanow ić w  przyszłości 
konku renc ję  d la  odpow iednich gałęzi prze
m ys łu  anglosaskiego. N atom iast zagadnienie 
bezpieczeństwa, um ow y zawarte w  Poczda
m ie  n ie  są d la  n ich  istotne. W ty m  stanie 
rzeczy nie  należy się dziw ić, jeże li zdemon
tow ano przedsiębiorstwa, k tó re  p rodukow a ły  
grzebienie i  inne w y ro b y  kon fekcyjne. Jedno- 

w  H am burgu is tn ie je  fab ryka  
W ilh e lm  Schultz, k tó ra  w yra b ia  części do sa
m o lo tów  bojowych. Ta fa b ryka  by ła  w c iąg
n ię ta  na lis tę  rep a ra c ji i  m ia ła  być oszaco

wana przez ekspertów  alianckich . Z  chw ilą  
jednak k ie dy  eksperci c i p rz y b y li do Schultza, 
pokazano im  jedyn ie  >50 sztuk części zde
kom ple tow anych, zebranych z różnych w a r
sztatów  i  rozrzuconych w  m a łe j fabryczce... 
in s trum en tów  m uzycznych. A dm in is tra c ja  
b ry ty js k a  ośw iadczyła, że to jest wszystko, 
co pozostało z fa b ry k i W ilhe lm  Schultz. Po 
w yjeździe  ekspertów  fab ryka  nagle „cudem “ 
ruszyła  i  p roduku je  nadal m a te ria ł wojenny.

Z  pośród f irm  przem ysłu stalowego zakłady 
K ruppa , Thyssena, Mannesmana, G u tte no ft- 
nungshutte, Demag od rodz iły  swoją a k ty w 
ność. 350 h u t i  od lew n i ju ż  fun kc jo n u je  n o r
m alnie . W rezu ltacie  w  ro k u  1947 ta k  w yg lą 
dała produkc ja  przem ysłu stalowego w  Za- 
łę b iu  R u h ry  w  tonach:

żelazo (sztaby)
stal
w y ro b y  walcowane

styczeń
125.671
149.035
117.732

marzec
148.604

216.936
156.970

m aj
139.465
214.351
150.826

lip ie c
154.368
237.306
162.343

wrzesień
171.138
250.837
171.815

To odradzanie przem ysłu op iera się przede
w szystk im  na fakcie, że kopa ln ie  n ie  u leg ły  
zniszczeniu, jedyn ie  urządzenia na pow ie rz
chn i le g ły  w  gruzach i  w  sumie zdolność 
p rodukcy jna  kop a ln i zag łęb io -ruhrsk ich  osią
ga po w o jn ie  90% zdolności z la t  przedw o
jennych. F a b ryk i p a liw  synte tycznych nie  
poniosły żadnych szkód z w y ją tk ie m  D o rt
m undu. Przędzalnie m ają 50 do 60%, tk a l
n ie  zaś 70— 75% swych urządzeń zdolnych do 
pełnego ruchu. W ie lka  w y tw ó rn ia  buny, ca
ły  przem ysł narzędziowy, in s ty tu t dośw iad
czeń i  w yna lazków  „K a ise r W ilh e lm “  nie po
n ios ły  żadnych uszkodzeń.

W  tym  stanie rzeczy (komisja spraw  zagra
n icznych Senatu USA ju ż  w  ro k u  1946 m u
sia ła zakończyć ra p o rt sw ój o sy tua c ji go
spodarczej Zagłęb ia R u h ry  słowam i:

...„Wobec tego na leży stw ierdz ić , że wszel
k ie  deklaracje , składane od ro k u  1945 i  w ska
zujące, iż  w  w y n ik u  s tra t, dokonanych przez 
bom bardow anie a lianck ie  i  przez dzia łan ia  
wojenne, groźba ze strony przem ysłu n ie 
m ieckiego przestała is tn ieć co n a jm n ie j na 
15 czy 20 la t, n ie  m ają  żadnych rea lnych 
podstaw“ .

FARSA D E K A R T E L IZ A C JI
Postanowiona w  Poczdamie dekarte lizac ja  

przem ysłu n iem ieckiego obrócona została 
przez Anglosasów w  m artw ą  lite rę . H e in rich  
D inkelbach, przyw ódca w ie lk ic h  przem ysłow 
ców  nazistow skich Zagłębia R uhry , je s t obe
cnie g łów nym  doradcą B ry ty jc z y k ó w  do 
sp raw  dekarte lizac ji. O toczony różnym i 
„d o k to ra m i“  n iem ieck im i, sta ł się wykonawcą 
posunięć przekreśla jących dekarte lizację , a 
w zm acnia jących koncentrację w ie lk iego  prze
m ysłu  zbrojeniowego. W praw dzie n iek tó re  
n iem ieckie  karte le  stalowe zostały o fic ja ln ie  
rozdzielone — jest to jednak oczywista fik c ja . 
F ik c ją  jest przecież pow oływ anie now ych 
tow arzystw  na ta k  k ruchych  podstawach f i 
nansowych (najczęściej ka p ita ł zakładowy 
w ynos i 100.000 m arek), że jaskraw o rzuca się 
w  oczy słuszność kon s tru kc ji, obliczonej na 
e fek t i  na bardzo k ró tk i żywot. F ikc ję  dekar
te liza c ji uw ypu k la  wreszcie fak t, że pozosta
w iono w szystkim  daw nym  panom zagłębia, a 
w ięc: K rup po w i, S tinnesowi i  in n ym  ich 
własność przemysłową.

W dziedzinie p ro d u kc ji węgla sytuacja jest 
jeszcze bardzie j niepokojąca. Przed wojną 
is tn ia ł syndykat w ęg low y Żagłębia, reprezen
tow any przez wszystkie główne f irm y  p ry . 
watne. To by ła  koncentracja w  sensie po

ziom ym . A le  w  p rze k ro ju  p ionow ym  w y ra ź 
nie w idać, że kopa ln ie  węgla na leżały n a j
częściej do przedsiębiorstw  stalowych. S tru 
k tu ra  przem ysłowa Zagłębia dosięgnęła n a j
wyższego poziom u rozw o ju  kap ita lis tyczne* 
go, charakteryzu jącego się budową organiz
m u podw ójn ie  scentralizowanego — koncer
nów.

K opa ln ie  węgla zostały po w o jn ie  pow ie
rzone przez A n g lik ó w  —  „w ie rn y m “ rękom  
niem ieckim . W ten sposób wszystko pow ró 
c iło  do dawnego stanu. B ra k  k o n tro li pow o
du je  ponadto, iż  cona jm nie j 20 proc. fa k ty 
cznej p ro d u k c ji węgla n ie  jest w liczane do 
p u li ofic ja lnej,, natom iast skierow yw ane na 
czarny ryne k  zasila rów nież dobrze p ry w a t
ne m ieszkania ja k  i  poszczególnych przem y
słowców.

R obo tn ik  m eta low y w  zakładach K rup pa  
o trzym u je  2 m a rk i za godzinę pracy, a w ięc 
w  najlepszym  razie zarobić może ty le  w  cią
gu miesiąca, ile  kosztu je para nędznych bu
tó w  na czarnym  ryn ku . G ó rn ik  n iem ieck i o- 
trz y m u je  rac ję  dzienną w artośc i 4,000 ka lo 
r i i ,  a le  rac ją  tą  m usi się dz ie lić  z całą swo
ją  rodziną, bo dla  innych  tak ich  k a rte k  żyw 
nościowych nie  ma. Zagłębie R u h ry  przćży- 
w a  ciągłe s tra jk i;  w  ro k u  1947 by ło  ich  prze
c ię tn ie 18 miesięcznie, z czego co n a jm n ie j 10 
dotyczyło spraw socjalnych i  organ izacyj
no-adm in is tracy jnych . Te spraw y organiza
cy jno -adm in is tracy jne  to pro testy rob o tn i
k ó w  przeciw ko technikom  h itle row sk im .

O ni to  i  c i ich  p ro tekto rzy , k tó ry  wzmaga
ją  koncentrację  przem ysłu w  Zagłęb iu  R uh
ry , żeru ją  na w yzysku k lasy  robotniczej, pod
nosząc nieustannie swoje zyski i  res ty tuu jąc 
zwolna swoje kolosalne przedwojenne fo r tu 
ny. Dzie je się to  tym  ła tw ie j, że zarówno 
p rzem ysł m eta low y ja k  i  przem ysł w ęg low y 
ży ją  dostatnio dz ięk i subwencjom  anglosas
k im , k tó re  w  całości w p ływ a ją  bezpośrednio 
do kieszeni m agnatów  niem ieckich , by łych  
p rzy jac ió ł i  zaufanych H itle ra .

») Jean Baum ier. Force de guerre dans la 
R uhr. E ditions du P avillon . Paris, 1948, 
str. 150.

NO W A IN W A Z JA  DO LARA

Is tn ie ją  n ie w ą tp liw ie  zw iązk i pom iędzy 
przem ysłow cam i i  finans je rą  am erykańską 
i  niem iecką. Oto koncern Hugo Stlnnes jest 
obecnie w  rękach am erykańskich. General 
M otors ob ją ł d e fin ityw n ie  k ie row n ic tw o  p ro 
d u k c ji zakładów  Opel. Am erykańskie  zakła
dy Forda zakładają w  K o lo n ii na jpo iężn ie j. 
sze w  Europie zakłady przemysłowe.

A le  to wszystko nie jest nowością. Oto w  
dziedzinie n a fty  na teren ie N iem iec k ró lo 
w a ło  Deutsche .  Am erikan ische Petro leum  
Ges., by ła  to  f i l ia  rockefe llerow skiego S tan-

dard  O il, k tó re  z ko le i m ia ło  dużą ra fin e rię  
w  Brem ie i  33 proc. n iem ieckich s tac ji ben
zynowych. General E lectric  (grupa M organa) 
posiadała 30 proc. a k c ji tru s tu  niem ieckiego 
AEG, a adm in is tra to rem  tego w łaśnie AEG  
b y ł n ie  k to  inny , ty lk o  O. Young, au to r zna
nego p lanu  reparacyjnego. A m erykańsk i tru s t 
e lek tryczny Sofino-Chade-S idro zorganizował 
konsorc jum  am erykańsko - n iem ieckie  z u- 
działem  g rupy  M organa oraz A E G  i  K ruppa .

Jednym  z poważnych pośredników  tych 
czułych kon tak tów  b y ł anglo-am erykańsko- 
n iem ieck i bank Schroedera. Po pierwszej 
w o jn ie  św iatow e j bank ten dostarczył o lb rzy 
m ich  k re d y tó w  na jw iększym  zbro jen iow ym  
m agnatom  niem ieckim . B ank dz ia ła ł na te re 
n ie  am erykańskim  w  ścisłym  porozum ieniu 
z bardzo potężnym  hand low ym  domem no
w o jo rsk im : „S u lliv a n  and C rom w e ll". W ła 
ścic ie lam i tego domu są dw a j brac ia  Dulles 
Nazw isko powszechnie znane. Jeden z tych 
brac i —  to  John Forster Du lles —  czło
nek de legacji am erykańskie j w  W ersalu. On 
w łaśnie w  1919 r . reprezentował U S A  w  m ię 
dzysojuszniczej ko m is ji reparacy jne j. Ten 
Dulles sam b y ł jednym  z au to rów  p lanu 
Dawesa, k tó ry  p o zw o lił Schachtow i podjąć 
odbudowę gospodarki n iem ieckie j, a w  r  
1933 reprezentował U S A  w  sprawach,, zw ią 
zanych z d ługam i n iem ieck im i. O statn io 
John F ors te r Dulles tow arzyszy ł am erykań
skiem u sekre tarzow i stanu Dean Achesono- 
w i na K o n fe re n c ji Czterech w  Paryżu. B ra t 
jego, A lle n  Dulles, jes t dyrek to rem  i  radcą 
p ra w n ym  banku J. H . Schroeder w  Lo nd y
nie, H am burgu i  K o lon ii.

W  ten  sposób na szereg la t  przed drugą 
w o jną  św iatow ą powstała potężna grupa, k tó 
re j zasadniczym i cz łonam i by ły : bank Schroe
dera, m agnaci z Zagłębia R uhry , arcybogaty 
am erykański R ockefe lle r i  p rzyw ódcy p a r ti i 
rep ub likańsk ie j USA. W  czasie w o jny , k ie dy  
zwycięstwo zdecydowanie odsuw ało się od 
h itle row sk iego  W ehrmachtu, grupa Schroede
ra  naw iązu je  znowu k o n ta k t ze sw o im i ame
ry k a ń s k im i kolegam i, aby trak tow a ć  o p la 
nach hegem onii k a p ita łu  finansowego pod 
p rz y k ry w k ą  fede rac ji zachodnio-europejskiej, 
skie row anej w  istocie rzeczy p rzec iw ko  ZSRR.

M A G N A C I N A ZISTO W SCY  
ZN O W U  N A  W TDOW NI

G rupa niem iecka Schroedera kon tynuu je  
po w o jn ie  i  poszerza swoje u d z ia ły  w  filia c h  
londyńskich  j  now o jo rsk ich  poprzez f ik c y j
ne tow arzystw o „V e rita s “ . Je j p ro tekto rem  
pozostaje nadal John F ors te r D u lles; wśród 
serdecznych je j popleczników  w id z im y  gen. 
D rapers, k ó ry  b y ł do niedawna szefem służ
by  ekonomicznej w o jskow ej a d m in is tra c ji a- 
m erykańsk ie j w  Niemczech. Generał D raper 
to  ponadto d y re k to r am erykańskiego banku 
D illo n  Read and Co i jeden z w iększych ak- 
cjonariuszów  am erykańskiego banku... Schroe
dera.

Wychodzą na czoło znowu ci, k tó rzy  w  ten 
czy w  in n y  Spośob są zw iązani z ko łam i m ię
dzynarodowego ka p ita łu  i  finans je ry . A lfre d  
Stubenberg, jeden z członków  pierwszego ga
b ine tu H itle ra , w ie rn y  h itle row com  w  je d 
nan iu  im  pomocy finansowej, jest obecnie 
przewodniczącym  stalowego tru s tu  „Verednil 
gte S tah lw erke". Zasłużony dla h itle ryzm u 
dr. E. Poengsen, tw órca międzynarodowego 
koncernu stalowego, jest obecnie jednym  z 
dyrek to rów  „V ere in ig te  S tah lw erke“ . ' Jego 
b lis k i w spółpracow nik, H. D inkelbach, jest 
dyrekto rem  dla spraw  przem ysłu węglowego

Zagłęb iu R uhry. R. Schmid, jeden z człon
ków  g rupy wojennego zbrodniarza — F licka, 
k ie ru je  reńsko-w estfa lsk im  syndykatem  wę-

glowym . Znany h itle row iec, H. V its, jest do
radcą b ry ty js k im  w  dziedzinie sztucznego je 
dwabiu.

W tak ich  w arunkach bakcyl h itle ryzm u  o- 
trzym u je  dcsknałą pożywkę w  Zagłęb iu R uh . 
ry , dając pole do rozw o ju  in ne j znowu paro
d ii, ja ką  jest denazyfikacja  i dem okra tyza
c ja  N iem iec zachodnich. W tak ich  w arunkach 
Zagłębie R u h ry  staje się nie ty lk o  europejską 
kuźnią agresji im peria lis tyczne j, ale i obo
zem zbornym  dla wszelkiego rodzaju faszy
stów i  reakcjon istów , k tó ry m  ich  p ro tek to rzy  
z przem ysłu i  p o lity k i zapewniają bezkarność 
i  opiekę.

LE K C JA  H IS T O R II

Zagłębie R u h ry  p roduku je  70— 80 proc. wę
gla niem ieckiego. Zagłębie to ma usta lony 
przez anglosaskich mocodawców l im it  p ro 
dukcję  do 119 proc. w  po rów nan iu  ze stanem 
zam iast ustalonego w  Poczdamie przez czte
ry  m ocarstwa lim itu  sięgającego 5,8 m ilion ów  
ton. P rzem ysł c iężki ma w yprodukow ać m a
szyn o w artości 500 m ilion ów  m arek, a prze
m ysł maszyn le kk ich  ma wzmóc swoją p ro 
dukc ję  do 119 proc. w  po rów nan iu  ze stanem 
przedwojennym , T y lk o  w  dwóch strefach: 
am erykańskie j i  b ry ty js k ie j fa b ry k i samo
chodów m ają wypuszczać 220.000 maszyn za
m iast 80.000, produkow anych przed w o jną  
we w szystkich zakładach samochodowych 
na terenie całych Niemiec.

Te c y fry  —  to znaki, wskazujące na ab
solutne pogwałcenie przez Anglosasów wszy
s tk ich  um ów  m iędzynarodowych, nawet z 
w yraźną szkodą dla swego trzeciego pa rtne 
ra  — F ranc ji, nie m ów iąc ju ż  o spraw ie po
k o ju  i  bezpieczeńswa Europy i  świata. Te 
c y fry  —  to składowe części p lanu  podżega
czy wo jennych, k tó rych  ogarn ia wściekłość 
na w id o k  rosnącej potęgi ZSRR, rozw oju  gos
podark i k ra jó w  dem okrac ji ludow e j i  potę
żniejącego światowego obozu postępu i  po
ko ju .

H is to ria  la t  ub ieg łych stanow i jednak w y 
raźną lekcję. N iem cy po pierwszej w o jn ie  
św iatow e j u ru cho m iły  ca ły  swój aparat p ro 
pagandowy, aby krzyczeć o rzekom ym  g ło 
dzie, anarch ii i... „bolszewizm iie“ , toczącym 
niem ieckie  życie. Z tego szantażu rodzi się 
p lan  Dawesa, którego m otto przewodnie 
brzm ia ło : „trzeba znaleźć wodę, aby urucho
m ić m ły n  budżetu n iem ieckiego“ . N a iw nym  
w m aw iano, że chodzi o to, aby N iem cy m o
g ły  p łac ić  reparacje, że chodzi o to, aby „ ra 
tować Europę“ . Dziś trzeba powiedzieć, że 
am erykańsk i p lan  Dawes‘a odrodził m il ita .  
ryzm  n iem ieck i i  w łaśn ie dz ięk i tem u p la 
no w i H it le r  m ógł m ontować swoją m ach i
nę wojenną. Od 1932 r. do 1939 r. N iem cy 
o trzym a ły  pod postacią k re d y tu  —  8 m il ia r 
dów do larów . Te m ilia rd y  powierzono Scha
chtow i, k tó ry  jako  znany h itle ro w s k i m ag ik 
finansow y z ro b ił z  n ich  odpow iedn i użytek.

W tedy k ie d y  przem ysłow cy Zagłęb ia R u h ry  
p rzygo tow u ją  w spóln ie z w ie lk im i bankam i 
no w o jo rsk im i odrodzenie n iem ieckiego po
tenc ja łu  wojennego, aw anturn icza grupa H i
t le ra  szykuje się do zagarnięcia państw a pod 
hasłem odrodzenia pangerm anizm u. Z  po łą
czenia tych  dwóch sił, koncernów  R u h ry  I 
p a r t i i h itle ro w sk ie j, w yrosła  Trzecia Rzesza 
W ie lk ich  Niem iec. N ie k to  in n y  ty lk o  K ru p p  
finansu je  pierwsze w a lk i wyborcze H itle ra . 
N ie  k to  in n y  ty lk o  Thyssen daje na cele o r
ganizacyjne h itle ro w ców  3 m ilio n y  m arek 
A  c i w łaśnie w raz  ze sw ym i na jb liższym i 
w sp ó ln ika m i o trzym a li za pośrednictwem  
Schachta z owego p lanu  Dawes‘a 360 m ilio -  
nów  dolarów*

Rośnie przem ysł w o jenny  Niemiec. W ro 
k u  1938 p rodukc ja  s ta li dosięga w  N iem 
czech 23 m ilio n ó w  ton  wobec 6.200.000 p ro 
d u k c ji francusk ie j i  2 m ilion ów  ton  p roduk
c j i  po lsk ie j. K ru p p  przen ika  do USA i  w  
stanie Delaw are zakłada oddzia ł p ro d u kcy j
n y  „K ru p p -N iro ta " . M annesheim  penetru je  
w  podobny sposób we francusk im  M arokko.
I. G. Farben, koncern-potenta t, zwany s łu 
sznie w am pirem -ośm iorn icą, ma udz ia ły  w  
5.000 f irm  zagranicznych, obejm uje swoją 
kon tro lą  całą Europę i  w ie le  k ra jó w  poza
europejskich. Te i  inne zakłady niem ieckie 
na obcej z iem i są ośrodkiem  dyspozycji d la  
sabotażu i  w yw iadu , są bazami w ypadow y
m i d la  przyszłe j agresji i  centrum  propagan, 
dy nazistow skie j na dany k ra j.

Potężne rezerw y w  potencjale przem ysło- 
w ym  Zagłęb ia R u h ry  są rozw ijane przez im 
pe ria lizm  am erykański, k tó ry  włącza Za
głębie do swoich p lanów  agresywnych w b rew  
w o li i  in teresom  ludności n iem ieckie j, w b rew  
um owom  m iędzynarodow ym , w b re w  interesom
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Obraz sy tuacy jny Zagłębia R u h ry  to. po
sunięta do najwyższych granic  centra lizacja  
przem ysłowa i  finansowa, wszechwładztwo 
na jbardz ie j wstecznych elem entów konser
w atyzm u politycznego i  nieustanne rozw ija - 
nie po tencja łu  agresji. To groźba, wisząca 
nad pokojem  świata. Usunąć tę groźbę może 
jedyn ie  ścisłe przestrzeganie uchw ał pocz- ' 
damskich, a więc dem ilita ryzac ja , denazyfi 
kacja, dem okratyzacja, realizowane na pod
staw ie jednom yślnych decyzji ZSRR, USA 
W. B ry ta n ii i F ranc ji. T y lko  wówczas Z a
głębie R u h ry  może stać się dodatn im  czyn
n ik iem  w  gospodarce niem ieckie j, europej. 
skie j i  św iatowej. Dziś zaś w  rękach im pe
r ia lis tó w  niesie zarzewie nowej w o jny.
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Jan Roszczewski

W i e l k i e  r e w o l u c y j n e  ż y c i e
g ra c ji D ym itrow a. Przebywa w  A u s trii, 
Niemczech. W tych la tach zostaje organizato
rem  m iędzynarodowego ruchu  robotniczego. 
Zostaje czołowym  szermierzem ide i fro n tu  
ludowego. „W a lka  z faszyzmem — pisze D y
m itro w  w  1929 r. —  m usi być ściśle związa
na z w a lką  przeciw  w idm u w o jny, W arun
k iem  powodzenia te j w a lk i iest wskrzeszę- 
nie, rozw ój i  umocnienie wspólnego rew o lu 
cyjnego fro n tu  robo tn ików  i  w łościan naro- 
dów uciemiężonych i mniejszości narodo
w ych “ .

25 marca 1933 roku  zostaje prow okacyjn ie  
aresztowany przez h itle row ców  i  oskarżony 
o podpalenie Reichstagu. W trakc ie  procesu 
oskarżony D ym itro w  przeobraża się jednak 
na oskarżyciela niem ieckiego faszyzmu. De
m askuje cele prowokacyjnego podpalenia 
Reichstagu przez h ify .row ców  i  sam h itle 
ryzm.

Oto dw ie nader charakterystyczne sceny:
,.Z przesłuchania Goeringa:
D ym itro w : H rab ia  H e lld o rf zeznał tu, że 

27 lutego około godz. 11 wieczorem  w y d a ł’ z 
w łasnej in ic ja ty w y  rozkaz aresztowania ko
m unistycznych i socjaldem okratycznych p rzy 
wódców i funkcjonariuszy. P ytam  teraz Pana 
Prezesa Rady M in is trów : czy hr. H e lld o rf

nie można by ło  tego skontro lować, brano to 
ewentualn ie za fa k t i zaw iadom iono m nie o- 
czywiście o tym . Dostarczyłem prasie te j 
w iadom ości ju ż  następnego dnia przed po łu 
dniem. Ostateczne badanie nie było jeszcze 
wówczas zakończone. N ie ma to zresztą samo 
przez się znaczenia, ponieważ tu ta j na roz
p raw ie  sądowej stw ierdzono, zdaje się, że van 
der Lubbe nie m ia ł leg itym ac ji pa rty jn e j.

D ym itro w : Świadek jest prezesem Rady 
M in is trów , m in is trem  spraw w ew nętrznych i 
przewcdn czącym Reichstagu, a czy n rn ls te r 
ponosi odpowiedzialność za swą policję?

Goering: Tak jest.
D ym itro w : Pytam : co przedsięwziął pan 

m in is te r spraw w ew nętrznych 28 i 29 lutego, 
albo w  ciągu następnych dni, aby w  drodze 
śledztwa po licyjnego usta lić  szczegóły podró
ży van der Lubbego z B e rlina  do Hennigsdor- 
fu , jego znajomość z dwoma in nym i osobni
ka m i i  w  ten sposób znaleźć jego p raw dzi
w ych  wspóln ików? Co przedsięwzięła pań
ska po lic ja?

Goering: Będąc m in is trem  nie zająłem  się 
oczyw iście ja k  de tektyw  trop ien iem  śladów— 
m am  na to m oją po lic ję.

D y m itro w : Skoro pan, jako  prezes Rady 
M in is tró w  i  m in is te r spraw wewnętrznych,

Georgi D ym itro w
(Zdjęcie z roku  1933;

M O TTO : ..Dla praktycznego kom un i
sty, tzn d la  kom unisty, is to ta  rzeczy tk w i 
w  tym , by rew olucjonizować is tn ie jący 
św iat, by przeciwstaw ić się w  praktyce 
istn ie jącem u porządkow i rzeczy i zm ie
nić go“  (M arks i Engels. N iem iecka ideo
logia).

ycie D ym itro w a  stanow i w ie lką  j bo- 
B  haterską epokę w  h is to r ii re w o lu cy j. 

K  nego ruchu robotniczego w  B u łg a rii i  
J f f  Europie. U rodzony w  r. 1882 w  bu łgar- 

skle j w s i Kowaczewce, w  rodzin ie 
robotniczej, przeszedł ko le je  losu b u ł

garsk ie j k lasy robotniczei i  narodu bu łg a r
skiego

Najstarszy b ra t D ym itro w a  K onstan ty  padł 
w  1913 r. podczas w o jn y  ba łkańskie j. D ru g i 
b ra t M iko ła j, a k ty w n y  działacz robotniczy, 
prow adzi od 1905 r. wytężoną działalność re 
w o lucy jną  na teren ie Rosji. A resztowany w  
nie lega lnej d ru k a rn i w  Odessie zostaje zesła
ny  przez carat na dożywocie na Syberię; 
um iera niem alże w  przeddzień rew o lu c ji paź
dziern ikow ej.

T rzeci b ra t, Teodor, zginą ł w  w ięz ien iu  
bu łgarsk im  w  1925 r. zakatowany przez fa 
szystowskich siepaczy.

D y m itro w  kon tynuow a ł rew o lucy jną  tra. 
dycję  swych braci. Już ja ko  15-letni chłopiec 
działa ak tyw n ie  w  ram ach sofijskiego Z w iąz
k u  Zawodowego D ruka rzy ; d ru ku je  pierwsze 
a rty k u ły , poświęcone zagadnieniom popraw y 
b y tu  k lasy robotniczej, w  piśm ie „Peczerskl 
R obo tn ik “ .

Już w  tym  wczesnym okresie u ja w n ił się 
re w o lu c y jn y  tem peram ent D ym itrow a. Zna
m ienny fa k t: Pewnego razu D y m itro w  od
m ó w ił złożenia a rty k u łu  reakcyjnego m in i
stra Radosławowa, w  k tó ry m  ten w  sposób 
b ru ta ln y  zaatakował bu łgarską klasę robo t
niczą.

Później, gdy D y m itro w  b y ł posłem do p a r
lam entu  bułgarskiego, Radosławów przypom 
n ia ł m u jego re w o lu cy jn y  postępek z czasów 
młodości.

D ym itro w  dojrzewa po lityczn ie  i  klasowo. 
M ając 18 la t zostaje obrany sekretarzem 
Z w iązku  Zawodowego D rukarzy. A  gdy n ie 
bawem w  szeregach bu łgarsk ie j p a r ti i s">- 
cja l-dem okratyczinej w ybucha w a lka  pomię
dzy oportun istyczną p raw icą  a zdecydowani« 
m arksistowską lew icą (tzw. ciasnych), D y m i
tro w  za jm uje zdecydowanie pozycję po s tro 
nie  lew icy, z k tó re j następnie w y ło n i się K o 
m unistyczna P artia  B u łga rii. W  szeregach 
„c iasnych“  D y m itro w  prow adzi bezustanną 
w a lkę  o poprawę b y tu  k lasy  robotniczej, p ro
wadzi ią  od w a lk i do w a lk i, uczy zwyciężać 
i zachowywać w ytrw a łość  w  klęsce.

Jako w y b itn ie  dobry organ izator zostaje w  
1904 r. w ysun ię ty  na stanowisko k ie ro w n ika  
Ogólnego Robotniczego Z w iązku  Zawodowe
go T-v R u łga rii. Z te j pozycji k ie ru je  s tra jk a 
m i robol n iczym: B u łg a rii w  1906 r. w  P e rn i
ku, \V 19Ó8 — w  Sliweniie, w  1909 w  K o - 
steńcu, w  1910 — w  P lovd iw ie , w  1913 — 
ogólnym  s tra jk iem  d ruka rzy  w  Sofii.

Gdy zaś nad Europę nadciągnęły chm ury 
pierwszej w o jn y  św iatow ej — D y m itro w  
w raz z lew icą socjaldem okratyczną („c iaśn i“ ) 
zwalcza szowinistyczną p o litykę  bu łgarsk ie j 
hurżuazji. W yd a je .w o jn ę  wojnie.

Rząd nie  ośm ie lił się w ystąp ić przeciwko 
fra k c ji pa rlam entarnej „ciasnych-“  —  posta
n o w ił jednak uw ięzić przywódcę. D ym itro w  
zostaje pod b łahym  pretekstem  w trącony na 
pó łtora roku  do w ięzienia. Zaledw ie jednak 
opuścił w ięzienie, zostaje ponownie areszto
w any za przem ówienie wygłoszone do s tra j
ku jących robo tn ików  w  Pern iku . Robotn icy 
jednak, wśród k tó rych  D ym itro w  cieszył, się 
w ie lką  popularnością, odbierają go z rą k  
p o lic ji, w  ch w ili, gdy przewożony z P ern iku  
w ysiada ł z pociągu.

Po w o jn ie  D ym itro w  staje na czele B u ł
garskie j P a rtii Kom unistycznej, z je j ram ie
nia udaje się w  r. 1920 na kongres K om in - 
ternu. gdzie spotyka się z Leninem , a w  r. 1923 
k ie ru je  powstaniem  robo tn ików  i  chłopów 
przeciw  faszystowskiej dyktaturze, k tó ra  
9 czerwca tego roku  drogą zamachu stanu 
doszła do władzy'. Wraz z upadkiem  powsta
n ia  rozpoczął się d ług i okres po lityczne j em i-

m ó w ił wówczas z panem Goeęingiem o tym  oświadczył, że podpalaczami są kom uniści, że 
zarządzeniu, czy też nie? czynu tego dokonała P a rtia  kom un istyczna

Goering: Odpowiedź na to. pytan ie  została N iem iec p rzy  pomocy van der Lubbego, jako  
ju ż  w łaśc iw ie  udzielona. K iedy  h r H e lld o rf zagranicznego kom un is ty  —  to czy ten pański 
dow iedzia ł się o pożarze by ło  dla niego rze- Punkt w idzenia m usia ł stać się w ytyczną dla 
czą jasna, ia k  zresztą dla każdego z nas że dochodzenia po licyjnego, a następnie d la  do- 
jest to dzieło p a r t i i kom unistycznej Toteż chodzenia sądowego w  określonym  k ie ru n ku  
wśród swego najbliższego otoczenia w yda ł od- 1 czy nie m usia ł w yk luczyć  m ożliwości szu- 
pow iednie zarządzenia. A le  podkreślam  raz kam a innych  dróg i  w y k ry c ia  rzeczyw istych
jeszcze: zawezwałem go oczywiście w tedv do Podpalaczy Reichstagu?

Goering: P o lic ja  k rym in a ln a  ma in s tru kc je  
z góry ustalane przez prawo, w  m yśl k tó rych

swego poko ju  i  pow iedzia łem  mu, że muszę 
go prosić, aby oddał do dyspozycji również 
swoją SA, na co odpowiedział, że to już  
częściowo zarządził. W ten sposób w zią łem  
na siebie odpowiedzialność za rozporządze
n i  k tó re  on już  b y ł w yda ł, lecz k tó re  nie 
nab ra ły  jeszcze mocy p ra w n e j’ i  pow tórn ie  
usankcjonowałr.m  je  autoryte tem  państwa.

D ym itro w : Chcia łbym  ty lk o  wiedzieć, czy 
Bcmiedzy 11 a 12 godz. odbyła się osobista 
rozm owa pomiędzy, h r. H e llendorfem  a preze
sem Rady M in is trów , Goeringiem.

Goering: Słyszał pan przerjeż przed chw ilą : 
tak, hr. H e lld o rf b y ł u innie.

p rzy  każdej zbrodni w inna  przedsięwziąć 
śledztwo we w szystkich k ie runkach, .bez 
względu na to, dokąd prowadzą, wszędzie, 
gdzie u jaw n ione zostały ślady. Ja jednak nie 
jestem funkcjonariuszem  p o lic ji k rym in a ln e j, 
lecz odpow iedzia lnym  m in is trem . Toteż n ie  
ty le  m ia ło  d la  m nie Znaczenie Ustalenie po
szczególnych drobnych rzezim ieszków, ile  
p a rtii,  poglądu na św iat, k tó ry  ponosi za to 
odpowiedzialność. Może pan być spokojny, po
lic ja  k rym in a ln a  bada w szystkie ślady. M oje 
zadanie polegało na tym , by s tw ie rdz ić : czy

Nacjonal-socja listyczn i posłow ie g S

Pl " i  i? V± ne u Pv n  F rev  ,.-e’  lityczne. D la m nie by ło  to przestępstwo p o li-  
,  ° k ° ło  11 godz b y li w  p rusk im  tyczne. B y łem  rów nież przekonany, że prze
M m stersw ie Spraw  W ewnętrznych i  oswiad. • - - • - - *  '
c zy li tam, że zarówno obaj, ja k  i  austriack i 
nac jona i.socja lis ta  K ro ye r w  dn iu  pożaru w i
dz ie li ToTglera razem z van der Lubbern. Czy 
rozm aw ia li wówczas ci posłowie Reichstagu 
z prezesem Rady M in is tró w  G oering iem ’  

Goering: Nie.
D ym itro w : Czy panu prezesowi Rady M in i-

stępców należy szukać w  pańskie j (do D y m i
trow a) p a rtii.  (Potrząsając pięściam i w  stronę 
D ym itrow a , krzyczy). Pańska pa rtia  jest p a r
tią  zbrodniarzy, k tó rych  trzeba w ytęp ić ! I  je 
żeli dochodzenie sądowe dało się skierować 
na te to ry , to b y ły  to jedyn ie  w łaściw e to ry .

.D y m itro w : Czy w iadom o jest panu preze
sow i Rady M in is trów , że ta pa rtia , k tó rą

strów  było  w iadome, że panowie K arw ahne i  „trzeba w y tę p ić “ , rządzi na szóstej czyści k u li
li1 rOTT 'Z/ n 1 r i i rin rl aKw /-V on»TT- r*/lr*-łO i n i  • i . . . ‘F rey  z łoży li podobne oświadczenie?

Goering: N aza ju trz  po pożarze dowiedzia
łem  sie. że z łoży li tak ie  oświadczenie.

D ym itro w : Z rana, czy jeszcze w  nocy?
Goering: Przed południem , a być może że i  

po po łudniu.
D ym itro w : A  w ięc przed południem , czy 

p o  południu?
Goering: Można stw ierdzić, k iedy o trzym a

łem  pierwszą in fo rm ac ję  o zeznaniach tych 
św iadków , je ś li przesłuchać naczelnika de
pa rtam en tu  m in is te rs tw a Diebłsa.

ziem skiej, m ianow ic ie  w  Zw iązku Radzieckm, 
że ten Zwązek Radziecki u trzym u je  z N iem 
cam i stosunki dyplom atyczne, po lityczne i 
ekonomiczne i że zam ówienia Zw iązku Ra-, 
dzieckiego w  dziedzinie gospodarczej p rzyno
szą korzyść setkom tysięcy rob o tn ików  n ie 
m ieckich?

G oering (do D y im trow a): Zabraniam  panu 
upraw iać tu  propagandę kom unistyczną!

D y m itro w : Pan G oering za jm uje się tu  p ro 
pagandą nacjonalsocjalistyczną! (Zwracając 
się do Goeringa): Ten bolszewicki pogląd na

D ym itro w : Chciałbym , aby £ w ierdzony zo. św ia t panuje w  Zw iązku Radzieckim , najw ie.
i l ł  f a k t  7P> na m n ip  rw ta n ip  T fa ru ra rm o rvrł_ Irsywm i h o ilc p o iirm  ___ /stał fak t, że na m oje pytan ie  K arw ahne od

pow iedzia ł z całą stanowczością, iż w iadom o
ści te dostarczył po północy, na tychm iast po 
pożarze.

Goering: W  m in is te rs tw ie  te trz y  osoby
złożyły zeznania urzędnikom , a nie mnie. N ie

k.szym i najlepszym  k ra ju  na świecie i  ma tu 
w  Niemczech m ilio n y  zw olenników  —  na jle p 
szych synów narodu niem ieckiego. Czy to jest 
wiadome...

G oering (krzyczy): Pow iem  panu, co jest 
w iadom e narodow i niem ieckiem u. Naród n ie -

mogę n ic  o tym  wiedzieć. M ogło to  być w m iecki wie, że zachowuje się pan tu  bezw sty.
---------- dnie, że p rzyw ędrow a ł pan tu, aby podpalić

Reichstag. N ie po to jednak tu  przyszedłem, 
aby pan m nie przesłuch iw ał ja k  sędzia i  aby 
pozwolić panu na rob ien ie  m i w yrzu tów . W 
m oich oczach j i s t  pan ło trem , k tó ry  w in ien  
poprostu w isieć na szubienicy.

Prezes: D ym itro w , powiedziałem  ju ż  panu, 
ażeby pan nie za jm ow a ł się tu ta j propagandą 
kom unistyczną. N ie pow in ien s!ę pan dziw ić, 
że świadek tak  bardzo się uniósł. Zabraniam  
pariu ja k  na jsu row ie j te j propagandy. W inien 
pan zadawać pytan ia  o charakterze wyłącznie 
rzeczowym.

D ym itro w : Jestem bardzo zadowolony z od
powiedzi pana prezesa Rady M in its rów .

Prezes: To jest dla m nie obojętne, czy jest 
pan zadowolony, czy też nie. O dbieram  panu 
głos.

D ym itro w : Pozostało m i ty lk o  jeszcze je 
dno rzeczowe pytanie.

Prezes (jeszcze ostrzej): Odbieram  panu te 
raz głos.

G oering (krzyczy): Precz stąd, ła jda ku ! 
Prezes (do po lic jan tów ): W yprow adzić g-o! 
D y m itro w  (którego po lic janc i już  schw y

c ili) : Bo i się pan widocznie moich pytań, pa
nie prezesie Rady M in is trów ?

nocy, albo też przed południem . N ie przypo
m inam  sobie, k iedy  m nie  o ty m  po in fo r- 
wano.

D ym  trow : 28. lutego prezes rad y  m in is trów  
G oering udz ie lił w yw iad u  w  spraw ie podpa
len ia  Reichstagu. W  w yw iadz ie  by ła  m owa 
o. tym , że w  c h w ili aresztowania „ho lender
sk i kom unista“  van der Lubbe oprócz pasz- 
no rtu  m ia ł p rzy sobie leg itym ację  pa rty jną . 
Skąd pan prezes Rady M in is tró w  w iedzia ł 
wówczas, że van der Lubbe m ia ł p rzy sobie 
leg itym ację pa rty jną?

Goering: Muszę powiedzieć, że dotychczas 
nie  bardzo interesowałem  się tym  procesem, 
t i.  przeczytałem  nie w szystkie sprawozdania. 
T y lk o  od czasu do czasu słyszałem, że jest 
pam (do D ym itrow a) człow iekiem  w y ją tko w o  
przebiegłym . Toteż przypuszczałem, że pyta
nie, k tó re  pan tu  zadał,, jest dla pana ju ż  od 
dawna jasne, m ianow icie, że badaniem te j 
spratyy w  ogóle się nie' za jirow alem . N ie la 
tam  przecież po świecie i  nie wyciągam  lu 
dziom rzeczy z kieszeni. Jeżeli n ie było  to pa
nu (do D ym itrow a) dotąd wiadom e, to pow ia
dam panu: po lic ja  rew idu je  w szystkich prze
stępców i in fo rm u je  m nie o tym . co znalazła.

D ym itro w : T rze j urzędnicy p o lic ji k r y 
m ina lne j, k tó rzy  aresztowali van der Lubbe-

P artia  N iem iec i M iędzynarodów ka K om u n i
styczna m ia ły  coś wspólnego z pożarem.

Wiem, że n ik t  w  B u łg a rii nie w ierzy w  
nasz rzekom y współudzia ł w  podpaleniu 
Reichstagu. Wiem, że za granicą p ra w ie  nie 
ma człow ieka k tó ry  by  w  to uw ie rzy ł. A le  w  
Niemczech is tn ie ją  inne w arunk i. T u ta j ta k ie  
dziwaczne tw ierdzenia m ogłyby znaleźć po
słuch. D latego też chciałem  dowieść, że par
tia  kom unistyczna nie m ia ła  i  nie ma n ic  
wspólnego z współudziałem  w  te j zbrodni. 
Skoro mowa o propagandzie, to w ie le  prze
m ów ień wygłoszonych tu ta j m ia ło  ta k i w ła 
śnie charakter. Również wystąp ien ia  Goeb
belsa i Goeringa w y w a r ły  pośrednio w p ły w  
propagandowy na rzecz kom unizm u. N ik t  je 
dnak nie może ich uczynić odpow iedzia lnym i 
za to, że ich wystąp ien ia  m ia ły  ta k i w p ły w  
propagandowy. (Poruszenie i  śmiech na sali).

N ie dość tego, że prasa m nie ze wszech m ia r 
lżyła  —  jest m i to obojętne — ale w  zw iązku 
ze mną nazwano m ój naród bu łgarsk i „d z i
k im “  i  „ba rba rzyńsk im “ , nazwano m nie „c iem 
nym  typem  ba łkańsk im “ , „d z ik im  Bu łgarem “ . 
Tego zaś nie mogę pom inąć m ilczeniem.

F raw dą jest, że faszyzm bu łgarsk i jest dzi
k i i  ba rbarzyński. A le  co się tyczy bu łgarskich 
rob o tn ików  i  chłopów, bu łgarsk ie j in te lig en 
c ji ludow ej, to nie jest ona byn a jm n ie j dzika 
i  barbarzyńska. K u ltu ra  m ateria lna  na B a ł
kanach stanowczo nie jest tak  wysoka, ja k  
w  innych  k ra jach  Europy, ale poziom u m y
s łow y i  po lityczny naszych mas ludow ych nie 
jest niższy niż w  innych  k ra jach  Europy. N a
sza w a lka  po lityczna, nasze dążenia po litycz
ne sto ją  w  naszym k ra ju  nie na niższym 
szczeblu n iż  w  innych  kra jach . Naród, k tó ry  
w  ciągu 500 la t zna jdow ał się pod obcym ja 
rzm em  i  nie za trac ił swego języka, an i naro
dowości, —  nasza klasa robotnicza i  ch łop
stwo, k tó re  w a lczy ły  i  walczą przeciw ko fa 
szyzmowi bu łgarskiem u i  o kom unizm  — 
ta k i naród nie jest an i .barbarzyński, ani dzi
k i. B arbarzyńsk i i  dz ik i w  B u łg a rii jest ty lk o  
faszyzm. A le  pytam  pana, panie prezesie: 
w  jakim  kraju faszyzm nie jest bar barzyński 
i  dziki?

Prezes (przerywając D ym itro w ow i): Nie 
czech?n Chyba na m yśIi B o n k ó w  w  N iem -

D y m itró w  (z iron icznym  uśmiechem): Ależ 
oczywiście nie, panie prezesie...“

Proces skończył się klęską h itlerow ców . 
D y m ili o w  został un iew inn iony  
7 t^ T31934. roJ u D y m itro w  dzięki staran iom  
Z ^R R  wyjeżdża do M oskwy. W 1S35 r. zostaje 
w y b ia n y  sekretarzem  G eneralnym  K om ite tu  
W ykonawczego M iędzynarodów ki K o m u n i- 

3 ai1CZy przeciw  faszyzmowi, o fro n t 
n ie  w  CẐ  przeciw  nadciągającej w o j-  

szermierzem w ie lk ie j ide i m iędzyna- 
rodowego sojuszu klasy robotniczej 'pod  
przyw ództw em  Zw iązku Radzieckiego 

Rok 1944 p rzyn iós ł B u łg a rii wyzwolenie 
spod ucisku narodowego i społecznego. Po 
przeszło dw udziesto le tn ie j em ig rac ji D ym i
tro w  wraca do O jczyzny.

„M in ę ły  dwadzieścia dwa lata, gdy byłem 
po raz osta tn i na ziemi, bu łgarsk ie j —..pow ie
dzia ł wówczas do swego narodu. — W ierzcie 
m i, ze przez cały czas, gdziekolw iek byłem, 
czymsio.woek się zajm owałem , ani na chw ilę  
me przestawałem  walczyć o przyszłość, szcze- 
scie i dobrobyt naszego narodu.“

D zięk i rozum nej i  dalekowzrocznej po lityce 
D ym itro w a  i  B u łga rsk ie j P a rtii K om un is tycz!

t B u łga ria  weszła do b loku państw  w a l
czących o socjalizm  i pokój.

W ielkie, rew o lucy jne  było  życie D y m itro 
wa. Od wczesnej m łodości do śm ierci s łużvł 
i  p i zewodził z oddaniem i  poświęceniem 
klasie  _ robotniczej. B y ł symbolem ’ p ro le 
tariackiego^ rew olucyjnego bohaterstwa 
i  n ienaw iści do burżuazji, im peria lizm u , fa 
szyzmu, nenawiśei do oportun izm u i  zdra i 
cow pro le ta riack ich . N ie dziw . że trock iśc i 
tirtowscy przeciw  niem u sk ie row a li w  w ie l
k ie j m ierze ostrze swych ataków, n ie  dziw  

ez, ze zdra jcy  k lasy robotniczej różnego 
autoram entu d a rży li go nienawiścią.

Idea D ym itro w a  zwyciężyła i  bezustannie 
zwycięża.

Rozpoczął swą działalność rew o lucy jną  
u początków ruchu  robotniczego, w  czasach 
jego początkowego form ow an ia  się — od
szedł w  chw ili, gdy dem okrację ludową i  so
c ja lizm  ogarnęły w ie lom ilionow e masy Euro
py  i  A z ji — a w ie lka  idea M arksa— Engel
sa— Lenina— Stalina coraz jaśnie jszym  p ło 
m ieniem  rozb łyska nad narodam i.
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z dnia 3 lipca 1949 r.
Stefan Igna-r — Ofensywa na froncie  k u l-  

Georgi D ym itro w ; Bronisław Chę-

G oering (krzyczy za odchodzącym D ym itro -
go i-p ie rw s i go przesłuchali, zeznali jedno- pan’ a,ż f ai}  znajdzie poza
gło.śme że u van der Lubbego nie znoW looo ...j p , ^encW praw ną tego tryoun a łu . ŁotrzeLubbego nie 
żadnej le g itym a c ji pa rty jn e j. Chciałbym  więc 
w iedzieć, skąd się bierze wiadomość o le 
g itym acji?

Goering: Mogę to panu powiedzieć zupeł
n ie  dokładnie. In fo rm ac ję  tę otrzym ałem  w  
drodze o fic ja lne j Jeżeli owei pierwszej nocy 
dostarczono rów nież w iadom ści o sprawach, 
które, m ożliw ie  nie tak  szybko dawały s!ę 
sprawdzić, jeże li u któregoś z urzędn ików  na 
podstaw ie byq może jakiegoś oświadczenia 
być może była  m owa o tym , że van der l u b 
be m ia ł p rzy  sobie leg itym ację pa rty jn ą  l

jeden!

D ym itro w : Muszę kategorycznie zaprzeczyć, 
że m ia łem  na celu propagandę. Może być, że 
m oja obrona na sądzie Rzeszy odegrała do 
pewnego stopnia ro lę propagandową. Że moje 
zachowanie się na sądzie może być p rzyk ła 
dem dla oskarżonych kom unistów , również i 
z tym  można się zgodzić. A le  nie to by ło  ce
lem m oje j obrony. M ój cel polegał na tym , 
aby obalić oskarżenie, jakoby D ym itrow , T o r

tury;.
ciński —  K om u n ika ty  wierszowane: Dzieci 
nieślubne, Inaczej, L o t nad polam i, Egzamin, 
To nieprawda, że...; Jan M aria Gisges — Ż y 
wa tradyc ja ; — O położeniu k lasy w y ro b 
niczej w  A n g lii;  Anna Kamieńska — W k rę 
gu „N iepo ko ju “ ; Lesław  M. B a rte lsk i — 
w iersz * * *; Wanda Leopoldowa —  Ja
kiego M ickiew icza znamy? — P am ię tn ik  czy 
lamus?; W ydanie narodowe dzieł Adama 
M ickiew icza; Krzysztof Wysławski — M eto
da psychologiczna; Mariusz Margał —  „ U l i
ca graniczna“ ; K onstanty T ren iew  — „Ł u 
bów Jarow a“ ; Paulina C zyżow a— A m ato rsk i 
tea tr Robotniczy; Jakub Wojciechowski —  
K a r tk i z kalendarza; Jan Huszcza — Satyra 
i  hum or przed publicznością; Leszek Koła
kowski — Nauka przed sądem obskuranta-

gier, Popow i  Taniew, jakoby Kom unistyczna P akty i zdania; 18 ilu s tra c ji; 12 stron.
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SPOJRZENIE N A WOJNĘ
n a d z i e j e  i  w r ó ż b y

Pow ieściow y deb iu t Ju liana  Gałaja 
z r. 1946 p rz y ję ty  został przez k ry ty 
kę lite racką  z surową życzliwością. 
M im o  Cierpkich n ie jednokro tn ie  za
strzeżeń n a u try  fo rm a lne j, m im o prze
stróg fo rm u łow anych  bez ogródek, 

a nawet w yrazów  obawy wobec niebezpieczeń
stw a m anieryzm u artystycznego, podkreślano z 
pe łnyrn uznaniem  n iew ą tp liw e  w artośc i m yst- 
ko w ick ie j try lo g ii.  Powszechnie wróżono, że 
dalsze tom y c y k lu  Gałaja, pisane pod pa tro - 
natem  k ry ty k i społecznej, powstające w  w a 
runkach  postępowej k ry s ta liz a c ji ludow ej m y 
ś li po lityczne j, w o lne będą od wykazanych 
usterek, na tom iast w  p e łn i rozw iną elem enty 
uznane za cenny pozytyw  „M ys tko w ic “ .

IV  tom  powieści G ała ja *), zapow iedziany 
ja k o  książka o w o jn ie  polsko - n iem ieckie j 
1939 r., stanow ić m ógł próbę ideologicznego 
w yrob ien ia  autora, próbę pełnego opanowa
n ia  lu b  przezwyciężenia swoiste j m etody a r 
tystyczne j wcześniejszych części. Ukazanie 
b liskiego a trudnego do in te lek tua lnego opa- 
nowanią_ w yc inka  h is to r ii s ta ło  się egzaminem 
do jrza łośc i tego am bitnego zam ierzenia l i te 
rackiego.

„W o jn a “  jes t jednak wśród dotychczas w y 
danych tom ów  pozycją n iew ą tp liw ie  na js łab
szą. Nosi cechy ideologicznego regresu i  a r ty 
stycznego m anieryzm u. Ideologicznie jest 
z lepkiem  k ilk u  sprzecznych koncepcji, a r ty 
stycznie doprowadza ryzykow ną, lecz sw o i
stą fo rm ę powieściową do granic  n ieczyte lno
ści.

Z ygm un t L ich n ia k  k ry ty k u ją c  ostro w  
„D ziś i  ju t ro “  powieść Gałaja, uznał za g łów 
ną wadę „M y s tk o w ic “  góru jącą ro lę  n u r tu  
po litycznego („rozp o lityko w a n ie “ ) p rzy  jedno
czesnym b raku  re a lió w  chłopskiego życia 
(„b ra k  R eym onta“ ), nieobecność zw a rte j kon
s tru k c ji fab u la rne j i  n iech lu js tw o  językowe. 
Z  tezami p ry m ity w n e j „ana lizy  fo rm a ln e j“  
L ichn iaka , skonstruow anej dla uderzenia w  
rad yka lną  powieść chłopską, po lem izow aliś
m y  ju ż  ria w łaśc iw ym  m ie jscu („F a k ty  i  zda
n ia “ ). T u  na leżałoby podkreślić, że n ie  w y 
jaśn ia ją  one uderzającej niższości „W o jn y “  
w  stosunku do tom ów  poprzednich. Słabość 
IV  tom u „M y s tk o w ic “  n ie  p łyn ie  z „ro zp o li
tyko w a n ia “  an i z językow ych usterek. W  spo
sób decydujący zaważyła tu  koncepcja w o j
ny, leżąca u  podłoża książki.

D W IE  W OJNY
W ojna polsko - n iem iecka z IV  tom u uka 

zana została n ie  w  izo lac ji, nie ja k o  zupełnie 
nowe z jaw isko społeczne. M ys tkow iacy  p ró 
bu ją  znaleźć drogę do zorien tow ania się w  
chaosie dn i w rześniowych, ko n fro n tu ją c  n ie 
po ję te w ydarzen ia  z doświadczeniem sprzed la t 
dw udziestu; p róbu ją  opanować poznawczo lęk 
przed dz iw ną w o jną  przez zakw a lifikow an ie  
je j ja ko  rzeczy znanej, przym ierzan ie  do daw 
nego obrazu w o jny . „W  m in ioną  w o jnę  trw a 
ła  tam  b itw a  na bagnety i  teraz trw a ła ... W 
m in ioną  w o jnę  leża ły  t ru p y  z powyipuszcza- 
n y m i bebechami i  teraz' napewno leżą...“  A le  
G ała j jednym  ze środków  opisu nowego z ja 
w iska  uczyn ił kon trastow anie  go z do tych
czasowym i po jęc iam i o w o jn ie  i  w ykazanie, 
że odbiega od daw nych schematów, że stano
w i fa k t z n iczym  n ieporów na lny. „B y w a ły  
na po lsk ie j z iem i w a lk i od s tu lc i całych i  nie 
przestaw a ły bywać. A le  czy wszystkie w o jn y  
razem  wzięte dorów nają  te j jednej? W  ta k ie j 
fo rm ie  h is to ria  jeszcze się nie u ja w n iła , ta 
k ic h  w yczynów  rozum  lu d z k i jeszcze nie  
zdzia ła ł dotąd“ .

Podkreślano n ie je d n o k ro tn ie —  niezależnie 
od recenzenckich p re te ns ji z lewa i  z p raw a  
co do wzajem nego ustosunkowania się p a r t i i 
fab u la rnych  i  kom enta torsk ich  —  że obraz 
p ierw sze j w o jn y  św iatow e j z tom u  „P aw eł 
Łę k is “  w m ontow any został popraw nie  w  kon 
s tru k c ję  losów  grom ady m ys tkow ick ie j. To, co 
M ystkow iacy  zdo ła li dostrzec i  przeżyć z za
kresu doświadczeń, ja k ie  niosła now a sytua
c ja  po lityczna, i  te w iadom ości ogólne, ja k ie  
tw o rz y ły  schemat sy tua c ji św ia tow e j na uży
te k  chw yta jące j w ieści grom ady, a co au tor 
daw kow a ł czy te ln iko w i w  pa rtiach  „po  m yst- 
k o w ic k u “  sty lizowanego kom entarza —  to  nie 
ty lk o  składało się na pe łny, choć opracowany 
w  najgrubszych zarysach obraz świadomości 
po lityczne j chłopa i  jego ustosunkowania do 
tego zjaw iska dziejowego, ale także usta la ło 
w ie rne  re lac je  m iędzy w o jną  a spraw am i g ro
mady, wyznaczało m iejsce m ystkow iakó w  w  
m echanizm ie 4 la t wo jennych. Pierwsza w o j
na św iatow a została w  p e łn i w p isana w  życie 
grom ady, a ukazana w  pe rspektyw ie  m yst- 
ko w ick ich  op ło tków  nie s trac iła  n ic z dyna
m ik i w ie lk iego fa k tu  dziejowego. M echanizm  
je j,  choć sprowadzony do przebiegów odczu
w a lnych  na skórze chłopa, ukazany został w  
proporc jach w łaściw ych. Cztery la ta  w o jn y , 
ja k ie  p rzeży li m ystkow iacy, po zw o liły  na po
w olne i  życiowo prawdopodobne konkre tyzo 
w anie  się spraw w o jny , na powolne narasta
n ie  je j obrazu w  procesie życiow ych dośw iad
czeń, bez dokonyw ania sztucznych skró tów  h i
storiozoficznych, bez zby t intensywnego „do 
pychan ia“  fa k tó w  znanych z fab u ły  sztucznie 
p rzyk ro jo n ym  kom entarzem  au torsk im . To, 
co G ała j dopow iedzia ł do obrazu I  w o jn y  
św iatow ej, by ło  skrótem  dostępnych m ystko- 
w iakom  kom un ika tów  o sy tua c ji w o jenne j — 
nie skrótem  te o rii h is to riozoficznych czy re 
fe ra tó w  o skom plikow anych przebiegach po
litycznych , k tó rych  nie  można było  u jaw n ić  
w  n a rra c ji o gromadzie. C ztero le tn i okres w o
je nn y  w  życiu M ystkow ic  pozw o lił dać zró
żnicow any społecznie obraz zależności w s i od

Pomoc sąsiedzka Fot. K raska

*) Ju lian  G ała j, „M ys tkow ice  w ioska m a ła “ , 
Część czwarta — „W o jn a “ ; „K s iążka “  1949,

m ach iny w o jennej. Na podstaw ie danych fa 
bu la rnych możemy u jm ow ać w o jnę  jako z ja 
w isko pełne dynamicznego napięcia; ze sche
m atu  fabularnego w y n ik a ły  perspektyw y da l
szego uk ład u  społeczno-politycznego zw ią 
zane nierozłącznie z przebiegiem  w o jny .

Tom  czw arty  zaw iera na bezmała 300 s tro 
nicach d ru k u  h is to rię  września 1939 r. Dys
proporcja  rażąca: w  poprzednich 3 tomach 
om ów ił G ała j dzieje dw udziestu pa ru  la t  ży
cia wsi, a ostatn i pośw ięcił dwudziestu paru 
dn iom  klęsk i.

Przed recenzentem sta je  konieczne do roz
w iązania zagadnienie, ja k im  elem entom  ide
o log ii au torsk ie j zawdzięcza ten  okres h is to 
ryczny  wagę predestynującą go do zapełnie
n ia  tom u; na ja k ic h  zasadach dokonano se
le k c ji fa k tó w  i  uznano wrzesień 39 r. za czas 
zam knię ty, tłum aczący się w  pe łn i sam przez 
się, należycie W yizolowany i  godzien lite ra c 
kiego m onum entu. Jaka koncepcja w o jn y  le 
żała u  podłoża IV  tom u „M y s tk o w ic “ ?
■ W ojna la t  1914 —  1918 z I  tom u powieści 
b y ło  to szerokie z jaw isko  społeczno - ekono
m iczno - po lityczne, nie zacieśnione do m a r
ginesowo ukazanych operac ji w ojennych. 
W ojna w rześnia 39 r. to  u  G ała ja m iesiąc p ie
k ła  na nieb ie  i  ziem i, okres zamętu, bezrad
ności i  strachu. Wszystko, co G ała j chc ia ł w y 
łożyć ponadto, cała w iedza o w o jn ie  ja ko  z ja 
w is k u  społecznym, dopowiedziana została w  
kom entarzu lu b  w  m onologach rezonerów, 
a co gorsza —  nie została podbudowana, udo
w odniona obrazem opisanego św iata. N ic  w  
czw a rtym  tom ie nie  ukazuje b liże j procesów 
społecznych, o k tó rych  wygłasza się oderw a
ne exposé. A  przecież bez naciągania fa k tó w  
można było  wm ontow ać sprawę faszyzm u w  
k rą g  bezpośrednich doświadczeń m ys tkow ia 
kó w  (narzucają się tu  choćby sp raw y endec
k ie j ag itac ji, choćby h is to ria  antysem ityzm u). 
Ideologicznego p u n k tu  ciężkości n ie  m ożna 
umieszczać w  kom entarzu. K om entarz może . 
tłum aczyć i  podkreślać, ale n ie  budu je  po
w ieści. Tern czw arty  budu je zaś nie  p rzysta 
jące ideowo pa rtie  kom entarza i  na rrac ji. K o 
m entarz „o tw ie ra  ho ryzon ty“  —  na rrac ja  za
w ie ra  szkic sy tu a c ji m ilita rn e j w  tych  w y 
m iarach, w  ja k ic h  można ją  dostrzec na po
lach M ystkow ic , a w ięc w  w ym ia rach  bezła
du, gdzie obie s trony  początkowo odczuwają 
strach i  n ie  bardzo w iedzą co rob ić, a potem  
w  m ia rę  k la row a n ia  się sy tua c ji w o jenne j 
s trach  jest ju ż  w y łączn ie  udzia łem  b itych , 
ściganych słabszych.

„W o jn a “  jest w  konsekw encji s tud ium
0 strachu, bezradności, zamęcie. K o n s tru kc ja  
fa b u ły  przeczy fo rm u łko m  kom entarza, za
m ia s t poznania daje męczącą, ekspresjon isty
czną w iz ję  miesiąca p iek ła  i  strachu. Z abó j
cza m onoton ia ' oślepłych, bezcelowych w ędró
w ek w  ucieczce przed w łasnym  lęk iem  to  o- 
stateczne wrażenie, ja k ie  pozostaw ia czw a rty  
tom  „M y s tk o w ic “ .

Na książce G ała ja zaciążyła tra d yc ja  w i
dzenia w o jn y  narzucona przez schyłkową, 
mieszczańską lite ra tu rę  wojenną, ukazującą 
w ie lk i egzam in zw ierzęcia ludzkiego, próbę, 
k tó ra  odk łam u je  pozorną w ie lkość człow ieka, 
w y łusku je  ze społecznie chroniącego kostium u 
usta lonych obyczajowo schematów zachowa
n ia  się, sprowadza człow ieka do najprostszych 
in s tyn k tow n ych  odruchów. Drogą tą poszedł
1 G ała j. Z rezygnow ał z g łęb ie j wm ontowanego 
w  powieść społecznego uw arunkow an ia  za
chowania i  przeżyć bohaterów. U kazał „ lu d z 
k i “  strach i „lu d zką “  bezradność. M ieszczań
ska koncepcja „szary człow iek a w o jn a “  zem
ściła się boleśnie na książce. M ożliw ości psy
chologicznej in d y w id u a liz a c ji „ lu d z k ic h “  u - 
czuć są ubogie, ob fitość stud iów  srachu, ja 
k ie  przynosi „W o jn a “ , n ie  dodaje ju ż  niczego 
nowego, gub i ty lk o  powieść m onotonią i  sche
m atyzm em .

W  czw artym  tom ie c y k lu  powieściowego 
G ała ja u ja w n iły  się w  p e łn i s k u tk i kwestio-, 
nowanego ju ż  przez recenzentów poprzednich 
tom ów  b ra ku  prawdziwego, pozytywnego bo
hatera te j po lityczne j pow ieśc i.. Obaj Łękiso - 
w ie  —  ojc iec i  syn  m im o  da le j posuniętego 
teoretycznego radyka lizm u  społecznego B o l
ka, należą do te j samej, typo w e j dla pow ie
ści ka tego rii p o lity k ó w  bez tek i, m ędrków  
i  kom entatorów , k tó rzy  nie są zw iązan i s il
n ie  z żadnym  ruchem  po litycznym . Rozmo
w y  w  dom u Łęk isów  —  m ys tkow ick im  k lu b ie  
po litycznym  —  są dlatego ja ło w y m i perora- 
m i po lityczn ie  m arg inesow ych elem entów wsi. 
Bolek, kom unista  „ in  pa rtibu s  in fid e liu m “  
m a m onopol na jasnow idzenie po lityczne i  w  
d n iu  1 w rześnia 39 r. przepow iada Polskę L u -

dową. I  ta  jednak postać p row adzi podwójną 
egzystencję powieściową: nieom ylnego p ro ro 
ka now ych czasów luzu je  wystraszony c y k li
sta poszukujący — m im o pewnych nie nazbyt 
pa lących am b ic ji w o jack ich  —  m ysie j dz iu ry  
d la  siebie i  swoich. W  osta tn ie j książce G ała
ja  w ym ien ia ją  się dw ie koncepcje w o jn y : 
psychologistyczne demaskowanie ludzkiego 
zwierzęcia i  socjologiczny obraz bezradności 
p ry m ity w n e j g rupy  społecznej wobec p rze ja 
w ó w  wyższej tech n ik i i  wyższych fo rm  orga
nizacyjnych.

Ten „socjo log izm “ nie wystarcza. Wieś nie 
w ystępuje —  poza w spom nianym i ju ż  m ędr
ka m i —  ja ko  jednostka skrysta lizow ana po
lityczn ie . N ik n ie  św iat „kam eleonów “ zary
sowany w  poprzednich częściach, n ie  w idać 
śladów po litycznych „k ry s ta liz a c ji“ .

W odmętach nowej A poka lipsy, panującej 
we wszystk ich pa rtiach  k isążk i poza kom en
tarzem , k ruszy się Polska sanacyjna. A le  ten 
proces egzem p lifiku je  G ała j ty lk o  na fra g 
m entarycznej h is to ry jce  o ło w ic k im  staroście.

NĘD ZA  A R Y T M E T Y K I
K siążka o wrześniowej klęsce, trak tow a ne j 

ja ko  oddzie lny temat, odseparowanej od 4 
la t  okupac ji, w  czasie k tó ry c h  dopiero w  pe ł
n i u ja w n iło  się oblicze w o jn y , m ogłaby m ieć 
w  jednym  ty lk o  w yp ad ku  głębokie uzasad
n ien ie  ideologiczne i  a rtystyczne: gdyby by ła  
powieścią o rozk ładzie  sanacyjnej m ach iny 
państw ow ej, o upadku narodu kierowanego 
przez k likę .

N ie  jest to  jednak założeniem Gałaja. Cen
tra ln y  prob lem  stanow i podobnie ja k  w  to 
mach poprzednich sprawa M ystkow ic . One są 
soczewką rzucającą św ia tło  na w yc inek  h is to 
r i i .  Nasuwa się tu  zagadnienie adekwatności 
soczewki, zagadnienie w łaściwego w yb o ru  
p u n k tu  obserw acji, w łaściwego w ytypo w a n ia  
strzępu h is to r ii, ja k i dostrzec należy z m yst- 
kow ick io h  op ło tków . W  poprzednich tom ach 
M ystkow ice  m ia ły  reprezentować sprawę 
chłopa polskiego, spraw ę ruchu  ludowego, bu 
dzenia się po litycznego i  ku ltu ra lneg o  wsi. 
M im o  recenzenckich grym asów  M ystkow ice 
b y ły  w  p e łn i up raw n io nym  punktem  obser
w a c ji; treść społeczna m ystkow iokiego życia 
zaw iera ła  aż nadto danych na zbudowanie 
sy tua c ji typow ych , naszkicowanie cen tra lne
go k o n f lik tu  społecznego obranego w yc inka  
rzeczyw istości. W  „W o jn ie “  zm ieniono jednak 
proporcje . Losy m ystkow iakó w  reprezento
w ać m ia ły  ju ż  los narodu. („N aw et te ry b y  
za tru te  jadem  z w łókna  ln u  moczonego' w  
C hup likow ych  jez iorach nie  k rą ż y ły  po w o
dzie ta k ie  og łupia łe , ja k  m ystkow iacy, boche- 
n ia k i i  w  ogóle wszystkie , żyjące w  Ł o w ic 
k ie m  a może i  w  ca łe j Polsce jednostk i...“ ; 
„Bezradność rozsiadła się po w szystk ich  w io 
skach Księstw a Łow ick iego, a być może po 
w szystk ich  w ioskach polskiego k ra ju ...“  itp .). 
A  w ięc Polska to  tysiące m a łych  M ystkow ic ; 
M ystkow ice  to m in ia tu ra  k ra ju ; n ieporad
ność ch łopów  i  zamęt oko licznych dróg to  sy- 

, tuac ja  napastowanej ojczyzny.
R ygorystycznie naogół przestrzegany p u n k t 

obserw acji został narzucony w y ją tko w o  dla  
W arszawy,, gdzie zagnał m ys tkow iaków  roz
kaz ew akuac ji n iezm obilizow anych mężczyzn. 
W arszawa n ie  ró żn i się jednak w ie le  od M y s t
kow ic ; chyba ty lk o  rozm ia ram i k lę sk i i  ru in y  
n iesionej przez niem ieckie  bom by. T ak  samo 
strach  i  chciwość —  dw ie  psychologiczne do
m in a n ty  okreś la ją  zachowanie się człow ieka. 
T ak samo rabu je  egoista bez sum ienia a 
w s trzym u je  się od hańbiącego czynu cz łow iek 
szlachetny. Z aw iłe  sp ra w y w ie lko m ie jsk ie j 
s to licy  k ra ju  ukazane zostały na m ia rę  p rzy 
ję tą  d la  M ys tkow ic  jako jednego z w ie lu  za
k ą tk ó w  po lsk ie j ziem i. W  ty m  momencie ty 
p izacja  zaw iodła. W kategoriach spraw  m yst
ko w ick ich  n ie  sposób oceniać skom p likow a
nych spraw  całości państwowej. Z b y t w ie le  
.rzeczy pozostaje wówczas poza zasięgiem l i 
terackiego sym bolu.

O brazu P o lsk i nie można zbudować przez 
zsumowanie tysięcy „M y s tk o w ic “ . Podobnie 
—  nie o trzym am y płaszczyzny przez dodanie 
leżących na n ie j punktów . T u  zawodzą p ra 
w a a ry tm e tyk i. T y lk o  wyższa m atem atyka 
społeczna pozw oli zrozumieć p raw o  rządzące 
bardzie j skom p likow anym  układem  niż „w io 
ska m a ła “  z o ko lic  Łowicza. M ystkow ice nie 
są k luczow ym  punktem  tego uk ładu. G ała j 
p róbu je  re fe ra t o całościowym  układzie  pań
stw ow ym  przem ycić w  kom entarzu, ale tu  
powtarza się typow e d la  ks iążk i z jaw isko: 
kom entarz pochodzi z zew nątrz; to, co zo
stało powiedziane, n ie  przylega do tego, co

zostało ukazane. W róćm y do czterech dzia łań 
k o n s tru k c ji artystyczne j: jeden i  jeden daje 
dwa nieskoordynowane elem enty —  narrac ję  
i  kom entarz, k tó re  nie tw orzą wyższej jedno
ści —  pełnego lite rack iego obrazu życia.

H IS T O R IO Z O F IA
Kom entarz au to rsk i u trzym any jest nie

zm iennie w  m ow ie pozornie zależnej. Ten 
chw y t s ty lis tyczny posiada u G ała ja w ym o
wę dwojaką. Przede w szystk im  dąży do zatar
cia obcości kom entarza przez stworzenie f ik 
c ji doświadczenia i  s fo rm u łow ań m ystkow ic- 
k ich . Zrzucenie na m ystkow iaków  odpow ie
dzialności za wypow iadane sądy, kom entu ją 
ce sytuację po lityczną, budzi ty m  większe za
strzeżenia ,że G ała j operu je  tu  h is to riozofią  
wykraczającą poza m ożliwości um ysłowe 
m ystkow iaków .

G ałaj nie rozw iąza ł konsekwentn ie trudne
go zagadnienia stosunku m iędzy w iedzą au
torską a wiedzą postaci pow ieściowych. W ie
dza autorska, pełna i  n ieukryw ana, nie po
sługująca się fa łszyw ym  kostium em  rob ione j 
naiwności, u jaw n ia ć  się w inna  ty lk o  w  zor
ganizowaniu św ia ta  lite rackiego, n ie  zaś w  
fo rm ie  p a r t i i rezonerskich niezręcznie w m on
tow anych w  w ypow iedz i osób dzia ła jących, 
p a r t i i sztucznych i  nieprawdopodobnych w  ich 
ustach, an i też w  fo rm ie  mechanicznie docze
pionego autorskiego re fe ra tu .

G ała j w  kom entarzu popełnia te dwa b łę 
dy. W momencie w ybuchu  w o jn y  B o lek w y 
głasza p ro roc tw o  o na tychm iastow ym  końcu 
starego porządku; n ieustannie zaś kom entarz 
G ała ja snuje kom b inac je  historiozoficzne, 
k tó re  podcinają ideologicznie powieść i  w y 
w o łu ją  wewnętrzne sprzeczności książki. O- 
bok m om entów  dużej świadomości ideo log i
cznej, obok poprawnego w idzen ia m echaniz
m u współczesnego św iata, w  obrazach w o jen 
ne j g rozy po jaw ia  się m ętna m ito log ia  w iecz
nie  czekającego po tw ora  germ ańskiego: „W róg  
na śm ierć i  życie, w róg, k tó ry  zdążył ju ż  po
kazać co um ie i  czego chce, w róg, k tó ry  p rzy 
siągł zgubę każdem u innem u —  nie germ ań
skiem u p lem ien iu , w róg, k tó ry  czyhał na P o l
skę tys iąc przeszło la t  i  k tó ry  n ie  pom iną ł 
żadnej okaz ji poszerzenia sw ych g ran ic  kosz
tem  P o lsk i“ ; „B y li —  zdawało się —  napęcz- 
n ie li po brzegi swych c ia ł teu tońskich fu rią , 
k tó ra  od tys iąc lec i szukała u jśc ia  — m iędzy 
in n y m i k ie ru n ka m i —  w  k ie ru n k u  narodów  
s łow iańsk ich “ . M im o  a lu z ji do społecznego 
oblicza faszyzm u i  jego zw iązków  z w ie lk im  
kap ita łem , m im o  szerokich pe ro r o im p e ria li
zmie i  m ilita ry z m ie  raz po raz gub i G a ła j jas
ność hstorycznego w idzen ia oblicza w o jn y  
w ie lk iego i  m aleńkiego faszyzmu. Rzekome 
głębie pe rspek tyw  „tys iąc lec i“  s tw arza ją  fa ł
szywe, idealistyczne sugestie doniosłości „cha
ra k te ru  narodowego““ , w rodzonych n iep rzy- 
ja ź n i m iędzy narodam i. W m om entach tych 
kom entarz  p rzyb ie ra  cha rakte r patetycznych 

. okresów  retorycznych, w y ją tk o w o  trudno  
s traw nych na przestrzeni tego tom u.

EPOS I  G A D K A
Zwracano ju ż  uwagę w  rcenzjach powieści 

G ała ja na oboczne w spó łis tn ien ie  różnych ty 
pów  i  s ty lów  na rrac ji. Pełne rozm achu i  za
cięcia na rra torsk iego p lo tka rsk ie  gadk i o są
siadach graniczą z a rty k u ła m i pub licys tycz
nym i, n o ta tkam i k ro n ik a rs k im i a naw et dość 
skom p likow anym i s ty lizac jam i, operu jącym i 
m ito log iczną m achiną bóstw  antycznych.' W y
prowadzano ten c h w y t słusznie z chęci s ty li
zac ji ep ick ie j —  dźw ignięcia op isywanych 
z ja w is k  do rzędu spraw  w ie lk ic h  i  ważkich, 
godnych epopei.

G ała j za jm u je  wobec M ys tkow ic  postawę 
m ora lis ty -ka rc ic ie la . Rozczarowania dynas tii 
Łękisów  fo rm u łu ją  w y ro k  na m arazm  i  ogra
niczoność wsi. A  jednak to  w łaśnie ten  po- 
tępiony^ przez ideologa św ia t za jm u je  na k a r 
tach ks iążk i mocno ugrun tow aną pozycję. Je
go spraw y w ytycza ją  k rą g  zagadnień żyw y 
i  pasjonujący, od k tó rych  trudn o  się oderwać 
czy te ln iko w i i  au torow i.

B itw y  m ystkow ick ich  i  urzeczackich pod- 
kaw ale rczaków  no tu je  Cjałaj z niem niejszym  
prze jęciem  n iż  G recy spraw y boskich św in io 
pasów w  starożytnych epopejach. Kronos, k tó 
rem u G ała j wyznacza ro lę  obserwatora spraw  
M ystkow ic , n ie  w yg ląda  paradoksaln ie jako  
pa tron  tego bu jnego życia. S ty lizac ja  m ito lo 
giczna trak tow a na  konsekw entn ie  i  solidnie 
przepracowana artys tyczn ie  m ogłaby dać cie
kaw e i  o ryg ina lne w y n ik i p rzy  u trzym an iu  
zasadniczej koncepcji m ys tkow ick ie j grom a
dy, panu jące j w  częściach poprzednich. K o n 
tynuow ana w  tom ie czw a rtym  jes t ju ż  ty lk o  
dekoracy jnym  sztafażem, szczudłem, podpie
ra jącym  po lityczną s ty lizac ję  p a r t i i odau to r
skich.

„B ohate rsk ie “  w y m ia ry  postaci m ys tkow ia 
k ó w  zostały bow iem  zagubione w  procesie' 
re d u k c ji ich  do ro l i zdemaskowanego przez 
w o jnę  zw ierzątka.

Jasio Pajda, n iezrów nana postać „ćw o rza“ 
z fan taz ją , którego na jbardz ie j w idoczna pu 
b liczn ie  klaska nie by ła  w  stanie sk łon ić  do 
spuszczenia z tonu, a k tó ry  po nalocie na Ł o 
w icz  jest ju ż  ty lk o  żałosnym strzępkiem  czło
w ieka  —  to sym bol degradacji m ys tkow ick ich  
„herosów “ .

Niesposób u trzym ać hom eryckie  ton y  w  po
wieści, k tó ra  choć ubocznie zaczepiła o miesz
czańskie w zo ry  w idzen ia h is to rii.

W tom ie czw artym  zan ik ła  p raw ie  zupeł
nie jedna z ciekawych artystycznie fo rm  Ga- 
ła jow e j p rozy —  sąsiedzka gadka, zbliżona do 
ludow ych fo rm  ustnej na rrac ji. K on s trukc ja  
ks iążk i oparta  została n iem al zupełnie na 
przeplatance m onotonnej k ro n ik i i  kom enta
rza. Ta redukc ja  artystyczna nie wyszła książ
ce na dobre.
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ŚWIETLICE CZEKAJĄ NA TEATR
H  am y przed sobą trzydzieści Sza

rych, estetycznie w ydanych  to 
m ikó w  „B ib lio te czk i Ś w ie tlicow e j 
C. R. Z w iązków  Z aw o do w ych“ . 
W y daw n ie tw o B ib lio te czk i —  Za
inaugurow ane ro k  tem u —  zdą

ży ło  ju ż  rozróść się, zdobyć sobie po pu la r
ność, zw ie lo k ro tn ić  nakłady. W m a ju  1948 
ro k u  pierwsze to m ik i w ychodz iły  w  5.370 
egzemplarzach, w  październ iku  nakład to m i
k u  wzrósł do 10.370, w  m arcu 1949 r. do 
15.370, — i  ostatn io w  m a ju  do 20.370 egzem
p larzy. Po w ie lu  dyskusjach, 'załam ywaniach 
rą k , błądzeniach naoślep —  nowy, społecznie 
przem yślany rep e rtua r tea tra ln y  p ió ra  w y 
b itn ych  pisarzy dla św ie tlic  chłopskich j ro 
botniczych sta ł się sprawą konkre tną . Na le
ży  przyznać red akc ji B ib lio teczk i zasługę, że 
pierwsza ruszyła  tę n ie ła tw ą sprawę z m a rt
wego punktu .

G dyby sprawa rep e rtua ru  św ietlicowego 
by ła  ta k  prosta, ja k  n ie  je s t —  w ystarczy łoby 
parę powyższych, entuzjastycznych zdań.

KO NSPEK T ZA G A D N IE Ń

„B ib lio teczka  Ś w ie tlicow a“  dała sz tuk i do 
gran ia — ale da ła i  m ateria ł, do dyskus ji. Jak 
cieszyć się wypada z p rogram u rob o ty  i  je j 
n iew ą tp liw ego rozm achu —  ta k  m usi się też 
stw ierdzić, że żadna z dotychczasowych po
z y c ji n ie  osiągnęła wym arzonego ideału, nie 
spe łn iła  wszystk ich w ym ogów  społecznych 
i  a rtystycznych zarazem. Bo też zagadnienie 
jes t n iezw yk le  skom plikowane i  w ym aga w ie 
lostronnego rozpatrzenia. S próbu jm y usta lić  
pew ien porządek dyskusji.

Nasuwa się sprawa repe rtua ru  „przeszłoś
ciowego“ , k tó ry  spełnia dw a zadania: popu la 
ryzu je  k lasyków  lite ra tu ry , zbliża ich do no
wego odbiorcy —  a także pokazuje tem u od
b io rcy  h is to rię  ruchu  robotniczego, h is to rię  
obyczajowości, k u ltu ry  itd . W  tym  punkcie  
dysku s ji m ieści się paląca kw estia  u tw o rów  
z epoki pozytyw izm u.

Następnie sprawa stosunku ilościowego 
i... - jakościowego sztuk h is to rycznych (w 
bliższym  i dalszym sensie) —  do sztuk w spó ł
czesnych, k tó re  ja k  się w ydaje , po w in ny  za j
m ować poczesne miejsce.

D w ie  kw estie  w yn ika jące  z konkretnego 
zam ówienia odb iorcy masowego: sprawa re 
pe rtu a ru  rozryw kow ego (tzn. opartego na 
elementach kom izm u) i sprawa pozytywnego 
bohatera, którego w idz  pragn ie spotkać 
w  każdej sztuce.

D a le j: wartość społeczna i  artystyczna 
przeróbek z u tw o ró w  n ie  p isanych na scenę, 
stopień ich  prak tyczne j przydatności z p u n k 
tu  w idzen ia m ożliwości rea lizacy jnych  i  a tra 
kcy jnośc i tea tra lne j d la  zespołów św ie tlico 
w ych.

Wreszcie kw estia  kom entarza ideologiczne
go do każdej ze sztuk w  dw u ujęciach: w  do
łączonym  wstępie k ry tyczn ym  i  w  sposobie 
inscen izacji samego tekstu.

Is tn ie je  jeszcze zagadnienie stosunku prze
róbek do o ryg ina lnych  u tw o rów  lite rack ich , 
z k tó rych  powstały. T w ó rcy  adap tac ji sce
nicznych w prow adza ją  bow iem  do sztuk po 
stacie nieznane au torow i, sens in nych  postaci 
zm ienia ją , p rzerab ia ją  fabułę, aż do zm iany 
je j rozw iązania w łącznie. Jest to  jednak 
sprawa obszerna i  specjalna, n ie  będziem y je j 
tu ta j rozpatryw ać, ograniczając się do omó
w ien ia  kszta łtu , w  ja k im  u tw o ry  zostały po
dane.

LEKCJA H IS T O R II" )

Może to wyg lądać na paradoksalny dowcip, 
ale spróbu jm y nauczyć się h is to r ii z trz y 
dziestu tom ikó w  „B ib lio te czk i Ś w ie tlico w e j“ .

Do dziewiętnastego w ie ku  n ie  dzia ło się n ic  
szczególnego. Ca ły ten szmat dz ie jów  rep re 
zentu ją  ty lk o  „In te rm e d ia  p lebe jsk ie“ , we
sołe h is to ry jk i oparte zresztą na egzotycznym  
hum orze (m o tyw y  wschodnie, chińskie , grec
kie). D a le j —  okres w o jen  napoleońskich; po
znajem y stracone Złudzenia i  bankruc tw o 
dążeń społecznych leg ion is tów  (dwa u tw o ry  
Żeromskiego). O W iośnie Lu dó w  dow iadu je 
m y się pó łgębkiem  z Jeżowego „Szandora“ . 
O w o jn ie  francu sko -p rusk ie j —  z k rw io ż e r
czego Maupassanta. Zato na dobre za trzym a
no nas na okresie pozytyw is tycznym  —  aż 10 
pozycji repertuarow ych . Czasy to  n ie w ą tp li
w ie  ważne, ale w  każdym  w ypadku  pokazy
wane jednostronn ie — w yłącznie ja ko  la ta  
uc isku ciem nych, zaszczutych chłopów  i  ro 
bo tn ików . Do te j kw e s tii w ypadn ie  nam  zre
sztą jeszcze powrócić.

Odgłosy rew o lucy jne  po ja w ia ją  się dopiero 
w  repertuarze dw udziestow iecznym  i  to  ty lk o  
od strony n ieuśw iadom ionych akcentów  bun
tu  (Strug) i  solidarności w ięźn iów  po litycz
nych („Spacer w ięz ienny“ ). Wreszcie o Re
w o lu c ji P aździern ikow ej m ów i inscenizacja 
„D obrze“  M ajakowskiego. Okres m iędzyw o
je nn y  pokazany jest w yłącznie przez p ryzm at 
środow iska kap ita lis tycznego—pewnych sie
bie wyzyskiwaczy, przed k tó ry m i czasem ty l 
ko  przesunie się w idm o mściwego p ro le ta 
riusza (Priestley, S inc la ir, P ie trow ); D rugą 
(bo o pierwszej nie w iem y) w o jnę  św iatową 
oglądam y w  tow arzystw ie  mieszczuchów 
francuskich. Jedni z n ich zachowują się pa  *)

trio tycznie, słuchając czasem rad ia  londyń 
skiego (Aragon) — drudzy m n ie j pa trio tycz
n ie  (Salacrou). Z atm osferą w a lk  radziecko- 
n iem ieckich trudno  się zapoznać z n ieudo l
nie skomponowanych fragm entów  „Szosy 
W ołokołam skie j

. A  dzisiejszość? T rzy szczuplutkie objętoś
ciowo pozycje. Skecz Lachow icza propaguje 
osiedlanie się chłopów na Z iem iach Odzyska
nych. Scenka Bratnego pokazuje solidarność 
grom adzką b iedoty w ie jsk ie j. A kc ja  „P rz y 
ja ź n i“  G orbatowa rozgryw a się w  Zw iązku 
Radzieckim , ale na dobrą sprawę m ogłaby 
się dziać gdziekolw iek.

Kusa h is to ria . N ie idzie oczywiście o żart. 
N ie  idzie  też o to, żeby z B ib lio teczk i Ś w ie tli
cowej rob ić  podręcznik. W arto jednak, żeby 
redakcja  uśw iadom iła sobie pewne b ra k i w  
popu laryzow aniu  na jważnie jszych postaci i  
wydarzeń, w arto , by repe rtua r kom ponowano 
i  pod tym  kątem  w idzenia.

Z A C N I P O ZY T Y W IŚ C I

N iepoko i trochę ogrom na przewaga liczeb
na przeróbek z l ite ra tu ry  pozytyw istyczne j. 
Z da jem y sobie sprawę ze szlachetności i  a r
tyzm u p isarzy tego okresu, z ich  zap ładn ia ją- 
cej r o l i  w  dzie jach p isarstw a realistycznego. 
N ie w iem y jednak, czy rozpaczliwe, rozdzie
ra jące sceny „D z iu rdz iów “ , „S zk iców  w ę
glem “ , „N adz ie i“  (późniejszej, ale b lisk ie j 
duchem) —  są najlepszą pożywką dla  dz is ie j
szego w idza św ietlicowego. Drażniąca jest 
c k liw a  fila in trop ijność autorów , trak tow an ie  
w yłącznie jako  godnych lito śc i o fia r, b rak 
szerszych perspektyw  rozw o jow o-h is to rycz- 
nych, niedostrzeganie narasta jących sprzecz
ności i  dynam icznej fa l i  buntu. B ohateram i 
p ro le ta r ia ck im i są tu  z reg u ły  tak ie  posta
cie, ja k : zabobonni, beznadziejnie c iem ni 
ch łop i (Orzeszkowa, S ienkiew icz), w yzysk i
wane szwaczki i  służące (Prus, W itk iew icz), 
żałośni starcy i  s ie ro ty (Konopnicka). Jedy
nego uśw iadom ionego robo tn ika  — do tego 
m a js tra  —  spotykam y w  „P ow raca jące j fa 
l i “ , w  k tó re j dochodzą za to do głosu inne 
jeszcze charakterystyczne dla  pozytyw is tów  
akcenty światopoglądowe. Oto n ie ludzkiego 
fab ryka n ta  spotyka kara... ale ze s trony  prze
znaczenia. M istyczna „dz iew ią ta  fa la “  k rz y w 
dy powrca i  zabiera m u syna, rozum  i  fa 
brykę . N ie us iłu ję  kp ić  z w ie lk iego  Prusa. 
Pragnę ty lk o  podkreślić, że pewne rzeczy 
zrozum iałe i  usp raw ied liw ione  log iką  a r ty 
styczną w  o ryg ina lnym  utw orze pisarza — 
w  przeróbce scenicznej, pokazane przez ży
wych, dzia ła jących ak to rów  —  dekonspiru ją  
swoje słabości i  n iedom yślenia. Gorzej jesz
cze w yg ląda „Zośka G alicka“  W itk iew icza. 
O baw iam  się, że większość w idzów  p o tra k 
tu je  ją  jako  niedojdę, a p rzy  ty m  —  co tu  
m ów ić  —  złodziejkę. Inn ych  drażnić będzie 
c k liw a  św iątkowatość te j postaci.

Należy sobie zdawać sprawę jeszcze z je d 
nej rzeczy. S ztuk i pozytyw istyczne w  w ie lu

Jerzy Waleńczyk

wypadkach będą grane w  w arunkach św ie
tlico w ych  we współczesnych stro jach i  de
koracjach. Trzeba dużej f in e z ji reżyserskiej 
i  ak to rsk ie j, żeby historycznie po traktow ać 
np. „B yw a  i  tak  na świecie“  czy początkowe 
sceny „D z iu rdz iów “ . Stąd m ożliwość bezsen
sownych i  an ty-w ychow aw czych nieporozu
mień.

Podkreślam  raz jeszcze: nie m yślę o w y 
rugow an iu  u tw o rów  z doby pozytyw izm u. 
W ydaje się jednak ryzykow ną rzeczą czynie
nie z n ich  zasadniczej bazy repertuarow e j. 
W ydaje się konieczne dodanie kom entarza 
wyraźnego d la  w idza. A le  o tym  będzie jesz
cze mowa nieco dalej.

JEDEN S P R A W IE D LIW Y

W ie lk im  głosem w o łam y o sz tuk i ś w ie tli
cowe z dzisiejszego, praw dziw ego życia. M o
że da łoby się zaadoptować n iektó re  pozycje 
z rep e rtua ru  tea trów  zawodowych? Może 
K ruczkow sk i, Dybowski, W irsk i?  Może in 
scenizować współczesne powieści i  u tw o ry  
poetyckie?

W  om awianej „B ib lio teczce“  sprawa ta 
przedstaw ia się niepokojąco. „Gospodarz — 
to  ja ! “  Lachow icza częściowo zdezaktualizo
w any, słaby lite racko  . (koncepcja chłopa 
i  dowcip trochę w  guście sztuczek anczyco- 
wego chowu), zepsuty sceną p ijaństw a, k tó ra  
przekreśla Sens „naw rócen ia“  bohatera.

W  końcu jedyną w łaściw ie  pozycją jest 
jednoaktów ka B ratnego: „P ob ita  k ra “ , nap i
sana z talentem , in teresująca, przedstaw ia
jąca żyw y, n ie  w ykoncypow any k o n flik t.

Ś w ietlice czekają na współczesnych pisa
rzy ! Słuszność tego powtarzanego często 
okrzyku  unaocznia się raz jeszcze.

Ś W IA T  CHCE GRAC KO M EDIĘ...

Trochę sta tys tyk i. W  „B ib lio teczce“  zna j
du jem y dwanaście pozycji o posm aku w y 
b itn ie  trag icznym  (siekiery, tru p y , podpa
len ia  p lus siedem grzechów głównych) — 
i  ty lk o  siedem pozyc ji kom ediowych. P ro 
po rc ja  nienajszczęśliwsza. L iczne dośw iad
czenia w ykazu ją , że w idza n a jła tw ie j do 
tea tru  przyciągnąć śmiechem. I  tego śmie
chu napraw dę potrzeba. I  ty le  m am y rze
czy do wyśm iania.

A  tu  jeszcze naw e t te nie liczne kom edie 
św ie tlicow e wzbudzają często zastrzeżenia —  
do tego poważne. „In te rm e d ia  p lebe jsk ie“  są 
na ogół bardzo zabawne, A le  jedno z n ich  
(„Jak  Jorgos o k p ił św iętego“ ) przedstaw ia 
tryum fu jącego, bezkarnego rzezimieszka. P rzy  
tym  kon iokrada  —  a w ięc z łodzie ja n a jb a r
dziej przez w ieś znienawidzonego. Sądzę, że 
u tw ó r ten  n ie  pow in ien  być grany.

W  zb io rku  żartów  Czechowa zamieszczo
no „końsk ie  nazw isko“ , k tórego ca ły  dowcip 
polega na w yśm iew an iu  się z czyjegoś tam  
nazwiska. N ieprzyjem ne. I  na p rzyk ład  
na w s i n ie  spotyka się z uznaniem.

„Jub ileusz“  z tego samego tom ika  jest zna

kom itą  — ale typowo kabaretową jednoak
tówką, wym agającą specyficznego sposobu 
i  tempa gry.

*) P atrz  dołączona b ib liog ra fía .

DO BUDOWNICZEGO
Powietrze
obracasz jak drzewo
obrąbiesz wyludnioną przestrzeń
popłyną żyły planu
ze źródła którego narodziny
święcą ci co mieszkają w suterynach
Powietrze
podmywa godziny
Układasz obraz gabloty
skąd ludzie kwiaty i koty
ociekać będą szybami
Melodia Euklidesa
po rusztowaniu pnie się
W supeł związane kamienie
sznurują piętra
Rozwinięta ścian tyralierka
Lgnie cegła do ce.gły
Szwy na ranach
Wojny
A słońce śrubuje cienie do ziemi 
Kamień przezroczysty dla ciebie 
zastyga w biegu do chmur 
Szumi owoc na ziemi dojrzały 
Myśl przestaje być myślą 
Świder przysycha do dna pięter 
Chmury z wanna 
bryzgają na ściany 
Belki przędziesz w tkaninę 
tak
palce na mandolinę się kładzie 
Wróżbito gzymsów 
balkonów
który w czystym powietrzu odkryłeś linię

„P lo tk a “  pan i G regory, acz napisana 
w  X IX  w ieku , p rzy ję ta  będzie jako  u tw ó r 
współczesny. C iekawe przy tym , ja k  w idz  
zareaguje na ośmieszenie postaci głupawego 
kom endanta m ilic ji.

Trzeba przyznać, że w  repertuarze „ B i
b lio teczk i“  są i  dobre komedie. Na p rzy
k ła d  in te rm ed ium  „P ie lg rzym  łga rz “ , czy 
„K am e leon“  Czechowa. Zręcznie powiązano 
m o tyw y  kom ediowe i  poważne w  przeróbce 
„Nawróconego“  Prusa. Udało, się tra fn ie  od- 
m ityzow ać p iek ło  przez ukazanie go w  w y 
m iarze hum orystycznym .

Sądzę, że w  „B ib lio teczce“  można by dawać 
pewną ilość dobrych kom edii, choćby nawet 
pozbaw ionych dosadnego „w yd źw ię ku “  ( ja k  
z dotychczasowych „O św iadczyny“  Czecho
wa).

GŁOS M A JĄ  U C ZE N I W  P IŚ M IE

Każdą sztukę „B ib lio te c z k i“  poprzedza ko
m entarz k ry tyczn y  ośw ietla jący ro lę  autora 
w  h is to r ii k u ltu ry  i  ana lizu jący jego poglą
dy  społeczne. W stępy te — z reg u ły  tra fn e  — 
pisane są jednak na poziom ie „ lice a ln ym “ 
i  stąd przeznaczone, ja k  się w yda je , raczej 
d la  reżysera zespołu n iż d la  publiczności. 
Podane są też zazwyczaj w  fo rm ie  suchego 
re fe ra tu , a w ięc słabo przystosowane do 
ewentualnego wygłoszenia przed spektak
lem. Tymczasem, ja k  w idz ie liśm y w  w ypad
k u  pozytyw istów , sz tuk i w ym aga ją kom en
tarzy. P rzyda łyby  się rów nież w  wypadkach, 
gdy grana sztuka jest w y ją tk ie m  z w iększej 
całości (np. „S u łko w sk i“ ), lu b  k ie dy  m ów i
0 postaci h is to ryczne j, ukazanej fragm enta
rycznie (np. Fe liks D zierżyński w  „Spacerze 
w ięz iennym “ ). P róby w łączenia kom entarza 
do dia logu da ły  na razie w y n ik i raczej k ie p 
skie. W  ostatn ie j scenie „D z iu rd z ió w “  z jaw ia  
się n i stąd n i zowąd nowa postać: rob o tn ik  
wygłaszający parę bombastycznych zdań 
o... Polsce Ludow e j. C h w y t prostacki i  nie 
przem yślany artystycznie.

W  „B yw a  i  tak  na św iecie“  stało się jesz
cze gorzej. A u to rka  p rze róbk i chcąc pod
k reś lić  satyryczną karyka tu ra lność  akcji, 
każe w  zakończeniu sz tuk i rozm awiać dw u 
postaciom o świecie jako  o w ie lk im  szpita
lu  w a ria tów . M o ra ł — w  sztuce oparte j ca ł
kow ic ie  o elem enty realistyczne — arcy 
społeczny.

Z ja w ia  się w ięc jeszcze jeden problem : 
udram atyzow an ia kom entarza. Można to zro
bić przez in te lig en tn ie  przemyślanego rezo- 
nera, wybranego spośród f ig u r  u tw oru . M o
żna by  jeszcze raz spróbować „sądu nad bo
ha te ram i sz tuk i“ , dokonywanego po przed
staw ien iu, czy w łaśnie na odw ró t —  przez do
pisanie dosadnego i  tea tra ln ie  po tra k tow a
nego wstępu —  pro logu z prezentacją posta
ci. W  ostatecznym razie trzeba pisać owe 
kom entarze tak, aby m ogły pe łn ić  ro lę  
a tra kcy jn ych  re fe ra tów  przed sztuką. Oprócz 
tego należałoby też dać encyklopedyczno- 
k ry tyczne  ośw ietlenie prob lem u dla  reżysera 
św ietlicowego. W arto  by  rów nież —  w  n ie 
k tó rych  p rzyn a jm n ie j w ypadkach —  dołączać 
b ib liog ra fię  książek zw iązanych z autorem
1 sztuką.

TO TRZEBA BĘ D ZIE  GRAC  
W  Ś W IE TL IC A C H

M usim y pamiętać, że om awiane u tw o ry  są 
nie  ty lk o  dzie łam i lite ra ck im i, ale zarazem 
tekstam i przeznaczonym i d la  sceny. Czy tea- 
tra lizac ja  prozy jes t w łaściwa? Ostateczną 
odpowiedź na to pytan ie  da p ra k ty k a  św ie
tlicow a. A le  i  p rzy  lek tu rze  można poczynić 
pewne spostrzeżenia. A  także w yciągnąć m o
ra ł:  au to ram i przeróbek po w in n i być pisa
rze x prawdziwego zdarzenia. Nowela K o - 
czyńskiego b ije  na głowę w a lo ra m i liiteracko- 
nopn ick ie j udram atyzowana przez Nowa- 
te a tra ln ym i pozostałe pozycje. P rzeróbki 
„Nawróconego“  Prusa (dokonał W ładysław  
Sm ólski) i  „Szandora Kowacza“  (dokonał 
M ieczysław  Parandowski) zdradzają od razu 
p ió ra  p isarzy. Należy jeszcze w ym ien ić  w a r
tościowe scenicznie p rze róbk i „P ow raca ją
cej fa l i“  (udram atyzowała Bolesława H a jd u - 
kow icz) i  „S zkiców  w ęglem “ (S tan is ław  
Srednicki).

Oprócz tekstu  do grania „B ib lio teczka “  
daje jeszcze wskazów ki inscenizacyjne. N ie 
w a rto  się rozwodzić nad d robnym i po tkn ię 
c iam i ich  au torów  (np. p rzy  okaz ji „M a tk i 
Sauvage“  przykazu je  się akto rom  gra jącym  
żołn ierzy n iem ieckich chodzić po domu 
w. p ike lhaubach; „ In te rm e d ia “  wschodnie 
zaleca się grać w  s tro jach chińskich, co 
skończy się w  św ie tlicy  szla frokow ą paro
dią — itp.).

Jest tu  sprawa daleko bardzie j zasadni
cza. I  au torzy przeróbek i  au torzy wska
zówek inscenizacyjnych muszą sobie zdawać 
sprawę, że p racu ją  nie dla reżyserów tea
tra lnych , a św ietlicow ych. Egzemplarz sztu
k i n ie  może być ca łkow ic ie  rygorystyczny, 
pow in ien zawsze zostawiać m ożliwości in 
w e nc ji zespołu, pole do „w s taw ek“ , w  k tó 
rych m an ifestu je  się zawsze ludowość tea
tru . N iech egzemplarz sztuki z przyp isam i za-
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Wiera dostatecznie sugestywną treść, aby 
okreś la ł cha rakter u tw o ru  i w skazyw ał lin ię , 
po k tó re j pójść ma zespół — a nie rozw ią 
zyw a ł do końca każdą sytuację i  ustaw ia ł 
akto ra  w  każdym  momencie. T ypow ym  przy
kładem  negatyw nym  jest inscenizacja poe
m atu  „Dobrze“  dokonana przez K rasno- 
w ieckiego — chociaż bardzo ciekawa i w a r
tościowa dla tea trów  zawodowych — grzeszy 
w łaśnie przez ową dosłowność kom entarza 
teatra lnego brakiem  odczucia charakteru 
sceny św ietlicow ej.

W  m iarę  m ożliwości należałoby, się sta
rać o sztuki raczej zespołowe niż aktorskie, 
wym agające doskonale opracowanych krea 
c ji. Bardzo, w ie le z dotychczas wydanych 
pozycji op iera się na jednej w ie lk ie j ro li 
wym agającej w ytraw nego wykonawcy.

P rzykre  to, ale trzeba przypom nieć, że 
d ia log i muszą być pisane nieskazitelną po l
szczyzną. „C órka doskonałej k lie n te li“ , 
„n ie  poszła na ulicę bezpośrednio“  (o upa
d łe j dziewczynie) — itp . k w ia tk i z „Pana 
Inspektora“  nie pow inny  się powtórzyć.

N IE  C H O D ZI O A K A D E M IC K Ą  
DYSKUSJĘ

A r ty k u ł powyższy nie us iłu je  wyczerpać 
w szystkich zagadnień związanych z „B ib lio 
teczką Ś w ie tlicow ą“ . Rzuca garść k o n k re t
nych uwag polemicznych. Pragnie przypom 
nieć, że nie ob raca m y. się już na szczęście 
w  kręgu teoretycznych dyskusji. Dzięki 
a k c ji C. R. Z w iązków  Zawodowych mam y 
przed sobą trzydzieści tom ików  sztuk św ie
tlicow ych. Robota, została rozpoczęta. "Nale
ży ją  prowadzić dale j ja k  na jlep ie j i  n a j
szybciej. Św ietlice czekają!

Stanisław Marczak-Oborski'
B IB L IO G R A F IA  „ B IB L IO T E C Z K I  Ś W IE T L IC O W E J  

K . C. Z W IĄ Z K Ó W  Z A W O D O W Y C H “
n r  21 — .. In te rm e d ia  p le to e jsk ie 4*, o p ra ć . Z b ig n ie w  

K a p a 'k o , st.r. 122;
n r  7 — S te fan  Ż e ro m s k i: , S u łk o w s k i'* , o p ra ć . T a 

deusz Ż e ro m s k i, w s tę p  Z d z is ła w a  L ib e ry ,
Rtr. 24;

n r  1 7 — Stefain Ż e ro m s k i: ,,0  ż o łn ie rz u  tu ła c z u “ , 
d ra m a t. W anda B ru n e r-N ic z o w a , w s tę p  M e 
la n i i  K ie rc z y ń s k ie j.  s tr .  40: 

n r  19 — T e o d o r Tom asz Je ż : .S z a n d o r  K o w a c z “
u d ra m a t. M ie c z y s ła w  G u ra n o w o k i, w stęp  
Z a f i i  K a rp iń s k ie j,  s tr .  69;

n r  16 — G u y  de M aup a ssa n t: ..M a tka  S auvage“ ;
a d a p ta c ja  Ł aza rza  K o b ry ń s k ie g o , o p ra ć . 
B o le s ła w y  H a jd u k o w ic z , s tr .  33;

n r  13 — E o o s ła w  P ru s : „P o w ra c a ją c a  fa la “ , u d ra -  
m a t. B . H a jd u k o w ic z , w s tę p  M . K ie rc z y ń 
s k ie j,  s tr .  93;

n r  5 — B o les ław - P ru s : „ N a w r ó c o n y u d r a m a t .
W ła d y s ła w  S m ó ls k i, w s tę p  T e o fila  W o je ń - 

sk iego . s tr .  48;
n r  13 — B o le s ła w  P ru s : „S u k ie n k a  b a lo w a “ , u d ra m . 

M a r ia  C zane rle , w s tę p  T . W o jeń sk ie go ,
st;r. 42;

n r  12 — B o le s ła w  P ru s : „B y w a  i  ta k  na ś w ie c ie *) **, 
u d ra m a t. M . C zane rle , w s tę p  T . W o je ń s k ie 
go, s tr .  43;

n r  32 — E liza  O rze szko w a : „ D z iu rd z io w ic “ , a d a p ta 
c ja  A n n y  M ils k ie j,  w s tę p  Jana B a c u le w - 
s k ieg o , s tr .  70;

n r  15 — E  iza  O rze szko w a : „ N iz in y “ , d ra m a t. W . 
B ru n e r-N ic z o w a . w stęp  M . K ie rc z y ń s k ie g o , 
s tr .  68;

n r  8 — H e n ry k  S ie n k ie w ic z : .S zk ice  w ę g le m “ ,
• u d ra m a t. S ta n is ła w  Średni-c k i ,  w stęp  A n 

d rz e ja  S ta w a ra , s tr .  42;
n r  4 — M a r la  K o n o p n ic k a : „M iło s ie rd z ie  g m in y * ’ 

u d ra m a t. A d o lf  N o w a c z y ń s k i, w s tę p  Z o f i i  
Ł u c z e k -H o ffm a n o w e j, s t r .  53;

n r  23 — H e rm a n  H e ije rm a n s : „N a d z ie ja *1, in s c e n i
zac ja  R om ana S y k a ły , w s tę p  B . H a jd u k o -  
w-icz, sitr. 69;

n r  31 — S ta n is ła w  W itk ie w ic z ; „Z o ś k a  G a lic k a “ .
u d ra m a t. W . B ru n e r-N ic z o w a , w s tę p  d r. 
J . Z . J a k u b o w s k ie g o , s t r . 35 ;

n r  20 — A n to n i C zechow : „Ju b ileu sz** — „K a m e le 
on  *‘ — ..K o ń s k ie  n a z w is k o “ , insce n . W a n d y  

M a rk o w s k ie j,  L . B a rs zcze w sk ie j i  B . M i
le ; /  cza, w s tę p  Z . K a rp iń s k ie j,  s tr .  64; 

n r  6 — A n to n i C zechow : „O ś w ia d c z y n y *4, o p ra ć .
M . C zane rle , w s tę p  C zes ław y  W o je ń s k ie j, 
s tr . 48;

n r  22 — A u g u s ta  G re g o ry : „P lo tk a * 4, a da p ta c ja  A . 
K w ia tk o w s k ie j,  s tr .  30;

n r  26 — A n d rz e j S tru g : „C o  złe , to  w  g ru z y *4, adap 
ta c ja  W ło d z im ie rz a  S taw a , w s tę p  A . S ta 
w a ra , s tr . 33;

n r  25 — J. G e rm a n : „S p a c e r w ię z ie n n y 44, in s ce n iza 
c ja  Cz. W o je ń s k ie j,  s tr . 21; 

n r  34 — W ło d z im ie rz  M a ja k o w s k i: „D o b rz e 4*, o p r.
K r y s ty n y  B a rw iń s k ie j i  W ła d y s ła w a  K r a -  
sn ow ie ck te go , w s tę p  Leona  G c m o llc k ie g o , 
s tr .  61 ;

n r  0 — J o h n  B . P r ie s t le y : „P a n  in s p e k to r  p rz y 
szedł**. insce n . “ T . Ż e ro m sk ie g o , s tr .  71; 

n r  29 — U p to n  S in c la ir : „ K r y m in a l is ta 4*, s tr . 35; 
n r  33 — E u g en iusz  P ie t ro w : „ W y ppa p o k o ju *4, adap

ta c ja  I r e n y  B o łtu ć , s t r  72; 
n r  £7 — A le k s a n d e r B e k : „Szosa W o łoko łam ska**, 

a d a p ta c ja  H e le n y  K ra je w s k ie j,  s r. 43; 
n r  10 — L o u is  A ra g o n : „R e w iz ja *4 .op rać . M . Cza- 

n e rie ,. s tr .  32;
n r  11 — A rm a n d  S a la c ro u : „Ł a jd a o y * 4, s tr .  48; 
n r  24 — B o ry s  G o rb a to w : „P rz y ja ź ń “ , insce n . M . 

W e rcn le z ’, s tr .  18;
n r  14 — A n to n i L a c h o w ic z : „G o sp o d a rz  — to  ja !* ‘ ; 
n r  30 — R om an B r a tn y : „P o b ita  K r a ‘ ‘ „ s t r .  23.

Stefan Treugutt
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„Dziady“: część obrzędowa „Dziady“ : Salon warszawski. Grupa literacka

Wieczór M ick iew iczow ski, ja k i w idz ie liś 
m y w  „Teatrze P o lsk im “ *), nie b y ł b y n a j
m n ie j zadaniem tea tra ln ie  ła tw ym . I  to wca
le nie dlatego że m a te ria ł inscenizacyjny 
w ykracza ł nieustannie poza tekst ściśle d ra
m atyczny. P róby w idow iskow e j rea lizac ji 
aktualnego ideowo tekstu  m ają ju ż  długą 
tradyc ję : Od przeróżnego typu  adap tacji sce
nicznych średniow iecznych ap okry fów  (ludo
wa szopka re lig ijn a ) aż do inscenizowanego 
przez Len ingradzk; T ea tr A kadem ick i poe
m atu M ajakowskiego „D obrze“  (wnet po na
pisaniu, 1927). Droga to długa, a ilość roz
w iązań ogromna.

Specyficzne trudności, na ja k ie  na tkną ł się 
inscenizator w idow iska „M ick iew icz  z nam i“ , 
polegały na tym , że m usia ł on scenicznie u - 
kazać teksty  ga tunkowo n iezw ykle różnoro
dne: „O da do m łodości“ , „Rom antyczność“ , 
fragm enty  I  i I I  części „D z iadów “ , „C za ty“ , 
„W id z e n ie . się w  ga ju “ , „P rzy jac ie le “ , „S te
py A kerm ańsk ie “ , „Cisza m orska“ , „Na A l
pach w  Spluegen“ , fagm enty z I  i IV  ks, 
..Pana Tadeusza“ , „P o la ły  się łzy  m e“ , „Do 
p rzy jac ió ł M oska li“ , „Salon w arszaw ski“  i

*) Państwow y T eatr Polski w  Warszawie:
Mickiewicz z nami. W idow isko ku  czci A da
ma M ickiew icza w  3 częściach z Wstępem i 
Zakończeniem. Inscen izac ja ' i  reżyseria: .1. 
Kreczm ar. W ybór tekstów  M ick iew icza: M. 
Jastrun i L. K ruczkow ski. Dekoracje: M. Na_ 
lew ajsk i. K ostium y: Z. W ęgierkowa. M uzy
ka: Z. T ursk i.

„W ie lka  Im p row izac ja “  z I I I  części „D z ia 
dów “ , wreszcie fragm enty  a rtyku łó w  z „ T ry 
buny Ludów “ . O to pe łny przegląd obfitego 
m a te ria łu  literackiego, ja k i składa ł się w 
tym  samym porządku na warszawskie w ido 
w isko  ku  czci M ickiew icza. A  w ięc drobne 
l i r y k i,  poematy, ba llady, teksty dram atycz
ne, wreszcie publicystyczne a r ty k u ły  p o lity 
czne. Konieczność stworzenia konsekw ent
ne j i  je d n o lite j całości w yn ika ła  przede 
wszystk im  z tego, że nie chodziło chyba o 
lepsze lu b  gorsze „przedeklam b w an ie “  po
pu la rnych  w ierszy, ale o m ożliw ie  dobrze udo
kum entow ane ukazanie wyrazistego oblicza 
ideowego w ie lk iego poety i człowieka. O za
jęcie zdecydowanej postawy wobec spuściz
ny  po M ick iew iczu  — spuścizny, s tanow ią
cej ogrom ny w k ład  w  h is to rię  naszej m yś li 
postępowej a żyw ej do dziś przez swe w a
lo ry  ideowe i  artystyczne. „M ick iew icz  z 
nam i“ , ale M ick iew icz cenny dla nas i  b l i
ski, oczyszczony z fa łszów  tra d ycy jn e j in 
te rp re tac ji, ukazany w  każdym  momencie 
swego życia i twórczości ja k  w spaniały, ży
w y  pisarz postępu i  dem okracji. To istotne 
zadanie, którem u w in n y  być podporządko
wane wszystkie elem enty inscenizacji, nie 
zostało w  pe łn i zrealizowane w  różnorod
nych pa rtiach  w idow iska. K on s trukc ja  .. fo r
m alna nie podkreśla ła jednolitośc i ideowe
go sensu odm iennych tematycznie' i  ' ga tun
kow o u tw orów . Koncepcja reżyserska nie 
organizowała wszystkich m om entów  przed
stawienia.

W idow isko rozpoczęło się ukazaniem  w

św ietle pu nktow ym  człow ieka we współcze
snym, dzisiejszym  kostium ie. Siedział i 
zam knął książkę przed chw ilą  czytaną. TO 
ma być kom entarz do zrozum ienia in te n c ji 
inscęńizatora: M ick iew icz ukazany w  spoj
rzen iu  współczesnego czyte ln ika , „M ick iew icz  
na nowo odczytany“ . P om ija jąc  książkowy 
estetyzm, takiego rozw iązania, trzeba s tw ie r
dzić, że założenie to nie "zostało dale j prze
prowadzone. „C zy te ln ik  we współczesnym 
nam  kostium ie “  ukazuje się jeszcze d w u k ro t
nie, ale ju ż  ja ko  deklam ator. Iluz ja , że to ,oń 
w yw o łu je  „przed oczyma naszej duszy“  po
stacie m ick iew iczow skie (a jest tym  współ
czesnym 'czy te ln ik iem  sam inscenizator, J. 
K reczm ar) znika, N iem iły  kon trast m iędzy 
trzym aną w  ręku  książką i kostium em  a te k 
stem, . trakow anym  chw ila m i nazbyt „a k to r
sko“ '. ,u4erza, na jbardzie j w  m ów ionej czy 
też ; czytanej przez K reczm ara „W ie lk ie j Im 
p ro w iza c ji“ .

Luźny  związek poszczególnych zdań jest 
także w yn ik ie m  podważającym  jednolitość 
koncepcji in te rp re ta cy jne j. Jeśli is tn ie ją  łącz
n ik i n ijędzy scenami, są one raczej form alne 
i podyktow ane łatwością technicznego roz- 
w iążanfa. Na ideowej stronie w idow iska  od
b iły ' się 'fa ta ln ie  rów nież n iew łaściw e roz- 
w iązahia inscenizacyjne pewnych utw orów . 
I  tak  w  .,Rom antyczności“  nie została w yo
drębniona autorska re fleks ja  i kom entarz 
sytuacyjny. Gały tekst podzielono na osoby 
grające, zbiegowisko b ia łoruskiego ludu. W u - 
sta chłopa b ia łoruskiego w łożono takie  w y 
powiedzi, ja k ; „M ów cie  pacierze! krzyczy 
p ie s ie  ta “ , czy „a gawietłź w ie rzy  głęboko“ . 
Obok te j - wzruszającej a u to k ry ty k i lud b ia- 
lo ruśk i szermuje program ow ym i hasłam i 
lite ra c k im i i  to w  polemice z nieobecnym na 
scenie ..mędrcem“ !

Ten sam km iecy  tłum e k  występuje we 
fragm encie z „D z iadów “ . Św iadom ie pewnie 
odbieg^ inscenizator — w  scenie w yw o ływ a 
n ia  ducha złego pana — od ekspresjonistycz- 
nych dym ów  i  św ia te ł w  koncepc ji analog i
cznej: sceny w  inscenizacji Schille ra. Ukazał, 
podobnie , ja k  wcześniejsza inscenizacja 
„D z iadów “ W yspiańskiego, duchy na scenie. 
B y li to ak to rzy  z lu du  (z nałożonym ; mas
kam i „żarłocznego p tac tw a“  p iekie lnego i  
n ieksz ta łtnym  łbem  potępieńca), odg ryw a ją 
cy ja k iś  tea tr w  teatrze. Ekspresja rzeczy
w iście zn ik ła , ale z n ik ł także rea lny sens 
społeczny tkw ią cy  w  tym  fantastycznym  
świecie wyobrażeń ludowych. Z a ta rło  go 
pseuęloludowe w ys ta w ie n ie .

Pozbawiona ja k ie jk o lw ie k  treśc iw e j kon 
cepcji była  część druga w idow iska. Kosm o
po lityczny  salon z 30-ych la t zeszłego w ie 
ku. a w  nim  osiem osób po kolei czytających 
najrozm aitsze „m ick iew icz iana“ . Łącznik iem  
m ia ły  być pewnie s ty lo w e -ko s tiu m y  i n ie 
śmiałe próby ąk to ró w  stworzenia w id o w i
skowej całości przez gesty zainteresowania, 
gdy ktoś siedzący obok recytow ał swój 
w iersz — celował w  tym  Zelwerow icz.

Najpoprawm eiszą artystycznie strona w i
dow iska b y ły  w łaśnie indyw idua ln ie  tra k  to.

wane deklamacje. Chociażby w  te j samej 
żałosnej i nudnej w  całości części d rug ie j 
w y ró ż n ili się Zelw erow icz i Romanówna, 
czy Buszyński (w iersz „Do, p rzy jac ió ł Mos
k a li“ ). Żywszą całością b y ł „Salon warszaw
s k i“  z I I I  części „D z iadów “ , noszący zresz
tą w yraźne cechy wspom nianej już  insceni
zacji Schillera. C iekaw y i  słuszny b y ł po
m ysł zam knięcia w idow iska fragm entam i 
bo jowej , p u b licys tyk i lyiickiewi.ęza.. Można 
nawet zrozumieć katedrę, z ja k ie j ko le jn i 
m ówcy profesorskim  tonem odczytyw ali te k 
sty. A le  jń ż ; tru d n ie j zrozumieć szacowne i  
zalatujące starzyzną bib lioteczną zwoje pa
pieru, z k tó rych  ’ czyta li, a na jw ięce j niepo
ko ju  w zbudziła we m nie grom adka słucha, 
czy m alowniczo rozlokowana pod tą ka te
drą. Inscem zator zgrom adził tu ca ły zesnół 
personalny w idow iska. Chłop z nad W ilii,  
warszawski lite ra t, generał, dama ż saliinu 
itd ,. itd . Cóż ta h istorycznie fa łszyw a „g ru 
pa“  m a oznaczać? Czy niepokój, że w idz na 
sa li n ie w ystarczy . czy też jakąś chęć 'h is to 
rycznego Ukazania cz y te ln ik a . „T ry b u n y  L u 
dów “ , czy też po prostu łatwość form alnego, 
a w  zam ierzeniu pewnie efektownego roz
w iązania scenicznego.

Zakończenie w idow iska, ukazało , bardzo 
jaskraw o zasadniczy m ankam ent pom ysłu 
inscenizacyjnego, brak analizy ideologicznej, 
i  co za tym  idzie b rak zdecydowanego, 
współczesnego stosunku do tekstu M ic k ie w i
cza. Dało to w  •w y n ik u 1 niekonsekwentną i 
ch w ila m i nieudolną w yraźn ie  form ę w id o w i
ska. Uderza to, obok zakończenia we 
w spom nianym , już  salonie z części d rug ie j, 
gdzie siedzące w ;a rys to k ra tye zh ym  w nętrzu 
grono estetyzująćych „m iło śn ikó w “ , stoi w  
rażącej sprzeczności z naszym i po jęciam i o 
społeczno - artystyczne j ro l i w ie lk ie j poezji.

T y le  o nieudanym , acz bardzo pouczają
cym zab łąkaniu się wieszcza pod dach „T ea . 
t ru  Polskiego“ . .

W  N A S T Ę P N Y M  
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G D Y  LUD SIĘ BUDZI
ocząwszy od la t  osiemdziesiątych 
ubiegłego w ieku, wieś po lska w  K o n 
gresówce zaczęła przechodzić w  swoim  
rozw o ju  społeczno-gospodarczym za
sadnicze przeobrażenia. Przesączały się 
one bard-zo d robnym i krope lkam i, nie 
ogarnęły od pierwszej c h w ili szerokich 

rzesz tonącego w  analfabetyzm ie chłopstwa, 
a le  z ro k u  na ro k  staw a ły  się coraz bardzie j 
widoczne, roku jące pom yślne horoskopy na 
biizszą i  dalszą przyszłość. Coraz rozleglejsze 
i  wadniejsze staw ało się wąskie dotychczas 
n iezm iern ie  chłopskie okno na św iat. Wzrosła 
bez porów nania z ub ie g łym i la ta m i lite ra tu ra  
ludowa, k tó ra , choć w  dalszym  ciągu nie  po
zbawiona tandety — przecież swoją p ry m i
tyw n ą  i  ba łam utną z p u nk tu  w idzen ia spo
łecznego treścią potęgowała ciekawość chłopa 
ao ośw ia ty  i  do czyte ln ictw a. L iczne f irm y  
wydaw nicze i   ̂to  zarówno te, k tó re  cieszyły 
Się ju ż  w yrob ioną  m arką  na ry n k u  księgar
skim , ja k  i  inne nowopowstające, po s taw iły  
sobie poniekąd za p u n k t honoru um ieścić w  
p lan ie  w ydaw n iczym  upatrzone pozycje po
pu la rnych  broszur.

C entra lnym  n ie jako  punktem  w yd a w n ic tw  
ludow ych  w  K ró les tw ie  stała się Warszawa, 
choć i  w  p ro w inc jona lnych  m iasteczkach 
«¡potkać się m ożemy z p o d ję tym i w  ty m  k ie 
ru n k u  próbam i. „K s ięga rn ia  Polska“  w  ra 
m ach „W ydaw n ic tw a  im . Staszica“  w ypuściła  
na św ia t ponad dw ieście książeczek popu la r
nych, spośród k tó rych  na czoło w y b ija ją  się 
książeczki treśc i p rzyrodn icze j i  geograficznej. 
Um ieję tnością w yk ła d u  i  przystępnością fo r 
m y  ce low a ły tu  dzie łka M ieczysława B rzeziń
skiego, . rozkupyw ane przez ch łopów  w  lic z 
nych  nakładach. Obok Brzezińskiego w idn ie ją  
w  re jestrze tych  w yd a w n ic tw  nazw iska ta 
k ic h  p isarzy, ja k  Morzyckiej:, Orszy, W ernica, 
Dyakowskiego, B ukow ieck ie j i  innych . D a le j 
w ym ien ić  wypada tzw. „T an ie  w yd aw n ic tw a  
d la  dzieci, m łodzieży i  sam ouków“ , zw raca
jące baczną uwagę na książeczki o cha rak
terze podręcznikowym . Za n im i idzie  „B ib lio 
teczka im . B. P rusa“ , w prow adza jąca do k a 
ta logu  pewne pozycje obcych p isarzy popu
la rnych . S iadam i w yże j w ym ien ionych  idzie 
W izbek, później Gebethner i  W o lff  (B ib lio te 
ka  U n iw e rsy te tów  Ludow ych) i  d łu g i szereg 
innych , k tó rych  niesposób tu  w y liczyć. A le  
pope łn ilib yśm y k a rd y n a ln y  błąd, gdybyśm y 
p o m in ę li może na jba rdz ie j zasłużoną „K s ię 
ga rn ię  K ra jo w ą “  K azim ierza P rom yka , roz
poczynającą pracę od ro k u  1878 w ydan iem  h i
storycznego „E lem entarza Obrazkowego“ . 
Bez w iększej przesady możem y powiedzieć o 
n im , że w  g łów nej m ierze b y ł nauczycielem  
czytan ia  d la  po lsk ie j wsi, W  la tach późn ie j
szych —  od ro k u  1885 w ydaw ana przez P ro 
m yka  „Gazeta Świąteczna“  rozp isu je  p ie rw 
szy konkurs  na popularne opow iadania d la  
ludu . Ż n iw o  jego b y ło  dosyć ob fite . Najlepsze 
prace b y ły  nagrodzone, a następnie d ru ko 
wane w  p iśm ie  lu b  oddzie lnych broszurach. 
K on ku rs  ten  pow tarzany b y ł rokrocznie p ra 
w ie  do osta tn ich la t  przed pierwszą w o jną  
św iatową. „Gazetę Świąteczną“  począł naśla
dować w  k ilk a  la t  później tygodn ik  „G łos“ , 
k tó ry  jednakże decyzję swoją uzasadnił sy
tuac ją  ku ltu ra lno -o św ia tow ą  po lsk ie j wsi: 

„ Is tn ie n ie  oddzie lnej li te ra tu ry  ludow e j w  
ogóle, w  szczególności zaś is tn ien ie  odrębnej 
p rasy periodyczne j dla ludu , w a ru n k u je  się 
n ie w ą tp liw ie  całokszta łtem  życia danego spo
łeczeństwa. Gdzie lu d  i  wyższe, w ykszta łceń- 
sze w a rs tw y  s tyka ją  się ze sobą nieustannie, 
m ieszają się i  w spółdz ia ła ją  m n ie j lu b  w ięcej 
w e  w szystk ich  sferach publicznego życia, 
gdzie poziom  um ys łow y całego narodu jest 
w ysoki, gdzie wreszcie rozw ó j k u ltu ry  za ta rł 
w  znacznym  stopn iu  w ytw orzoną  h is torycznie 
odrębność i  różn icę w a rs tw  społecznych, fam  
pism a przeznaczone w yłączn ie  d la  lu d u  w ie j
skiego nie  m a ją  ra c ji bytu. W  S zw a jca rii na 
p rzyk ład  is tn ie je  w ie le  p ism  ba rdz ie j popu la r
nych, ale p ism a ściśle ludowego n ie  m a wcale, 
ja k  rów n ież  nie m a tam  wcale specja lnie lu 
dow ej li te ra tu ry  ks iążkow e j“ .

N iezależnie od w yd a w n ic tw  ludow ych  K on
gresów ki przedostała się tu  lite ra tu ra  popu
la rna  licznych ks ięgarn i ga licy jsk ich . Same 
w yd aw n ic tw a  „M ac ie rzy “  - osiągnęły przecież 
ogółem  1.021.000 egzem plarzy nakładu, n ie  
licząc nak ładów  ks ięga rn i K acp ra  W ojnara 
w  K rako w ie , w yd aw n ic tw a  im . K asy ldy  K u 
lik o w s k ie j, w yd aw n ic tw a  groszowego im . Ta
deusza Kościuszki itp .

Chociaż stan szko ln ic tw a elem entarnego na 
w s i p rzedstaw ia ł się fa ta ln ie  (jeszcze w  ro 
k u  1902 b y ło  zaledwie 1510 szkół gm innych 
i  1178 w ioskow ych), um ieję tnością czytan ia 
poszczycić się m ogło coraz w ięcej chłopów. 
S pe łn ił tu  swoją ro lę  elementarz. P rom yka, 
przekracza jący w  k ró tk im  czasie m ilion ow y  
nak ład, docierające w  ślad za n im  „Z o rza “ '
£ „Gazeta Świąteczna“ , oraz rza d k i w p ra w 
dzie, ale n iem n ie j jednak  spo tykany system 
pryw atnego nauczania zim ową porą po do
mach. Nauczanie tak ie  przez d łu g i okres po
pow stan iow y było  surow o karane przez w ła 
dze carskie. Dopiero w  ro k u  1882 nastąp iło  
Względtne załagodzenie dotychczasowego r y 
goru. Z  poczuciem p raw dz iw e j u lg i czyta ł 
ch łop po lsk i te legra ficzną no ta tkę  w  „Gaze
cie Św iątecznej“ :

„W  M in is te r iu m  O św ia ty wyszło rozporzą
dzenie pozwalające uczyć po domach p ry w a t
nych  nie ty lk o  nauczycielom, k tó rzy  m ają 
wydane sobie na to  patente (ja k  to by ło  do
tychczas), ale także i  in n ym  osobom, nie 
sk łada jącym  egzam inów na nauczycieli. M i
n is te riu m  zaleca ty lk o  baczyć na to, aby oso-

*) Szkic z tom u „Przez w a lkę  do zw ycię
s tw a“ , k tó ry  ukaże się w kró tce  nakładem  W y
daw n ic tw a  Ludowego.

by tak ie  zajm ujące się uczeniem b y ły  pewne 
co do ich prowadzenia się m ora lnego i  p o li
tycznego, to jest, aby nie  dz ia ła ły  na szkodę 

. rządu“ .
Zastrzeżenie, ja k ie  czytam y w  ostatn ich 

zdaniach, k ry ło  dla in ic ja to ró w  ośw ia ty  pew 
ne ryzyko, a d la  p rzedstaw ic ie li w ładzy w y 
godny pre tekst do w sze lk ich in te rw e n c ji, 
k tó re  —  ja k  ła tw o  zresztą przew idzieć — b y ły  
na porządku dziennym . M im o  to  jednak  pa
ra g ra f powyższej treści, umieszczony w  Dzien
n ik u  Ustaw  petersburskiego m in is te rs tw a 
ośw ia ty podzia ła ł w  w ie lu  w ypadkach zachę
cająco do skorzystan ia z tego dobrodzie j
stwa. K tóż  na głuchej, zab ite j deskami od 
św iata i  ubogiej w s i m ógł pe łn ić  fun kc ję  po
żądanego s iew cy ośw iaty? Oczywiście jedno- 
s ik i mające tu  swój w yro b io ny  i  uśw ięcony 
najczęściej tra d yc ją  autoryte t. M óg ł być n im  
p ie lg rzym  w ędru jący  z m iejsca do m iejsca 
odpustowego, a szukający dłuższego odpo
czynku po ąprzebyciu  pewnego etapu d ro g i w  
obaw ie przed sku tka m i zbliża jące j się z im y. 
B y ł n im , choć rzadzie j —  em isariusz p o li
tyczny —  szukający pod p rzyb ranym  nazw i
skiem  schronienia przed p o licy jn ym  pości
giem. P o tra fi ł otn dyskre tn ie  rozpalać w  ser
cach słuchającego lu d u  tle jące is k ie rk i bun tu  
p rzeciw ko uc iskow i w ładzy carskie j, dw o r
sk ie j i  ad m in is tra cy jn e j. Znam y jeden ta k i 
ko n k re tn y  przypadek. Chodzi tu  o w ys łan - 
n iczkę „P ro le ta r ia tu “ , nauczycie lkę ludow ą z 
G łuchowa S kiern iew ickiego, F ilip in ę  P łasko- 
w icką, zm arłą  w  1880 r. w  drodze na S yb ir. 
Jest to  w praw dzie  jeden z n ie licznych w y 
padków , k tó ry  znam y z dokum entów  ruchu  
rew olucyjnego, a le  z całą pewnością — nie 
jedyny. Przecież aresztowania wśród in te li
ge nc ji w ie jsk ie j b y ły  stosunkowo częste. Że 
nie  b y ły  one przecież bez przyczyny, jes t rze 
czą zupełnie jasną. Rolę k rzew ic ie la  ośw ia ty  
wśród lu d u  pe łn ić  m ógł z w y k ły  owczarz 
dw o rsk i czy grom adzki. O jednym  z tak ich  w y 
padków  dochowała się wiadom ość do naszych 
czasów. M am y na m yś li nazw isko P io tra  Ba- 
nasiuka z W o li Orzechowej ko ło  Sokołowa 
Podlaskiego. Jeden z korespondentów dzien- 
it ik a  warszawskiego taką o n im  m. in . podał 
wzm iankę:

„Podczas la ta , gdy pasał owce, w yc iąga ł 
z sobą w szystkie  dzieci ze w s i i  uczy ł je  z ele
m entarza. Pastuszkowie k ró w  nieopodal się 
pasących rów n ież ga rn ę li się dio nauki. N ie 
z w y k ły  ten  owczarz w  porze z im ow ej jesz
cze g o r liw ie j pracę ośw iatową ro zw ija ł. Z a
chęcał do uczenia się elem entarza n ie  ty lk o  
dzieci, ale i  dorosłych. M ia ł szczególniejszy 
dar przekonyw an ia  naw e t na joporn ie jszych 
i  len iuchów  o potrzebie nauki. N ie  um rę  
spokojn ie m a w ia ł często —  póki. choć jeden 
człow iek w  W o li Orzechowej zostanie c iem 
n y m “ .

M ieszkańcy W o li Orzechowej pozby li się 
ca łkow ic ie  analfabetyzm u. P o tra f i li też za
chować pamięć o swoim  nauczycie lu i  wspo
m in a li go długo z wdzięcznością. A  K iedy w  
ro k u  1910 pożegnał ich  na zawsze, b y  zająć 
nową m ogiłę  w zd łuż cm entarne j ścieżki, po 
s taw iono m u  zb iorow ym  w y s iłk ie m  krzyż  z 
k ró tk im , lecz w ym o w nym  napisem: „Nasze
m u Oświecicielww*“ .

F unkc ję  pryw atnego  nauczyciela na w s i 
pe łn ić  m óg ł rów n ież ktoś z m ie jscow ych m ie 
szkańców, w yróżn ia jących  się spośród swego 
otoczenia wiedzą. Z b ie ra li się do roś li i  dzieci 
u kogoś, k to  m ia ł cieplejsze i  obszerniejsze 
pomieszczenie, s k u p ia li się w okó ł migocącego 
kno tka  lu b  dym iące j drzazgi i  s łu cha li g ło 
śnego czytan ia gazet, wszczynali gawędę na 
przeczytany tem at, zapoznawali się ze zna
k a m i p isa rsk im i. O jedne j z podobnych szkó
łe k  pisze nam  w  swoich cennych p a m ię tn i
kach S tan is ław  S iennicki, m a ło ro lny  gospo
darz spod O strow i M azow ieckie j:

„Postarano się o  deski, zrob iono duży, d łu 
g i stó ł na sztalugach, a w ko ło  niego ław y. 
W ybrano (na Szkołę na jw iększą izbę we w s i 
i  nauka się rozpoczęła. M nie Obiecali dać za 
fa tygę  po 30— 50 kop ie jek  od dziecka, a jako  
podręczn ik i szkolne m ia ły  służyć dzieciom  ta 
k ie  książk i, ja k ie  się u  kogo znalazły, a w ięc: 
ks iążk i do nabożeństwa różanej treśc i i  w ie l
kości, kaintyczki, stare kalendarze, a n iejedno 
z dzieci p rzyn ios ło  sennik, echo trą b y  osta
tecznej,, lu b  p ro roc tw a  Sybiilli, bo tak ie  ty lk o  
ks iążk i można by ło  na w s i spotkać“ .

Oczywiście, że „szko ły  tak ie  n ie  m og ły  się 
odznaczać specja ln ie w ysok im  poziomem. Po
zostaw ały one w  ty le  za szkołam i e lem entar
n y m i o reg u la rnym  program ie, choć i  te 
osta tn ie  pozostaw ia ły  wtiele do życzenia. I  w  
n ich  bow iem  podręczn ik i szkolne, aczko lw iek 
jedno lite , dalekie b y ły  od głębszej treści 
naukow ej i  społecznej. Przede w szystk im  je d 
nak ka ta s tro fa ln ie  przedstaw iało się teore
tyczne przygotow anie  nauczycieli.

Doniosłą ro lę  w  zwalczan iu c iem noty i  ana l
fabetyzm u m ia ły  wspom niane ju ż  gazety: 
„Z o rza “  i  „Gazeta Świąteczna“ , Szczególnie 
ta  ostatn ia, ju ż  od pierwszego num eru  um ie
ję tn ie  redagowana, w yw o ła ła  wśród ludu  do
syć żywe zainteresowanie. A le  i  „Z orza“  ód 
ro k u  1887, a w ięc od reo rgan izac ji personal
ne j ko m ite tu  redakcyjnego, uzyskała po k ilk u  
la tach p ra cy  zasłużoną wziętość pod słom ianą 
strzechą. N ie za jm ując się Szczegółową ana
lizą  w artośc i tych  gazet, co zostało dokona
ne obszerniej w  specjalnej książkowej pracy 
— poświęćm y chw ilkę  uw ag i na zasługi ich  w  
dziedzin ie k u ltu ry  ro lne j. R o ln ic tw o  w  Polsce 
by ło  w  sten ie op łakanym . N ie znając dosko
na lących Się z dn ia  na dzień sposobów go
spodarowania, osiągało z g leby szczupłe 
p lony. „B ra t ro d z ił b ra ta " można powiedzieć 
o wysokości zebranych plonów. „Gazeta 
Świąteczna“  w raz z „Zorzą“  obok podstawo
w e j swej m is ji (k le ryka lnego um ora l- 
n ian ia) pośw ięciły  w ie le  m iejsca poradni

c tw u  zawodowemu. „Z orza“  M aksym iliana 
M alinow skiego w  późniejszych ju ż  la tach gó
row a ła  o ty le  nad „Św iąteczną“ , że sam je j 
redaktor, cz łow iek o n iezw yk łe j żywotności, 
u trz y m y w a ł bardzie j bezpośredni k o n ta k t z 
chłopam i, n iż  K az im ie rz  P rom yk. Jeżeli ten 
osta tn i b y ł raczej z tem peram entu ośw ia tow 
cem, pedagogiem dla  dorosłych w  na jszla
chetnie jszym  tego słowa znaczneiu, to M ił -  
gu j-M a lin ow sk i, nauczyciel z wykształcenia, 
spółdzielca z ducha, okazał się św ie tnym  
organizatorem  w  terenie. U w ag i jednak po
wyższe, aczko lw iek oparte na danych bez
pośrednich, n ie  stw arza ją  nam  faktycznych 
podstaw do w ydan ia  sądu wartościu jącego 
dorobek obu gazet w  p racy k u ltu ra ln e j i  go
spodarczej na w s i pod zaborem rosyjsk im . 
Może bardzie j w łaśc iw ie  uczyn im y, oddając 
tu  głos współczesnemu obserw atorow i, śred
n io ro lnem u chłopu spod Urzędowa, P io tro 
w i Żakow i. Pisze on w  roku  1898 w ’ a rtyku le  
„R o ln ic tw o  przed 25 la ty “ :

„P rz y  pom ocy Pana Boga, „G azety Św ią
tecznej“ , a obecnie „Z o rz y “ pracow ałem  u s il
n ie  i  dz ię łri ta k  dob rym  pism om  i  książkom  
jest m i lżej, a dlatego to, żem korzysta ł z 
każdej sposobności i  rad, k tó rem  wyczytał... 
P rzyznaję ' się, że gdyby  n ie  oświata, trz y m a ł
bym  się starych sposobów gospodarowania, 
a może i  tych  błędów, co się ach i  dziś n ie - 
oświeceni ludzie  trzym a ją . D z ięk i dobrym  
pism om  i  książkowem u przew odn ic tw u sam 
w ie le  błędów i  fa łszów  w yko rzen iłem  spo
między^ n ierozum nych i  nieoświeconych ~lu- 
dzi, k tó rzy  ty lk o  w ierzą ba jdom  rozpuszcza
nym  przez ow ych lu d z i złe j w o li i tak ich , co 
chcą skorzystać z ła tw ow ie rnośc i ludzk ie j.' To 
ja , m o i panowie, n ieraz dysputę prowadzę ze 
s ta rym i gospodarzami, k tó rz y  p lotą, że tak, 
a ta k  m a być, chociaż trudno  nierozum nego 
przekonać, ale ja k  się uda., to  ta k i s ta ry  czło
w ie k  m ó w i: M ó j Boże, co to  za czasy, że c i 
m łodzi są m ędrszym i od nas starych. A  p ra w 
da —  o n i um ie ją  na książkach, to ich  tak  
ośw ieca“ .

Z  powyższego cy ta tu  zauważyć możemy je 
den bardzo ważny w  życ iu  społecznym m o
ment. P ie rw s i czyte ln icy  „Z o rz y “  i  „G azety 
Św iątecznej“  b y li je d yn ym i naówczas przo
d o w n ikam i w  życ iu  wisi. M us ie li on i początko
wo prze łam ać pewne zapory przesądów 
i  uprzedzeń, w y n ik ły c h  z zacofania in te le k 
tualnego m ieszkańców gromady." Czytanie ga
zet nu wisi przez d łu g i okres —  sięgający w  
m nie jszym  zakresie do osta tn ich czasów — 
by ło  uważane za dziwactwo, k tórego szanu
ją c y  się chłop po w in ie n  un ikać. M ia ło  ono 
uw łaczać na tu ra lnem u rozum ow i, po trzebu
jącem u aż sztukowania... czyjąś m ądrością z 
drukowanego. N ie  oby ło  się tu  oczywiście 
bez w p ły w u  parafia lnego duchow ieństwa, t łu 
maczącego nagm innie, że Boga chw a lić  moż
na bez um ie ję tności książkowych, że n ie 
w iedza ch ro n i od pokus itp . O nastro jach po
dobnych i  trudnościach w y łam an ia  się spod 
ich  w p ły w ó w  m yślącej je dn os tk i donosi k o 
respondent „Z o rz y “ , późnie jszy zaraniarz, 
M acie j Z w o liń s k i z K lim o n to w a  pod Proszo
w icam i, p o w ia tu  m iechowskiego. O pisuje on 
swoją przygodną podróż w  dalsze okolice, 
gdzie przyszło m u k ilk a  godzin zatrzym ać się • 
w  nieznanej wiosce i  uciąć przy jac ie lską po
gawędkę' z ch łopam i o troskach codziennego 
życ ia :

„K ilk u  gospodarzy te j w io sk i zachęcałem 
do sprowadzenia „Z o rz y “  i  dałem num er 
okazow y takow e j. Lecz każdy w ym a w ia ł się 
ty m  przede mną, że by się in n i z niego w y 
śm iew ali. Jeden zaś odpow iedzia ł mii, że w ie l
ką  chęć m a do „Z o rz y “  i  op łac iłby  ją  sobie, 
ale zęby przez pocztę dio kogo innego, a nie 
na niego by ła  adresowana“ .

A le  n ie  ma przeszkód nie  do przebycia. Ta 
grupa n ie licznych  postępowców ch łopskich za 
owe czasy, k tó ra  chciała siebie i  w ieś zoba
czyć w  in n e j po zyc ji m ate ria lne j, z początku 
pogardzana, później zaczęła być otaczana n a 
leżnym  je j szacunkiem. P rzyk ła d  lepszego 
p lonu  zebranego z pola, swobodna rozm owa
0 wydarzeniach w  święcie, um ieję tifie.js ze 
za ła tw ian ie  spraw  urzędowych, a naw e t ła 
tw ie jszy  dostęp do fu n k c ji społecznych na 
stanow iska w ó jta , ła w n ik a  czy choćby so łty 
sa w zbudzały ju ż  n ie  szyderczy uśmiech, ale 
no rm alną sąsiedzką zazdrość. Stąd też z b ie 
giem  czasu k rą g  zainteresowania się ośw iatą
1 zdobyczam i gospodarczym i począł się co
raz w idoczn ie j rozszerzać. Coraz w iększa 
rzesza chętnych spieszyła do ok ienka pocz
towego z prenum eratą Ea „Z o rzę “  czy .Ga
zetę Świąteczną“ , k tó ra  dla W ielu stała się 
nało:giem; tak  ja k  na łogiem  jest . pa lenie pa
pierosów. Do p a ra fii k leczkow skie j np. w  
powiecie ostro łęck im  w  ro ku  1902 przycho
dziło  12 num erów  „Z o rz y “ , a w ięc średnio 
jeden egzem plarz na wioskę. W gm in ie  sero
ck ie j nad N a rw ią  w  tym że samym czasie 
zanotowano^ sześć num erów  „Z o rzy “ , osiem 
„G azety Św iątecznej“  i  dw a egzmplarze 
„Gospodarza“ . Oczywiście, n ie  na każdym  
teren ie stan ośw ia ty  przedstaw ia ł się zado
walająco. N iem n ie j jednak, gdybyśm y zadali 
sobie trochę tru d u  nad s ta tys tyką  podobnych 
z jaw isk, w ydoby libyśm y znacznie w ięcej.

A le  w róćm y do zagadnienia postępu w  
ro ln ic tw ie . S praw y u trzym an ia  g leby w  nale
ży te j ku ltu rze  znalazły szybko zrozum ienie u 
sw iatle jszych gospodarzy. Przekonano się o 
słuszności naw o ływ ań „Z o rzy “  i  „G azety 
Św iątecznej“ , 0 skuteczności porad w  dzie
dzin ie ro ln ic tw a , przekonano się, że droga 
do zwiększenia p lonów  w iedzie przez m echa- 
n izację pracy. Już wówczas p o ja w iły  się 
pierwsze odgłosy na łam ach prasy ludow eń 
wykazujące ścisłą współzależność gospodarki 
ro lne j 0 d p ro d u kc ji przem ysłow ej. Znów  od
da jem y głos znanemu nam  P io tro w i Żakow i 
z Lubelszczyzny;

„Z  końcem m inionego w ieku  zrozum ieli lu 
dzie, że wym agane jest posługiwanie się w  
gospodarce ro lne j maszynami. I  oto pospie
szy li nam  z pomocą c i ludzie, k tó ry m  m y do
starczam y Chleba, mięsa i  wsze lk ich spożyw
czych p roduktów . Oni to w  zamian za naszą 
pracę zaczęli w yrab iać bardzo pożyteczne 
narzędzia i  maszyny, a m y  zrozum ieliśm y, że 
ich  w yro by  są dla nas dobrodzie jstwem  i  za
częliśm y się w  takow e zaopatrywać. N a j - 
pierwszą po pługu, bron ie i  gruberze jest 
sieczkarnia, k tó ra  gospodarzy w ybaw ia  od 
owego ciężkiego stękania nad ręczną skrzyn 
ką sieczkową... Toteż, gdy przed 15 la ty  po
ja w iły  się sieczkarnie trybow e, gospodarze 
naw et drobn ie js i rz u c ili się na nie, że ju ż  
p raw ie  każdy ją  ma. M locarn ie  coraz bar
dziej są używane, spraw ia ją  je zamożniejsi 
i  b iednie jszym  wypożyczają za wynagrodze
niem, bo wszyscy się przekonali, że maszyna 
bez porów nania prędzej działa, a robota jest 
dokładnie jsza an iże li ręczna cepam i“ .

W  tym  samym okresie w ie lu  czyte ln ików  
„Z o rzy “  i  „G azety Św iątecznej“  rozpoczęło 
p rzy  pom ocy a rty k u łó w  i  korespondencji 
dz ie lić  się sw o im i doświadczeniam i. W spół
praca ta rozw inę ła  się szczególnie w  ostat
n im  dziesią tku la t ubiegłego w ieku. K ilk a  
zwłaszcza nazw isk spotykam y często na ła 
m ach p rasy ludow ej. Ludzie  c i w ykazu ją  
zdum iewające w prost ja k  na sam ouków w y 
rob ien ie  w  piórze. B y li to  już  s ta li p rz y ja 
ciele swoich gazet, oddani im  całą duszą od 
w ie lu  la t  i  d latego w a rto  n iek tó rych  sobie 
przypom nieć.

A  w ięc cytow any ju ż  P io tr  Żak z M a jdanu  
Leszczyńskiego spod Urzędowa, w zorow y go
spodarz, odznacąony w ie lu  m edalam i na w y 
stawach ro ln iczych. Z as ila ł on g łów n ie „Z o 
rzę“  cennym i po radam i zawodowym i, póź
n ie j p isyw a ł do ka lendarzy ro ln iczych.

D alej M aciej Z w o liń sk i z z iem i proszow
sk ie j, postać n iezw yk le  sym patyczna i  czyn
na, zwłaszcza w  sław nej, m iechowskie j „J u 
trzence“ . D a le j idzie zagonowy szlachcic z 
łom żyńskiego, Długoboirski K on s tan ty  z D łtig o - 
borza Szlacheckiego, 38 m orgow y gospodarz, 
baczący na to, co się dzieje w  jego okolicz
nych zaściankach i  w ioskach w łościańskich. 
W  ty m  czasie odezwał się P io tr  Koczara 
i  D eptu ła  z Kacie pod Pu łtusk iem , aby póź
n ie j dz ie lić  z p isarzam i „Z o rz y “  d ług ie la ta  
złą i  dobrą dd lę w  walce o postępowe o b li
cze wsi. Do „Z o rz y “  nadsyła ł p rym ityw n e  
jeszcze w zm iank i o życ iu  swych oko lic  T o
masz Nocznicki, jeden z na jbardz ie j zasłużo
nych później ludowców . N ie  można rów nież 
pom inąć nazwiska. Teo fila  Kurczaka, ks ię - 
żaka łow ick iego, w spó łtw órcy program u P o l
skiego Z w iązku  Ludowego. _

Lecz pośród tych  w szystk ich  i  w ie lu  jeszcze 
niewym iem ionych pisarzy, nadsyła jących ko
respondencje dó „Z o rzy “  i  „G azety Świątecz
n e j“ , w y ró ż n ił się pracow itością , 'opanowa
niem^ s ty lu , fo rm y  i  skalą nabytych w iado
m ości M ich a ł M osio łek ze w s i Wysokie, pow. 
radomskiego. Oprócz właściwego nazwiska 
pos ług iw a ł się on pseudonim am i „R adom - 
czyka“  i  „K osieńczyka“ . Pochodził z bardzo 
ubogiej, p raw ie  w yrobn icze j rodziny. Jako 
ła w n ik  sądu gm innego rozp isyw a ł się szero
ko  o procesach i  p raw odaw stw ie  gm innym , 
na w o łu jąc  czyte ln ików  do un ikan ia  przedpo
k o jó w  adw okackich i  sądów. Z  a rty k u łó w  je 
go o obyczajach lu d u  dow ie się w ie le  po
szuku jący _ dowodów etnograf. Skończył on 
g ruź liczy  żyw o t w  czerwcu 1898, przeżywszy 
niecałe 30 la t. W  p ięknym  wspom nien iu po
śm ie rtnym , ja k ie  pośw ięcił m u w  „Z o rzy “ 
M a ksym ilia n  M a linow sk i, czytam y:

„Jako  p isarz b y ł M osio łek n iepospolity. 
G dy się zaś zważy, że on p raw ie  do żadńej 
szko ły  elem entarnej n ie  uczęszczał, a jednak 
p isa ł tak , że redakcja  w  a rtyku ła ch  jego nie 
potrzebowała popraw iać nic, naw e t znaków 
pisarskich , oraz gdy się zważy, że niebo
szczyk a rty k ą łó w  swych- n ie  popraw ia ł, nie 
przepisywał, ty lk o  od razu na czysto i  dobrze 

pisał, to  ju ż  chyba będziemy m ie li dosta
teczną m ia rę  jego w ie lk iego ta le n tu “ .

Wobec wzmagającego się ruchu  um ysłowe
go wśród w łościan K ró lestw a, w  obliczu 
wzmagającego się zainteresowania nowocze
sną gospodarką, samo po radn ic tw o teoretycz
ne okazało się ju ż  środkiem  niedostatecznym. 
Należało w ięc obm yślić inne, bardzie j p ra k 
tyczne sposoby, k tó re  by p o zw o liły  drobnym  
ro ln ik o m  poznać naocznie ostatnie ekspery
m en ty  w  ro ln ic tw ie . Zadanie to spełnić m ia 
ły  organizowane w yc ieczk i po k ra ju  i  za 
gran icę do w zorow ych gospodarstw, w ys ta 
w y  ro ln icze w  W arszawie i  na p ro w in c ji oraz 
ku rs y  zawodowe, organizowane p rzy  w spó ł
udzia le W arszawskiego Towarzystw a Pszczeb 
niezo-Ogrodniczego. W iole p racy i  w k ła d u  w  
organizowanie tych kursów  w ło ży ł n ies tru 
dzony red ak to r „Z o rzy “ , M aksym ilia n  M a li
nowski. Do niego to ju ż  od ro ku  1890 zaczęli 
przyjeżdżać w  odw iedziny ch łop i sie rm iężn i 
z różnych s tron  k ra ju . B y ły  to  osoby po je - 
dyńcze lu b  też g ru p k i Zatrzym ujące się w  
W arszawie z okaz ji zw iedzania w ys taw  (p ie l
g rzym k i do m ie jsc św iętych), względnie p rzy 
jeżdżający do sto licy po zakup narzędzi czy 
nowych odm ian ziarna siewnego. W izy ty  ta 
k ie  pow tarza ły  się coraz częściej, a po każ
dej z n ich rozjeżdżali się ch łop i do domów 
podniesieni na duchu słowam i swoich p ra w 
dziwych przy jac ió ł.

•  *  *

Dzięki pracy społeczno ośw iatowej zapo
czątkowanej wśród ludu w  kilkanaście  la t po 
upadku powstania styczniowego nauczyło się 
w ie lu  chłopów czytać i  pisać. Bez te j zaś 
podstaw y niem ożliw e by ły  dalsze przeobra
żenia ku ltu ra lno-ośw ia tow e .
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D ru ku je m y  fragm ent nadesłanego nam opowia 
aania Mariana Stanisława P rzybylsk iego p. t. „M e , 
te je rzy  Jest to  pierwsza praca w  języku  po lskim  
dawnego em igranta. Opowiadani« ukazuje środow i

sko gó rn ików  po lskich ze śląską zatrudn ionych 
w  kopalniach północnej F ra n c ji oraz życie „m ete- 

je.rów“  — drobnych dzierżawców, oddających obszar, 
n iko w i połowę zbioru v.' zamian za użytkow anie 
ferm y.

D zieje klasowego w yzysku pro le ta ria tu  polskiego, 
pogłębianego szowinizmem narodowym francuskie, 
go mieszczanina i jego o fic ja lis ty , są ponurem  te, 
matem „M e te je ró w “ .

H in ę li czw arty  szyb, sk ręc ili w  
b ło tn is tą  uliczkę. Lodow aty 
w ia tr  o w ia ł ich  twarze, zagłuszył 
prze raź liw y głos kopa ln i. Odczuli 
ulgę. N ie słyszeli teraz jedno
stajnego basu, k tó ry  żądał jeszcze 

potu, jeszcze k rw i. Od czasu do czasu do
chodziły ich  odgłosy zderzających się wago
nów  tuż na sztrece, na nasypie, ponad ich 
głowam i.

—  R obiłym  trzy  ro k i w  tym  piekle. Szczę
ś liw ym , żym  nie zdechnoł.

— Jo bym  downo w yciongno ł g iery. Jak 
żeśta sie stam tond wydosta li?

— A, cholora, m usio łym  cosik zrobić. Po- 
k łó c iłym  sie ze sztajgrym ...

— I  co? w y lo li wos?
— W ylo li?  n ie! d a li „a  p ied“ 1) dwa tygo

dni, a po tym  do w yng la  na 214, g n iłym  we 
wodzie po kolana, dostałym  zapalenie i  dok
tó r  zesłoł m n ie  na p ion tke2)

— L e p i w om  sam?
— N ie! sa cholora, gdyby n ie  baba, to  bym  

Sa p ieruna gw izno ł na ty n  „ka ta ń sk i“  ch lyb  
i  w ró c ił bym  se do Polski.

— Jo tyż  ta k  godoł. A lem  sie w  końcu 
przyzw yczaił, w idz ita ! A  w  Polsce to to  sa
mo co za B ism arka, in o  pod m ag is tra t pość 
i  zdychać. —  Długośta p racow a li na  ty j 
piontce?

—  Bydzie w ne t siedymnościę lo t!
— To w n e t byndom  w om  pensyje p łac ili?  
— W ierzta! zapłacom roz na zgn iłom  tru m 

nę, tego sie dockam y w  ty j F rancy ji.
— Prow da! Zakopiom  ja k  psa, ja k  tego 

Sawickiego.
— No a co m u się stało?
—  Tośta z nieba spadli? Zgn io tło  go!
— K iedy?
—  W czoraj nad ranym . K o p a li go ze sześć 

godzin, ino znaleźli maź, Pogrzyb mo być ju 
tro. Może by szło póść, ja k  m yślita?

— N ieborok! dockał sie, Jeszczyk w  nie
dziele b y łym  z n im  na „żyne fie “ 3) a tu  mosz, 

—  To dlo  kożdego przyznaczone. Chocioż 
sie nie m ynczył chłopok.'

— B y  sie ożynił, toby baba chocioż z tego 
skórała.

— O L u d w iko w e j córce godocie? No t r u 
dno!

— S łucho jta ! somsiedzie, trza  póść na ty n  
pogrzyb. Jacka zaprzągna do sztandara, bo 
m ie  łap isko bo li.

— Lep i wysłać Jurka , tego trom boca, łon 
s iln ie jszy.

— N ic z tego. Jacek mo póść. P ok łóc ił się 
z tym  S aw ick im  za gazety, co m u kozoł no
sić, to niech se tero trochę ponosi sztandar.

R ozm aw ia li jeszcze p rzy  progu. Deszcz za
czął padać. Rozeszli się. Kosm ala przysp ie
szył k roku . Deszcz przestał mżyć. Kosm ala 
k ie row a ł s;ę w  stronę cmentarza, obok k tó 
rego m ieszkał. Odgłos jego ciężkich bu tów  
rozchodził się po uliczce, od b ija ł się od w y 
sokiego m uru  cm entarza; dochodził ponownie 
do jego uszu. W ydaw ało sie Kosm ali, że ktoś 
szedł za nim . Pom yśla ł o S aw ick im ; n ie  bał 
się wcale. Chcia łby z n im  teraz porozm awiać, 
zapytać w  ja k i sposób zginął, ia k  w yg ląda 
tam ten św iat, jeś li ta k i is tn ie je . M y ś li te na
suw ały s;ę, k iedy  przechodził obok m ogił, 
gdzie n iejeden po lsk i gó rn ik  spoczął na w iek i. 
N asię ogarnęła go złość. N ie  m ógł sobie do. 
k ładn ie  w ytłum aczyć, co się z n im  działo. 
Ś w ia t w ydaw a ł m u się czarny, ok ru tn y , bez
litosny.

— Cholora, zostołbym na Słońsku, to  bym  
inaczy w yg londo ł. Człek zawdy ta k i g łup i. 
Co jo  lu  m om  za rozkosze? Ino  se h a ru j az 
ci gnoty ze skóry wyłazom  i kuniec. Rób dlo  
tych pasibrzuehów a korzyść? — nul. W szy
stko sie przep ije  i  prze ji. A  ia k  kcesz cosik 
na starość zaszparować, to  nie ż ry j ca łym i 
lo tam i, asz cie suchoty porw iom . Po! p ierun, 
może by szło sie w yrw ać  gdzieś we św iat, pó
k i szlach nie t r a f i  i  kam in ie  n ie  zarom biom  
w  „k u lła rz e “  4 *).

—  Na co ty le  lu dz i m arnu je  sie w  ty j 
F rancy ji?  Jakby b y ł in n y  rząd u nos, to na_ 
pewno by  tego nie było...

S aw ick i nie żył, jednak Kosm ala wyczuw ał, 
że coś w iązało go z n im . Przez mgłę zmęcze
n ia  w yn u rza ły  się podświadom ie jakieś 
wspom nienia, o k tó rych  nie m yśla ł, że m u 
u tk w ią  w  głow ie. Jak we śnie. w idz ia ł przed 
swoim i oczyma Sawickiego; szli razem na 
„szychtę“ . C ichym  głosem szeptał m u tam ten 
do uszu:

— B y łym  som, n i baby. n i k in d ró w , nie 
liczy łym  sie z n iczym , na czym m i zależało? 
Sprawa była  śliczno, jedyno: ka j b y ł sztan
dar, tam  i  jo  był.

Kosm ala p rzypom ina ł sobie Sawickiego, 
k ie d y  w yb ie ra ł się do H iszpanii. — S ta ł na 
s tac ji odziany w  płaszcz brązowy. Uśm iechał

*) Sankcja karna — usunięcie rob o tn ika  z
pracy na określony czas i pozbawienie go po
borów.

2) N um er szybu.
8) Z franc.: rodzaj w ódki.
•) Z  franc.; k o ry ta rz  w  kopa ln i.

się, częstował d ług im i, k rem ow ym i papiero
sami. — W idz ia ł go ro k  później, po klęsce. 
B y ł chudy, nieogolony, papierosam i n ie  czę
stował, —  ale uśm iech jego poważniejszy, 
głębszy. N abra ł na fronc ie  pewności siebie, 
zmężniał, p rom ien iow ała  od niego radość.

—  Czas ro b i d lo  nos H y n ry k ! Co tam  z 
H iszpaniom , wcześni czy późni w ydus i sie 
m arokańskie  ho rdy  F ranka. T rza zawdy 
m ieć na m y ś li Polskę. W ojna bydzie, trza  by 
dzie sie zm ierzyć z H itle re m  i  jego pachoł
kam i. Zw yc ins tw o to bydzie nos w ie le  kosz
tow a ło  ja k  n ie  pó jdz iem y z Rosjom. Po tym  
dopiero obocym y inkszy św ia t i  zabłyśnie 
zorza dlo tych. co tak  sie mozołom ja k  m y.

Kosm ala p rzys łuch iw a ł się. w ch łan ia ł te 
Słowa, oddychał n im i. N ie  w ą tp ił w  zmianę 
losu, m im o tru d ó w  i zno jów  codziennej w a lk i 
o chleb, o byt. W ie rzy ł św ięcie w  lepsze ju 
tro , w ie rzy ł, że pewnego dnia św ia t czarnego 
w yzysku rozp łyn ie  się, ja k  ba łw an śniegu, 
ja k  k re w  Saw ickiego na węgie lnych głazach 
kopaln i.

* * *

M iasta zagłębia pó łnocnej F ra n c ji są p ra 
w ie  wszystkie podobne do sieDic. Rozciągają 
się ja k  skrzyd ła  olbrzym iego jastrzębia, 
tru m : to  domy, ciągnące się wzdłuż tak  zwa
nej „rou te  na tiona le “ 8 *) da le j sklepy, restau
racje, szpitale, główne b iu ra  kopaln iane, k i
na, kościoły. W ychodząc z te i a rte r ii, w pada
m y bezpośrednio do dz ie ln ic  robotniczych. 
Każda ż  n ich  nosi nazwę, a najczęściej num er 
szybu, dokoła którego się gnieździ. Obok- ko
pa ln i w yciąga ją  się „ko ro n y “ 0) szteigrów ..' u- 
rzędn ików ; domy są wyższe od chałup gó rn i
czych. D a le j biegną całe u lice o budynkach 
podobnych do siebie. Rzędy tych  ru d e r róż
nią  się jedyn ie  ko lorem  d rzw i.

— Jeśli idziecie do znajomego 2  zapomnie
liśc ie  num eru domu, to  można go odnaleźć 
ty lk o  po kolorze firanek .

Na uboczu sto i szkoła, budowana w  tym  
samym sty lu , co sąsiadujące domy. Każdy 
m ur, każdy dach p o k ry ty  je s t szarą w ars tw ą 
kurzu . Tw arze odzw ie rc ied la ją  szarość i  bez
nadziejność życia.

W rynsztokach można w idzieć dzieci; na 
pó ł nagie, baw iące się w  błocie rob ią  „p lac
k i “ , tam ują  wodę i  babrzą się w  niej.

Czasem jakaś kob ie ta odziana w  b rudny  
szla frok, nieuczesana, przebiega z jednego 
do m u .do  drugiego. Pom iędzy b lokam i siedzą 
g rupy  m łodzieńców z rękom a w  kieszeni, w  
oczach m ają w yra z  znudzenia i  buntu. N ie 
rozm aw ia ją  —  palą oślin ione papierosy, 
p rzykucn ięc i na progach, żują ty toń, p lu jąc  
długą, żółtą n ić n iko tyny , albo g ra ją  z / k a r 
ty . k łócą i  b iją  się.

W pob liżu  szkoły, chroniona w ysok im i m u
fam i, na k tó rych  grzbiecie błyszczą ostre 
k a w a łk i różnokolorowego szkła, w  g łęb i ja-., 
kiegoś tajem niczego parku, przez k tó ry  n igdy 
dotąd nie przeszła stopa górnika, k ry je  się 
w illa  inżyniera.

Z ie lem  tu ta j n ie  ma. Zaledw ie k i l 
ka  ja rzyn  wegetu je w  m ałych ogród
kach. albo gałązka m ir tu  i jp i  swoje lis teczki 
do szyb, ja k  gdyby pragnęło pochłonąć rzad
k ie  i  skąpe prom ien ie  słoneczne, przenikają .. 
Ce przez ekran  kurzu . Do tego chorobliwego 
nieba w sp ina ją  się d ług ie  palce kom inów , 
kąp ią się w  chm urach, p rzys łan ia jąc zasłoną 
dym u pob lisk ie  pola...

*  *  *

Kosm ala w sta ł, gdy w id n ia ło  Noc m ia ł 
okru tną. Dw a razy z ryw a ł się ze snu, maso
w a ł nogi to rtu row ane  kurczam i. Z przeraże
niem  zeskakiwa ł na kozią • skórę, rozłożoną 
przed łóżkiem . Boso spieszył po zim nej po-

5) Z  franc.; g łówna ulica.
')  Z franc.: „coron“  — ulica w  dzie ln icy

robotniczej.

sadzce, szukając po szufladach ja k ie jś  „k a m 
fo ry “ , k tó ra  by  mogła usunąć ten. uporczywy 
ból. Serce m u dygotało. G ryz ł w a rg i i  jęczał. 
Z im ne poty- ob lew ały jego ciało. O ddychał 
k ró tko , ja k  gdyby leżał pod ciężkim  głazem. 
U b ra ł się, by pójść na pogrzeb. Wyszedłszy, 
u k ło n ił się sąsiadce, k tó ra  szorowała ry n 
sztok.

Na środku u lic y  sta ł „g a rd “ 7), dozorował. 
Pod jego w zrokiem  wszystkie gospodynie u- 
w ija ły  sie z m io tłam i. Jedna d rug ie j pchała 
szeroką fa lę  b rudne j wody. „G a rd “  podcho
dz ił do n iek tó rych  z nich, śm ia ł się, żartow ał. 
W  jego śm iechu czytało się iron ię , złośliwość 
i  zarozumiałość. Ca ły „k o ro n “  b y ł w  ruchu. 
S łychać by ło  gwar, ch lustan ie  w ody i  zgrzyt 
ryżow ych m io te ł po w yb ruko w an ym  rynszto 
ku. „G a rd “  pop raw ia ł swój kaszkie t ze zło„ 
ty m  otokiem , podkręcał wąsa. ro b ił perskie 
oczko do m łodszych gospodyń. W ygląda ł ja k  
kogut wśród swego haremu. W olnym , poważ
nym  krokiem , trzym a jąc  w  ręce g ruby n i 
k lo w y  k lucz w  kształcie l i te ry  T, przechodził 
za kob ie tam i, ja k  generał na przeglądzie. 
Z e rka ł na ochlapane nóżki, zw racał uwagę na 
to i  owo, pok lepyw a ł po ram ien iu . K u  śmie^ 
chow i wszystkich, pomagał n iek tó rym , a to 
najczęściej m łodym  mężatkom, u  k tó rych  ta 
le n t do szorowania nie u w y d a tn ił się jeszcze 
wystarczająco.

Kosm ala w yp rzedz ił „garda“ , u c h y lił z le k 
ka  swój czarny kapelusz.

—  Dokąd tak? —  pow iedzia ł „ga rd “  jo w ia l
nym  głosem- — Dokąd młodzieńcze? Na w e
sele?

— Nie! na pogrzeb! — odparł Kosmala za
skoczony.

— To sie obracasz teraz w  karawaniarza?
— Jeszcze nie! T y lk o  to kolega! Pan wie, 

S aw ick i!
—  A ch! Oue S a łisk i! Che des faut* i ‘ n ‘avo 

qu ‘a pas y a lle r (to jego w ina, nie potrzebo
w a ł tam  iść).

Kosm ala odpow iedzia ł także gwarą, k tó rą  
znał lep ie j, an iże li język Raeine‘a. A le  „g a rd “  
nie zważał ju ż  na jego gadanie. W ybuchną ł 
złością na starą kobietę, k tó ra  spóźniła się do 
rynsztoków . Kosm ala odszedł, w o la ł lep ie j n ie  
być przy ta k ie j rozpraw ie, m ógłby przystą
p ić do obrony baby, co skończyłoby się 
kwasem.

—  Pocko j! — pom yślał. — Jak w yc ion - 
gniesz łapy, to obocyma. ile  nos bydzie na 
ty m  weselisku.

Szedł lekko zgarbiony, za trzym yw a ł się, a- 
by  wysiąkać nos. Chcia ł ja k  na jszybcie j dojść 
do szpitala, gdzie leża ły z w ło k i Sawickiego.

— Napraw dę by łb ym  fa ra jn o  szczynśliwy 
oboczyć go!

Przypuszczał, że nie b y ł ta k i zm asakrowa
ny, ja k  go m a low a li. C iekaw y by ł, czy p rz y j
dzie ksiądz.

— N ic  nie szkodzi, z ło jcym  albo bez ło j-  
ca! T yn  s ta ry  urangutan fra jcu sk i, to  p rzy 
chodzi ia k  m u sie kce. L e p i od polskiego, bo 
go n igd y  nim a tam, gdzie pow iew o czerwo
ny  sztandar. Boi sie go ja k  św ien ty  M icho ł 
diabła.

W kostn icy, na w ie lk im  kam iennym  stole, 
leżała trum na . B y ła  zaplombowana czerwo
nym  lakiem .

— Sa p ieruna! — pom yśla ł Kosmala, — Łon 
nie b y ł ta k i w ie lg i!

—- D a li m u trum nę  na w yros t! —  pow ie
dzia ł ktoś z ty łu .

Kosm ala przeżegnał się i  spoglądnął na 
popękane odciski swoje j p raw e j ręk i, na k tó 
rą  spadła jedna, ciepła łza. Postał trochę, — 
poczuł, że słabnie. C iąg łym  ruchem  rę k i po
p ra w ia ł włosy. Wyszedł, nie założywszy k a 
pelusza K araw an  trzecie j k lasy zb liży ł się. 
Dwóch grubych obyw a te li zeskoczyło 2  w y 
sokiego „s trapo n tynu “ 8). B y li ub ran i w  czarne

7) Z franc.: stróż kopaln iany.
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pe leryny; nasunięte na czoło okrągłe czapki 
skórkowe otoczone b y ły  sreb rnym i paskami.

M ężczyźni w ychodz ili z „k a fe jk i“ , groma
d z ili się p rzy  karawanie , dopa la li papierosy, 
półgłosem rozmawając. Jeden z n ich  uchw y
c ił drew n iany krzyż, stanął około dziesięć 
k ro kó w  ty łem  do konia. In n i podążyli za nim , 
podtrzym ując owalne wieńce z fio letow ego 
celulo idu. Nagle z ja w ił się zdyszany „k u m 
pe l“  K osm ali; n iós ł na ram ien iu  d ług i, cera
to w y  pokrow iec. W  m gnienia oka, ja k  żoł- 
nież p rzy  obsłudze karab inu  maszynowego,, 
zd ją ł pochwę, w k rę c ił drzewiec, ro z w in ą ł. 
czerwony sztandar.

— Coś sie spóźnił, ty  próżniaku? —  zapy
ta ł Kosmala.

—- Ach! sa p ieruna! Jacek przeb ił se łapę 
na gwoździu, a Ju rka  nim a!

Czekali teraz na księdza. K oń  n iec ie rp liw ie  
grzebał kopytem . Ludzie szemrali;

—  No! co rob im y? — K to  b y ł u ksiendza?
— A  to żona Wacka!
—  A  nie w ie ta  kiedy?
—  W czoraj w ieczorym .
— To może i  jom  odprow adził i u to p ił sie 

w  gnojówce! Co? — Ś m ia li się. Kosm ala je 
dnym  ruchem  rę k i uspokoił wszystkich. —  
Jak łon  nos n ie  kce, to pó jdziem y somi, ko . 
ściół o tw a rty  dlo wszyskich.

— No to iazda! — k rzyknę ło  k ilk u .
K araw an ia rze  ukaza li się z trum ną. Zapa

dła  cisza... Ruszyli. B y ło  ich  ze trzydziestu , 
szli czw órkam i, w ysztyw n iem . ja k  żołnierze. 
Na tro tua rach  ludzie  ściągali czapki. Samo
chody i  row erzyści za trzym yw a li się. Sta
ruszk i się żegnały.

W rota  kościelne b y ły  otwarte . Na w ie lk im  
ołta rzu, w  pó łc ien iu  p a liły  się żółte świece. 
W ieczna lam pka rozsiewała am arantowy 
blask.

Ci, k tó rzy  n ie  poszli na mszę. zaledwie w y 
p i l i  po jednej „szopie“ 0), a ju ż  w kładano 
trum nę  na karaw an. O ta r li usta i  k ie ro w a li 
się w  stronę cmentarza. Ksiądzy kroczy ł za 
krzyżem , za n im  postępował Gawron, wzno
sząc dwoma rękom a ciężki drzewiec sztan
daru. B y ł dum ny, n iós ł przecież drogocenne 
tro feum , nad k tó ry m  powierzono m u p !eczę. 
Koledzy uśm iechali się. k iedy G awron nrzez 
nieostrożność zaczepiał z ło tym i frendzlam i 
o koronkow ą albę księdza.

P rzy  grobie świeżo w ykopanym  stało 
dwóch delegatów C. G. T. G w arzy li, paląc 
długie, g lin iane fa ik i.  Gdy opuszczano' tru m 
nę. ksiądz bu rkną ł pod nosem ..Salve Regi
na“ , k rop id łem  zaznaczył znak krzyża i  bez 
słowa, sprężystym krok iem  odszedł. Jeden z 
F rancuzów  zakaszlał z lekka i p rzem ów ił k i l 
ka słów, c iągnął o koleżeństw ie, o wspólno
cie in teresów  rob o tn ików  wszystk ich k ra jów , 
b a rw ił swoje przem ówienie licznym i, w yraza
m i „pa to is“ 10) M im o szczerych chęci m ało 
k to  rozum ia ł go, jednak wszyscy słucha li w  
m ilczeniu. Słowa delegata n ik ły  tuż za grupą 
ludzi, dół w ykopany pochłan ia ł je.

K oledzy m yś le li o czym  innym . P rzypom i
n a li sobie, swoje pierwsze spotkanie z Saw ic
k im .

—  B y ł to  fa jn y  karlus. fundow a ł na „k ie n - 
zen“ 11) ile  się dało. Teraz zaczął przem awiać 
Gawron. Jąka ł sie, dobierał słowa, wzruszo
nym  głosem m ów ił:

— B y ł to fa jn y  chłopok! a dwóch tak ich  
n ie  w idz io łym , coby tak  się oddawali spra
w ie! M achał topork iem  i  p ikon i. bo m usio ł i  
ty le  m io ł w  ryncach co w  głow ie, powiadom  
wom ! To ta k  ja k b y  m ój chłopok!...

R ozpłakał się, kiwa? głowa Wpadłby do 
grobu, gdyby go Kosmala n ie  p rzy trzym a ł, 
A le  po rw a ł się ponownie, odetchnął głęboko 
i  ciągnął dale j:

—- B y ł w  H iszpan ii! D lo nos w o jow a ł. Ta
k ich  lu d z i m i żol! — N ie m ógł da le j m ów ić. 
S ch y lił się, podniósł grudę czerwonej g liny , 
opuścił ją  do grobu, uderzyła o trum nę z od
głosem podobnym  do gradu z deszczem, b i
jącym  o szyby. K a żd y  po ko le i zb liża ł się do 
m og iły  i  wrzu.cał garść w ilgo tn e j ziem i.

K ilk a  m in u t później, k iedy  opuścili cmen
tarz, opadła mgła. Ludzie  sz li z ta rgu  z pe ł
n y m i torbam i.

Kosm ala w ró c ił do chałupy. Buczało po łu
dnie.

(D. c. n.)

s) Z franc,: boczne siedzenie.
°) M głę piwo.
10) Franc.: gwara.
n ) Z franc.: dzień w y p ła ty  (co 15 dni).
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Władysław Błachuf

Chłopsk a emigracja w Ameryce
Bgt lerwszą osadę chłopską na ziem i

am erykańskie j założył w  Texas w  ro - 
ymgffip ku 1854 ks. Leopold Moczygemba, 
W T ^  k tó ry  p rzyb y ł tu  na czele 300 chłopów 

" '| j śląskich, poszukujących w  N ow ym
Swiecie znośniejszych w a ru n kó w  ży 

cia. W  ślad za Ś lązakam i poszły naw e t g ro
m ady ch łopów  z G a lic ji i  K ró lestw a i  ju ż  
w  ro k u  1875 w zm ogły żyw io ł po lsk i na z ie
m i am erykańskie j do liczby 200 tysięcy osób.

P roblem  chłopskie j em ig rac ji zarobkowej 
do A m e ry k i w  całej rozciągłości występuje 
jednak dopiero pod koniec X IX  w ieku, k ie dy  
to  co ro ku  przecię tn ie 100 tysięcy ch łopów  
ga licy jsk ich  i  k ró le w ia kó w  w  pogoni za Chle
bem opuszcza swoje prze ludnione sadyby, 
tw orząc w  Am eryce w  la tach dw udziestych 
bieżącego stulecia cztero-m ilionową ko lon ię  

.  polską. E m ig row a ł zasadniczo na jb iedn ie jszy 
elem ent w ie jsk i, licząc na ła tw y  zarobek 
i  szybki po w ró t do O jczyzny. N iestety w a 
ru n k i,  w  ja k ic h  zna leź li się w  Am eryce nasi 
em igranci, b y ły  dalekie od idealnych. Przede 
w szystk im  zamiast do ro ln ic tw a , em igran
tó w  naszych k ie row ano do p racy w  p rzem y
śle, gdzie, ja ko  na n iekw a lifikow a nych , spy
chano najcięższe roboty. Równocześnie prze
m ys ł am erykański szybko w yko rzys ta ł k o 
n iu n k tu rę  na ry n k u  p racy i  bez sk rup u łów  
obn iży ł płace, naszym robo tn ikom , zaostrza
ją c  p rzy  tym  w a ru n k i pracy. Przedsiębiorcy 
am erykańscy tra k to w a li naszych, n ieznają- 
cych języka angielskiego, po tu lnych  i  błaga
jących o pracę chłopów  na ogpł pogard liw ie , 
a towarzysze pracy, w idząc w  n ich  ko n ku 
rencyjną, obniżającą dotychczasowe zarobk i 
w a rs tw ę pracowniczą, odnosili się do n ich  
z niechęcią i  uprzedzeniem. W  tych  w a ru n 
kach —  ja k  pisze A leksander Św iętochowski 
w  swej „H is to r ii ch łopów  po lsk ich “ — ...„Po
za n ie licznym i osobnikam i, k tó ry m  szczęście 
w  grze losu pozw o liło  wznieść się w yże j, 
ogół ciem nych, niezaradnych, w yzysk iw a 
nych, zwalczanych i  lekceważonych em igran
tó w  po lskich , dźw iga ł brzem ię życia z w ie l
k im  w ys iłk ie m  i  często pod n iem  upadał...“  

L u d w ik  K rz y w ic k i zastanaw iając się w  
Swojej przedm ow ie do „P am ię tn ików  E m i
g ran tów “  z ro k u  1930, czemu przypisać na le
ży  szczególny h a r t i  w ytrzym a łość naszych 
ch łopów  w  walce z n ie zw yk łym i w a run kam i 
życia w  Am eryce, taką daje odpowiedź:

...„O to człow iek w y z w o lił się z w ięz i tra d y 
cy jne j, poczętej za poddaństwa i  pańszczyz
ny, wzm ocnionej w  ciągu n ie w o li po litycz 
ne j, a z ro ku  na ro k  coraz bardzie j doskw ie
ra jące j z w in y  rozdrobnien ia  kaw a łkó w  zie
m i, b ra ku  zarobków, k ie dy  w szystko się ta k  
u łoży ło  dokoła chłopa, iż  ja k  głową m uru , 
ta k  staran iam i sw ym i n ie  p rzeb ije  te j sieci 
stosunków rea lnych, a jeszcze ba rdz ie j róż
nych im ponderab iliów , nie gorzej od tam 
tych  zagłuszających drzem iący gdzieś w  głę
b i h a r t ducha,..“

E M IG R A N C I I  P R A S A  P O LS K A  O Ż Y C IU  

W  AM ERYCE

O w arunkach  pracy i  p łacy rob o tn ika  po l
skiego w  Am eryce dają nam  św iadectwo 
fragm en ty  pa m ię tn ików  em igranckich oraz 
głosy po lsk ie j prasy em igracyjne j z tych cza
sów. O to co pisze w  „P am ię tn ikach  ch łopów “  
o swoim  pobycie w  Am eryce gospodarz z po
w ia tu  opatowskiego: ...„Jechałem do A m e ry 
k i  z m yślą o dużym  zarobku... Pracę dosta
łem  bardzo ła tw o  w  od lew n i żelaza. Praco
w ałem  nocą. Praca była  bardzo ciężka, n ie 
raz trza  było_ se i  zapłakać z tęsknoty za 
k ra jem , napoić się, nazabiegać j  napracować, 
że kości tru d n o  by ło  wyprostować. Życie p ro 
w adziłem  bardzo skąpo. W ychodziło m i 
dziennie na życie i  spanie oko ło 50 centów. 
Zarab ia łem  dziennie dwa dolary... Lu dz i za
częło nap ływ ać coraz w ięcej z każdym  m ie
siącem, tak  że o pracę stawało się coraz 
tru d n ie j. W  końcu najechało się sporo lu dz i 
z różnych państw, płacę robo tn ikom  obcię li 
do jednego dolara dziennie. N ie b y ło  nada l 
wyjśc ia . Gdy ju ż  n ie  m ogłem  n ic  zarobić, n ie  
w ie le  się nam yśla jąc, zabrałem  się i  „ha jd a  
do Polski...“

Podobny obraz stosunków przeb ija  z pa
m ię tn ik a  chłopa z pow ia tu  jarocińskiego, 
k tó ry  b a w ił w  Am eryce przed pierwszą w o j
ną św iatową: ...,,W Skramton dosta liśm y p ra 
cę w  fabryce żelaza w  dziale w y lew an ia  roz
topionego żelaza z w ysok ich  piecy, c zy li 
g ishali. B y ła  to robota n ie  ty lk o  bardzo cięż
ka, lecz i  w  w ysok ie j tem peraturze gorąca 
z rozżarzonych p iecy skw arów  nieba upa l
nego lata. W  tem  p iek le  upalnego gorąca

pracow aliśm y po 12 godzin dziennie, a co 
drugą niedzielę 24 godziny... Zarobek dzien
ny  w ynos ił 1 do la r 40 centów, co na niem iec
k ie  pieniądze uczyn iło  6 m arek. W  N iem 
czech za taką pracę p ła c ili osiem m arek...“

O ile  chodzi o głosy prasy po lsk ie j w  Am e
ryce na tem at położenia naszych em igran tów , 
to  na łam ach „G azety po lsk ie j w  Chicago“  (w 
nrze 3 z dn ia 21.1. 1897 r.) zna jdu jem y cha rak
terystyczną odezwę: ....O statn ie cz te ry  la ta
da ły  się boleśnie uczuć narodow i am erykań
skiem u a przede w szystk im  nam Polakom. 
Ileż  to  lu dz i z b raku  pracy —  a w ięc z b ra 
ku  kaw a łka  chłeba odebrało sobie życie? 
Sm utno o ty m  wspominać, a jednak ta k  jest 
i  do dziś dn ia  jeszcze gorzej odczuwać się 
da je  bieda i  niedostatek. Na 150 tysięcy Po
la kó w  w  Chicago, stanowiących g łów n ie k la 
sę robotniczą, w iększa część zna jdu je  się do 
dziś dn ia  w  op łakanym  stanie. Ileż  to fa m il i i 
w  tych  ostatn ich nieszczęsnych la tach c ie rp i 
głód i  zimno? P raw ie  w iększa po łowa tu te j
szego polskiego społeczeństwa niie m a się n i-  
czem posilić , czem przyodziać —  j  często 
idzie o k i ju  żebraczym... N ierzadką jes t rze
czą napotkać fam ilie , k tó re  n ieraz o k a w a łku  
wyżebranego suchego chłeba przepędzają 
całe dn ie i  tygodnie —  dzieci ich  tu lą  się do 
zimnego pieca...“

W  piśm ie po lsk im  p. t. „A m e ry k a " (Tole
do) w  nrze 27 z dn ia  4.7. 1891 czytam y: 
...„W yzysk robo tn ików . Z Morevood, Pa, do
noszą, że tam tejsze kom panie koksiarskie , 
k tó re  p rz y ję ły  podczas s tra jk u  m nóstwo Po
laków , s tara ją  się ich  teraz w  na jrozm aitszy 
sposób w yzyskiw ać. N. p. p rzy  w yp łac ie  za
m iast zarobionych 19 do la rów  tygodniowo, 
dostają po 3, lecz na w ierzchu koperty  za
wsze jes t napisana w łaściw a pełna suma...“ !!

Podobne stosunki u trzym u ją  się też w  la 
tach następnych, o czym  dow iadu jem y siię 
m. in . z tejże samej „A m e ry k a “  (n r io  z dn ia  
6.3. 1897): ,.,,U  nas w  South Chicago taka 
bieda, ja k  i  w  ca łe j Am eryce. F a b ry k i I l l i 
nois Steel Co.rozpoczęły pracę, ale p rzy  z n i
żonej p łacy i  tak : robo tn ikom  zw ycza jnym  
obniżono zapłatę o 10 procent, a tym , k tó rzy  
p racu ją  od tony, od 25 do 50 c. na dolarze. 
R obotn icy c j muszą nadto w ięcej teraz „o d 
staw iać ro b o ty  n iż daw n ie j, a gdy nie okażą

Witold Jedlicki

S f» # a iu ją §  cc's 5uc^6S S

Propaganda k le ry k a ln a  nie  od dzis ia j 
us iłu je  społeczeństwu po lsk iem u na 
rzucić  przekonanie, że państw o p o l
skie zawdzięczało całą sw oją k u ltu rę  
i  cyw ilizac ję , a naw et potęgę p o lity 
czną jedyn ie  tem u, że rządziło  się za

sadam i k a to lic k im i, w  sojuszu z W atykanem , 
że pozostawało w  o rb ic ie  szerzonej przez k le r  
k u ltu ry  k a to lic k ie j itp . F a k t pow iązan ia o- 
r ie n ta c ji po lityczne j P o lsk i z ce lam i W atyka 
n u  w  przeciągu całej h is to r ii okresu przed
rozb iorow ego m ia ł być przyczyną jakiegoś 
specjalnego uznania, ja k im  darzyć m ia ł rze
kom o Polskę W atykan. U ta r ły  się naw et bar- 

‘ dzo szeroko zaszczytne określenia, nadane 
przez W atykan  Polsce, tak ie  ja k  „p rzedm u
rze chrześcijaństw a“  czy „sem per fid e lis  — 
zawsze w ie rn a “ . Co w ięcej, uznanie to m ia ło  
się ob jaw iać —  ja k  nas zapew nia ła o ty m  ta  
propaganda —  przez stałe popieran ie spraw y 
po lsk ie j przez W atykan  na fo ru m  m iędzyna
rodow ym  zarówno w  okresie n ie w o li ja k  i  w  
czasie osta tn ie j w o jny . Słowem, bezinteresow
na m iłość W atykanu  uszczęśliw iała Polskę w  
ca łym  okresie je j historycznego rozw oju .

Dobrze się stało, że obecnie po lska b ib lio 
g ra fia  naukow a i  publicystyczna rozporządza 
ju ż  w ie lu  pozycjam i, w  znacznym stopniu 
p rzyczyn ia jącym i się do rozw iązania wszel
k ic h  złudzeń w  te j spraw ie. Z  pozycji, k tó re  
osta tn io ukaza ły  się na pó łkach księgarskich, 
dużą zasługę w  ty m  dziele odfałszowania h i
s to r ii s tosunków  polsko -  w a tyka ńsk ich  po
siadają n ie w ą tp liw ie  dw ie  pu b likac je : „W y 
brane żyw o ty  książąt Kościo ła  po lskiego“  d r  
Zdzis ława M ie rzyńskiego oraz „W a tyka n  a 
P olska“  S tan isława Krasowskiego.

Książka M ierzyńskiego ma na celu g łów n ie 
obalenie dwóch w pa janych  przez propagandę 
k le ryka ln ą  przekonań: 1) o dobroczynnym  
w p ły w ie  k u ltu ra ln y m  k le ru  ka to lick iego  na 
społeczństwo polskie, 2) o ja k ie jś  w y ją tk o w e j 
postaw ie etycznej k le ru , k tó ra  m ia ła  rzekom o 
być wzorcem  rów n ież dla wszystk ich lu d z i 
w  Polsce, k tó rzy  do stanu kapłańskiego nie  
na leżeli. D la  prześledzenia słuszności czy fa ł-  
szywości tych tez M ie rzyń sk i bada okres 
m n ie j w ięcej 150 ia t, od panowania Jana K a 
zim ierza do Księstw a W arszawskiego i  po
czątków  K ró les tw a  Kongresowego. W ybiera 
ten  okres dlatego, że jest on w y ją tko w o  cięż
k i d la  b y tu  państwowego P o ls k i Skądinąd 
w iem y, że są to  czasy w y ją tkow o  s ilnych  
w p ły w ó w  W atykanu  1 k le ru  polskiego na po
l i ty k ę  państwową.

M ie rzyńsk i w yko rzys tu je  na jbardz ie j bez
stronne re lac je  pam ię tn ika rzy  ówczesnych 
i  w yka zu je  dowodnie ro lę  k le ru  w  żyaiu k u l-  

. tu ra ln y m  i  obycza jow ym  Polski w  ow ym  cza
sie. Relacje to rzucają w ym ow ne św ia tło  na 
fa k t  zainteresowania k le ru  w  u trzym yw a n iu

*) D r Zdzis ław  M ie rzyński. „W ybrane ży
w o ty  książąt Kościoła polskiego“ , wyd. „S ło 
w o “ , 1949 r.

S tan is ław  K rasow ski, „W taykan  a Polska“ , 
„K s iążka  i  W iedza“ , 1949 r.

społeczeństwa polskiego w  ciem nocie i  zaco
fa n iu  po to, aby można by ło  ciągnąć z tego 
obfiite korzyści po lityczne, i  przede w szystk im  
finansowe. W iele s tron  ks iążk i poświęcone 
je s t h is to r ii insp irow anych  przez k le r  (a g łó w 
n ie  jezu itów ) pogrom ów  an tysem ick ich  i  ah- 
typ ro testanckich . N a in nych  stronach opisuje 
M ie rzyń sk i przeszkody, ja k ie  s ta w ia ły  czyn
n ik i k le ryka ln e  ro zw o jo w i szkolnictwa, szerząc 
w ia rę  w  cudowne m ie jsca  i  re lik w ię , strasząc 
ka ra m i p iek ie ln ym i, a to  w szystko w  celu 
w y łudzen ia  pieniędzy. W d ru g ie j części książ
k i  au to r m ów i o dzia ła lności prym asów , u - 
rzędu jących w  om aw ianym  okresie h is to ry 
cznym. O kazuje się, że o lb rzym ia  większość 
z n ich  b ra ła  p ieniądze od obcych dw orów , 
wyśw iadczając w  zam ian rozm aitego cha rak
te ru  p rzys ług i po lityczne. T ak  w ięc M ik o ła j 
P rażm ow ski bierze pieniądze od L u d w ik a  
X IV  za popieran ie kan dyd a tu ry  Kondeusza 
na tro n  p o lsk i w  r  1668, M ich a ł R adz ie jow sk i 
bierze pieniądze rów nież od L u d w ik a  X IV  
za popieran ie ka n d yd a tu ry  ks. de C onti (1696), 
potem  pobrawszy odpow iednią sumę przecho
d z i do obozu Augusta I I .  Następne sum y o- 
trz y m u je  od P io tra  W ie lk iego za nam ów ienie 
Augusta I I  do w o jn y  ze Szwecją oraz od K u r-  
fu rs ta  B randenbursk iego za korzystne d la  
niego za ła tw ien ie  sporu finansowego z P o l
ską. W  końcu zdradza Augusta I I  na  rzecz 
Leszczyńskiego. W ładys ław  Łu b ieńsk i w ra z  
ze swoją praw ą ręką  b iskupem  M łodztie jow - 
sk im  b ra ł pieniądze od K a ta rz y n y  za popie
ran ie  ka n d yd a tu ry  S tan is ław a A ugusta w  r. 
1764. G abrie l Podoski b y ł ju ż  zw y k ły m  agen
tem  R os ji i  z je j in s p ira c ji organ izow ał na
przód kon federację  radom ską, a później tzw. 
Radę P atrio tyczną. Co w ięcej, dąży ł do detro
n iz a c ji pokłóconego wówczas z K a ta rzyną  
S tan is ława Augusta. Również p ła tn ym  agen
tem  R os ji b y ł następny prym as, A n to n i O* 
s trow sk i, k tó ry  dopom ógł R epn inow i w  prze
p row adzen iu  pierwszego rozb io ru . M icha ł Po
n ia tow sk i, b ra t S tan is ława Augusta, in fo r 
m ow a ł w o jska prusk ie  o stanie s ił obronnych 
podczas oblężenia W arszawy w  r. 1794. W o j
ciech Skarszewski jeszcze jako  b iskup b y ł kon- 
syliarzem  K on fede rac ji T a rgo w ick ie j, a na
stępnie jako  prym as za czasów K ró les tw a  
Kongresowego w ie rn y m  sługą Rosji. On to  
zadenuncjow ał przed A leksandrem  I  za p rzy 
należność do m asonerii S tan is ław a Potockiego, 
zasłużonego, postępowego działacza na po lu  
rozw o ju  ośw iaty. Po w yczerpan iu  lis ty  p ry 
m asów M ie rzyńsk i om aw ia działalność innych  
p rzedstaw ic ie li wyższego duchow ieństwa. T u 
ta j au to r w ym ien ia  b iskupów  M łodz ie j owskie- 
go i  Massalskiego, odpow iedzia lnych za rozk ra - 
dzenie 8A dóbr po jezuick ich (na fundusze K o 
m is ji E dukac ji Narodow ej składa ła się zale
dw ie  'U  tych  dóbr, k tó rę j nie zdążono roz
kraść). Następnie powieszonych podczas po
w stan ia  warszawskiego w  r  1794 za udz ia ł w  
K on fede rac ji T a rgo w ick ie j: Massalskiego oraz 
Kossakowskiego. Ten os ta tn i ma na swoim  
koncie „życz liw e “  rad y  dla ambasadora ro 
syjskiego Ige łstroem a, w  ja k i sposób ma prze
c iw dz ia łać  zbro jn ie  pow stan iu  w; .Warszawie.

Całą ko lekc ję  zam yka a rcyb iskup Bohusz-Sie- 
strzeńcewicz ,agent K a ta rzyn y  i  P aw ła I, k tó 
r y  dążył do podporządkow ania k le ru  ka to lic 
k iego w  Polsce cara tow i. W w y n ik u  tego prze
g lądu au to r ks iążk i dochodzi do w n iosku, że
0 ile  wśród niższego duchow ieństw a zdarza
ły  się w y p a d k i praw dziw ego p rzyw iązan ia
1 poświęcenia d la  o jczyzny, o ty le  szeregi du 
chow ieństw a wyższego przepełnione b y ły  
zdra jcam i, szpiegam i państw  obcych, złodzie
ja m i i  łapow n ikam i.

Cały tem at po tra k to w a n y  je s t przez M ie 
rzyńskiego spokojnie, z zachowaniem  pełnego 
ob ie k tyw izm u  historycznego. S łabym i p u n k 
ta m i ks iążk i są: pewna chaotyczność w  roz
pracow an iu  tem atu  oraz, co już  n ie  jest w iną  
au tora  —  n iech lu jne  w ydan ie  i  fa ta lna  ko re k 
ta.

D ruga z w spom nianych p u b lik a c ji: „W a ty 
ka n  a P o lska“  S tan isława K rasowskiego jest 
bodaj jeszcze ważniejszą dla pełnego w y ś w e - 
t le n ia  sp ra w y „p rz y ja ź n i“  W atykanu  wobec 
P o lsk i oraz dobroczynnego w p ły w u  k le ru  na 
rządy w  Polsce. K rasow sk i przede w szystk im  
rozp raw ia  się z legendą o apolityczności W a
tykanu . Po stw ie rdzen iu  is tn ien ia  coraz ba r
dzie j ja w n e j l in i i  po lityczne j W atykanu  K ra 
sow ski m ów i o ob liczu te j l in i i ,  ob liczu  w y ra ź 
n ie  w ro g im  wobec P o lsk i w  ca łym  n iem a l ty 
s iąc le tn im  okresie w za jem nych stosunków. 
K raso w sk i s taw ia  tezę, że W atykan, w yk o rz y 
s tu ją c  dziecinną w ierność p o lity k ó w  po lskich, 
n ie  ty lk o  n ie  próbow a ł „odwdzięczyć się“ , ale 
w p ros t p rzeciw n ie  p rzy  lada okaz ji poświęcał 
in te resy P o lsk i d la  ja k ichś  swoich, „szer
szych“  horyzon tów  po litycznych. K rasow sk i 
re je s tru je  te „p rzys łu g i“  W atykanu  i  jego „a r 
m ii“  d la  P o lsk i: odrzucenie przez Z b ign iew a 
O leśnickiego czeskiej o fe rty  tro n u  dla  Jag ie l
lonów , sprow okow anie n ieudanej w y p ra w y  
p rzeciw ko T urkom , zakończonej k lęską w a r- 
neńską, sprowokowanie w o jn y  dom owej po
m iędzy M aksym ilianem  I I  a Zygm untem  I I I  
(1588), na tychm iastow e uznanie rozb io rów  
i  potępien ie w szystk ich  bez w y ją tk u  powstań 
niepodległościowych. A le  to  nie wszystko. Od 
siebie możem y dodać chociażby n iew y jaśn io 
ną do dz is ia j sprawę śm ierci Zygm un ta  A u 
gusta (podniesioną niedaw no przez A nd rze ja  
N ow ick iego w  jednym  z osta tn ich num erów  
„K u ź n ic y “ ).

Dla_ K rasowskiego jednak nie to  jes t n a j
bardzie j in teresujące. K rasowskiego in te resu
je  przede w szystk im  p o lityka  a n ie  h is to ria . 
K rasow sk i udowadnia, że postępowanie P iu 
sa X I I  podczas w o jny, to  już  nie n ic  innego, 
ja k  ty lk o  sojusz z N iem cam i h itle ro w sk im i, 
ta k  ja k  obecnie z kap ita lis tyczną  A m eryką— 
przeciw ko m iędzynarodow ym  siłom  re w o lu 
cy jnym . P rzyczyny takiego stanu rzeczy są 
jasne: świadczy o n ich  bardzo w ym ow nie  
sporządzone przez Krasowskiego- zestawienie 
obecnego stanu posiadania W atykanu.

B roszurka Krasowskiego kończy się spre
cyzowaniem  stanowiska narodu polskiego w  
om aw iane j spraw ie, stanow iska prostego i  ja - 
sn&go: naród- po lsk i n ie  pozw oli nadużywać 
re l ig i i dla celów w ro g ie j sobie p o lity k i.

pośpiechu, to  na ich  miejsce znajdzie się stu 
zaraz. Pom iędzy P olakam i panuje straszna
nędza...“

Również k ra jow e  w yd aw n ic tw a  em ig racy j
ne, n. p. k rako w sk i „P rzew odn ik  Em igra
c y jn y “  uczciw ie zw racają uwagę na n iezw y
k le  trudne  w a ru n k i p racy i  w yzysk w y 
chodźców po lsk ich w  Am eryce, tworząc Spe
c ja lne  to w a rzys tw a ' op iek i nad em igrantam i.

Jeżeli w  tych  w arunkach  Polacy n ie  ty lk o  
p o tra f i l i  się u trzym ać na pow ie rzchn i życia 
w  Am eryce, ale ze swych skrom nych zarob
k ó w  przysyłać do K ró lestw a i  G a lic ji oko ło 
100 m ilio n ó w  do la rów  rocznie, trzeba zapisać 
to  na konto ich  n iezw yk łe j w ytrzym a łośc i 
i  zdolności przystosowania się do n a jb a r
dziej n iepom yślnych w arunków ...

Siedząc za prze jaw am i życia społecznego 
i  o rgan izacji po lsk ich w  Am eryce stw ie rdz ić  
trzeba, że podstawową kom órką społeczną 
by ła  tam  w  początkach w yłącznie parafia , 
w o kó ł k tó re j przez dług ie  la ta  skup ia ł się 
i  jednoczył żyw io ł po lsk i w  Ameryce.

T radyc ja  postępowego księdza M oczy- 
gemby nie  wyszła jednak Polakom  na dobre. 
W  la tach następnych opiekę nad pa ra fia m i 
p o lsk im i w  Am eryce u ję li w  swe ręce prze
w ażnie księża o w yro b io nym  zmyśle do in te 
resów, k tó rzy  em ig row a li do A m e ry k i przede 
w szystk im  po to, aby bazując na przyw iąza
n iu  do Kościo ła  i  na iwności re lig ijn e j swych 
ziom ków, dojść ja k  na jszybcie j doj w p ływ ó w  
i  m a ją tku . A l. Św iętochowski, analizu jąc 
W swoje j „H is to r ii ch łopów  po lsk ich “  sto
su n k i po lskie na z iem i am erykańskie j 
stw ierdza: „ k le r  k a to lic k i je s t tam  nienasy
cenie chc iw y panowania, us iłu je  zagarnąć 
pod swą komendę w szystkie dziedziny życia, 
wycisnąć swoją wolę we w szystkie jego ob
ja w y , a gdy spotka skądko lw iek sprzeciw  lub  
chociażby ty lk o  niepodległość —  atakuje , w i
chrzy j  zn iep raw ia “ .

Naczelny rząd dusz po lsk ich w  Am eryce 
pozostawał jednak w  rękach n iem ieckich, 
gdyż księża niem ieccy p iastow a li w szystkie 
wyższe stanow iska kościelne, a w  szczegól
ności wszystkie stanow iska biskupów. Pa
tr io tyczn ie  nastaw ien i księża polscy próbo
w a li się buntow ać przeciw ko temu. N ic  to 
jednak nie  pomagało. U s iłu jący  się w yłam ać 
spod ju ry s d y k c ji b iskupa niem ieckiego ks. 
D o m in ik  K o las ińsk i z D e tro it został uznany 
za odszczepieńca. N ie pow iodło się rów nież 
ks. Janow i M achnikow skiem u. k tó ry  w  ro ku  
1891 nadarem nie przedk łada ł w  Rzym ie K o n 
gregac ji de Propaganda F ide całe stosy pe
ty c ji (około 100 tysięcy podpisów!) k a to lik ó w  
po lskich, ub iegających się o po lskie b iskup
stw o TV Stanach Z jednoczonych!!

N iezw yk le  pouczające w  ty m  względzie 
1 ciekawe doświadczenia zebrał sam w ie leb
n y  ks. W acław  K ruszka, k tó ry  na wiosnę 
1903 ro k u  w  tow arzystw ie  p. M ahany‘ego 
z upow ażnien ia w yd z ia łu  wykonawczego 
P o lsko-K a to lick iego  Kongresu w  Am eryce 
w y jecha ł do Rzym u w  spraw ie utw orzen ia  
b iskupstw a polskiego w  Am eryce. Zaopa
trzen i w  odpow iednie pe łnom ocnictwa i  do
k ładną  s ta tystykę P olaków  w  A m eryce,’ obaj 
delegaci p rzed łoży li sprawę w  W atykan ie 
ka rd yn a ło w i Svampie, k tó ry  po k i lk u  dniach 
o z n ja m iłim , że przedłożony papieżow i P iuso
w i X  m em oria ł z rob ił na n im  dobre wrażenie. 
Nasi uparc i delegaci dosta li się rów nież 
przed oblicze Piusa X , k tó ry  jednak oznaj
m ił im , że za ła tw ien ie  spraw y zależy od Św. 
K ongregac ji de Propaganda Fide... W  te j sy
tu a c ji delegaci P o lon ii am erykańskie j w y 
b ra li się osobiście do b iskupów  po lskich 
w  k ra ja ch  zaborczych z prośbą o poparcie. 
N ieste ty  w  Rzym ie wszystko szło ja k  pa 
grudzie. Jeden kardyna ł, członek Św ięte j 
Kongregacji, odsyła ł ich  do drugiego, d ru g i 
znowu do papieża, a ten konsekw entn ie od
sy ła ł ich  znowu do wszechpotężnej K ongre
gacji... „S zturm em  zdobyć n i W atykanu n i 
P ropagandy nie  było  można... Trzeba w ięc 
by ło  zdobywać te tw ie rdze d ług im  oblęże
niem  i  c ie rp liw ym  wyczekiwaniem ... O dw ie
dzałem tedy w  dalszym ciągu ka rd yna łów  po 
raz trzec i i  czw arty, po raz p ią ty , ba naw et 
po raz 10... W szystkich w izy t, ja k ie  złożyłem  
kardyna łom , by ło  m n ie j w ięce j 180 —  nie 
licząc w  to w iz y t złożonych A rcybiskupom , 
B iskupom , P ra ła tom  itd . Na M atkę Boską 
G rom niczną wręczyłem  O jcu Św. ozdobną 15 
fun tow ą  świecę“  — pisze z goryczą ks. K r u 
szka o swych straconych zachodach rz y m 
skich. U parte  okopy pozostały niezdobyte 
a w ie rn ym  ow ieczkom  iv  Am eryce pasterzo
w a li nadal b iskup i — Niem cy.

Na dług ie  la ta  k le r  po lsk i w  Am eryce uzu r
pow a ł sobie wyłączność reprezentowania in 
teresów duchownych i  św ieckich naszych 
chłopskich em igrantów . Ponieważ w  szere
gach naszej em ig rac ji zarobkowej, zwłaszcza 
w  okresie do pierwszej w o jn y  św iatow ej, 
b rakow ało postępowej in te lig e n c ji i demo
kratycznego k ie row n ic tw a , po lsk i ludek z 
G a lic ji i  K ró lestw a kroczy ł po tu ln ie  w  o r 
szaku ka to lick iego k le ru  i  w  c ien iu  p a ra fii 
ksz ta łtow a ł swoje życie j swój światopogląd...

A le  w raz z zaostrzaniem się sy tuac ji go
spodarczej w  Am eryce, wśród em igrac ji po l
sk ie j w yrasta ją  nowe tendencje społeczne 
i  ideologiczne. Nowe poglądy na św ia t i ży
cie reprezentuje m. in. wydawana w  Toledo 
pod redakcją  A. A. Paryskiego (n b. bardzo 
populana w  Polsce) „A m e ry k a “ , k tó re j de-
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w iza brzm i: „A m e ry k a “  b ron i p raw dziw ych  
zasad re lig ii k a to lick ie j, ale ostro i stanowczo 
występuje przeciwko tym, co religię uważają 
za handel i w imię religii lud prosty oszu
ku ją“.

FAKTY i ZDANIA
Walcząc z w yzyskiem  rob o tn ików  przez 

Swoich i  obcych, organ izu jąc pierwsze k laso
we zw iązki branżowe, „A m e ry k a “  urabia 
równocześnie św iatopogląd po lsk ich mas 
em igracy jnych  w  duchu um iarkowanego so
cja lizm u. N iezw yk le  charakterystyczne uw agi 
rta tem at stosunków po lskich w  Am eryce za
w ie ra  m. in  a r ty k u ł p. t. „Nasz pa tryo tyzm “ , 
zamieszczony w  nrze 2 „A m e ry k i“  z dn ia  
9.1.1897, k tó ry  w a rto  na tym  m ie jscu w  w y 
ją tkach  pow tórzyć: ...„Obecnie w  c h w ili ogól
ne j w a lk i, w  c h w ili ogólnego zamieszania, 
ja k ie  ro b i obóz k le ry k a ln y  — nie od rzeczy 
będzie wypow iedzieć słów  parę, w  czym  
w łaściw ie  różn i się nasz pa tryo tyzm , pa tryo 
tyzm  obozu postępowego od pa tryo tyzm u 
k le ryka łó w , k tó rzy  uderzając na wszystko co 
postępowe, chc ie liby  ty m  samym w yw alczyć 
sobie m onopol na om awianie spraw polskich.

N ie od dawna da tu je  się ten  ich  „p a try o 
tyzm “ . Dopiero w  pa ru  ostatn ich la tach obóz 
k le ryka ln y , w idząc że stać d łuże j na gruncie 
na ja k im  stał, nie może, pow o li zaczął p rz y 
swajać sobie obchody narodowe, a ostatecz
nie dzisia j s ta ł się tern d la  nas P olaków  
w  Am eryce,, czem jest d la  G a lic ji, n. p. pa r- 
ty a  szlacheckich pa tryo tów . Jak tamci, tak  
i ci nie wierzą w chłopa — patryotę i pod
suwają nam szczególnego rodzaju patryotyżm  
— swój rzymsko-szlachecko-polski patryo
tyzm, który jest całkiem inny niż ludowy!

Jak tamci, tak i ci nie wierzą, aby robot
n ik polski, organizujący się w  unje i należą
cy do międzynarodowych towarzystw, mógł 
czuć się Polakiem i nazwali go z pogardą 
mianem anarchisty i masona! A  w idząc, że 
ten ruch  ludow y, ten  ruch  uśw iadam ia jący 
chłopa i  robo tn ika  polskiego o jego posłan
n ic tw ie  dziejowem  coraz szersze przyb ie ra  
rozm iary , postanow ili „ra tow ać“  n iedo tkn ię - 
tych  jeszcze zarazą „in te rna c jon a lizm u“ . Z ro 
zum iano, że nadchodzi pora, w  k tó re j trzeba 
się zbliżyć do pogardzanego przez u p rzyw ile 
jow anych lu du  — że ty lk o  z pomocą ludu  
można odbudować Ojczyznę.

I  każdy zaczął się po swojem u do tego lu 
du zbliżać. G alicy jscy pa tryoc i poczęli w p ie 
rać w  lud, że pow in ien  się zachwycać do
tychczasowym i pow stan iam i. Poczęto go u - 
czyć szlacheckich piosenek, przyodzie\yać go 
w  czam arki... Ale o codziennej biedzie chło
pa i  robotnika, o krwaw ej ich pracy, nędzy 
i chorobie, której biedny lud podlega, o tem  
nie mówiono wcale, bo to nie nazywałoby się 
patryotyzmem, ale... anarchizmem. M ów iono 
naw e t w ie le  o Kościuszce, o kosynierach, 
o lancach ułańskich, bo tak  po jm o w a li ow i 
panowie „s w ó j“  pa tryo tyzm .

... Daleko idą  ga licy jscy pa tryoc i, ale dalej 
jeszcze idą nasi amerykańscy klerykali, któ
rzy drogę do odbudowania Polski na Rzym  
obrali, a nadto z tego biednego chłopa w y
sysają niemal ostatnią kroplę krwi... M arzą  
o Polsce rządzonej przez panów i Rzym, ro 
botnik polski marzy o Polsce, w którejby 
nie było panów ani szlachty, w  którejby 
wolny naród miał co jeść, m iał oświatę, swo
bodę i braterską równość. Oni chcą Polski 
szlacheckiej, robotnik polski chce Polski lu
dowej...“

Ze stanow iskiem  „A m e ry k i“  n iezw yk le  
ostro po lem izuje k le ry k a ln y  „D z ienn ik  C h i
cagowski“ .

Podobnie ciężką i  trudną  była w a lka  o 
św iatopogląd socja listyczny w  szeregach Po
lo n ii am erykańskie j. I  na tym  odcinku walkę 
z obozem wstecznictwa i  zacofania pode jm u
je przede w szystkim  prasa postępowa, reda
gowana przez jednos tk i buntujące się prze
c iw  dykta tu rze  k le ru .

Już w  roku  1874 zna jdu jem y w  „Gazecie 
N o w o jo rsk ie j“  z dn ia 3 stycznia c iekaw y a r
ty k u ł p. t. „S oc ja lizm  w  Am eryce“ , gdzie 
anon im ow y au tor pisze: ...,,I tu is tn ie je  k la 
sa kap ita lis tów , n iem n ie j zręczna w  w yzysk i
w an iu  mas i  panosząca się sw ym i m ilionam i 
ja k  w  Europie... Niedbalstwo nasze w sta
raniu się o prawa obywatelskie i brak orga
nizacji zmniejszają nasz w pływ na prawo
dawstwo... K tóż nam zabrania głosować soli
darn ie  za ludźm i, k tó rych  skra jne zasady da
ły b y  ręko jm ię , iż poruszą w szystkie spręży
ny państwa, ku  polepszeniu by tu  naszego... 
Czyż nam wzbroniona propaganda idei choć
by komunistycznej?...

...Jeżeli który z nas potępia stosunki socyal- 
ne, niech mówi i pisze, i wynosi pod niebo 
komunizm, nie wtedy tylko, gdy pracy prag
nie, ale stale i zawsze. Jeżeli zasady jego 
słuszne, to dzieci i wnuki ujrzą ich wprowa
dzenie w prawa państwa...“

W alka była jednak ciężką, gdyż k le r b y ł 
c h y try  i bogaty. Zm iana na tym  odcinku 
przyszła po latach, w  d rug im  a nawet trze 
cim  pokoleniu Polaków am erykańskich, k ie 
dy zwycięskie na gruncie europejskim  idee 
postępu zaczęły sobie torować drogę wśród 
polskiego p ro le ta ria tu  w  Ameryce.

Władysław Błachut

Robofniczo-chłopski sojusz 
kulturalny

W naszej gm in ie  — w  W ietrzychow icach 
zostanie n ied ługo u ruchom iony  G m inny Ośro
dek M aszynowy. O środkiem  będzie się opie
kow ała załoga fa b ry k i celulozy z N iedomic.

Załoga fa b ry k i z N iedom ic przystąp iła  już 
do pracy. W dn iu  29 m aja, w  niedzielę p rzy 
jecha ł do W ie trzychow ic po raz p ierw szy ze
spół tea tra lny  z fa b ry k i n iedom ick ie j. P ie rw 
szy ten występ b y ł raczej zebraniem  organ i
zacyjnym , na k tó ry m  d y re k to r fa b ry k i i  prze
wodniczący Rady Zakładow ej zapoznali lu d 
ność naszej gm iny  z zam ierzoną działa lnością 
gospodarczą i  k u ltu ra ln ą  ek ipy  tea tra lne j fa 
b ry k i n iedom ick ie j na terenie gm iny  W ie trzy
chowice. Po k ró tk im  przem ów ien iu dyrekto ra  
i przewodniczącego Rady Zakładow ej, k tó rzy  
zapoznali chłopów  z pracą fa b ry k i j  je j roz
budową —  zespół tea tra ln y  zaprezentował 
sw ój program . Zespół odśpiewał k ilk a  efek
tow nych bardzo wdzięcznych piosenek, k tó re  
sw oją prostotą, i  p iękną ha rm on ią  zachw yciły  
wszystkich. Następnie zespół w yko na ł k ilk a  
deklam acji, k tó re  ogólnie podobały się, Szcze
góln ie  W ładysław a B ron iewskiego „E leg ia  o 
śm ie rc i L u d w ik a  W aryńskiego“ .

Zespół sw oim  p ierw szym  występem  p o tra 
f i ł  sobie zjednać wszystkich, w zbudzić ogólną 
sym patię  i  zadowolenie. Ja zaś, ja ko  obser
w a to r pozwolę sobie wyciągnąć z tego k ilk a  
wniosków:

1. Sądzę, że sojusz robotn iczo-ch łopski 
będzie stale pogłębiany drogą nie ty lk o  
w spó łp racy gospodarczej, ale rów nież i  k u l
tu ra lne j. D latego też uważam, że praca ze
społów robotn iczych (ku ltu ra ln ych ) jest po
żyteczna, że przez b lis k i kon tak t rob o tn ika  z 
chłopem, szczególnie m a ło ro lnym  i średnio
ro lnym , zacieśnia się węzeł p rzy jaźn i, docho
dzi do wzajemnego zrozum ienia zadań i  ce
ló w  oraz ro l i w  społeczeństwie i w  Polsce.

2. W ieś jest dobrym , wdzięcznym  konsu
m entem  k u ltu ry  i  lite ra tu ry , trzeba ty lk o  
um ieć należycie ją  chłopu podać. Do 
serca chłopskiego tra f ia ją  szczególnie u tw o 
r y  rew olucy jne, proste, nieprzeładowane 
zbyt tru d n y m i przenośniam i i  fo rm a liz 
mem, w  ogóle u tw o ry  związane ze słuszną 
w a lką  p ro le ta ria tu  z burżuazją (przyk ład  — 
deklam acja w iersza vV. B ron iew skiego w zbu
dziła ogólne zadowolenie, a nawet zachwyt).

3. W ieś pow o li zaczyna rozumieć, że obok
p racy w  po lu nie m niejsze korzyści p rzyno 
si dobre przedstaw ienie, powieść, w iersz 
p iękny  i  prosty, dobrze odśpiewana, czy za
grana piosenka. Nowak Tadeusz

Ksiądz bokser
W pewnej p a ra fii d iecezji częstochowskiej 

proboszczem jest godny uw ag i ksiądz. Zasłu
gu je on na uwagę z następujących k ilk u  p rzy 
czyn:

1. Posiada 10 ha dobre j ziem i, bardzo ła d 
ne m urowane zabudowania, k ilk a  k ró w  i  do
brego konia.

2. Do niedawna m ia ł dw ie służące: jedną 
ładną, k tó ra  w  po lu  an i w  gospodarstw ie n ic 
nie rob iła  i drugą starszą i brzydszą, k tó ra  
znów m usiała sama prow adzić gospodarstwo 
i  w ykonu je  większość prac w  polu.

3. Jeszcze k ilk a  m iesięcy wstecz m ia ł ta k 
że i służącego, k tó rem u przez dwa la ta  p łac ił 
zaledwie po tysiącu zło tych miesięcznie. Gdy 
zaś ów chłopiec wyszedł w  niedzielę po po łu
dn iu  na spacer, w tedy proboszcz w yb iega ł za 
n im  z laską i  b ijąc  go mocno gdzie popadło, 
wpędzał na plebanię. Po dwóch la tach n ie ła t
wego życia chłopiec ten porzucił służbę. Na 
nieszczęście jednak w  ja k iś  czas potem um arł 
m u ojciec m ieszkający w  tej samej pa ra fii. 
W tedy duszpasterz zażądał od byłego służące
go za pochowanie zw łok ojca 10 tysięcy zło
tych.

4. Gdy przyszła do proboszcza jego m atka, 
schorowana staruszka, k tó ra  dawała p ien ią
dze na jego wykształcen ie — w tedy ksiądz — 
synalek kazał je j paść krow y.

5. Gdy ja k iś  nieostrożny żebrak przekroczy 
bram ę zabudowań gospodarskich księdza, 
w tedy ksiądz n iem ieckim  zwyczajem  puszcza 
nań o lb rzym ie  psy, k tó re  n ieraz kaleczą przy
byłego.

6. Najw iększą jednak uciechą, upraw ianą 
przez proboszcza, jest b itka . W ysoki, dobrze
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zbudowany i o ty ły  ksiądz jest nie ty le  dusz
pasterzem para fian , ile  ich postrachem. N ie 
jeden już  p a ra fia n in  dostał po plecach laską. 
Sprawa ta  jest jeszcze ciekawa o ty le , że księ- 
żunio nie oszczędza także kob ie t. Toteż gdy 
jakaś kob ie ta  w ypow ie  choć jedno niedobre 
słowo pod adresem księdza* n ie  może ju ż  bez 
op iek i m ęskiej wychodzić na wieś, boby zo
stała obita przez księdza. P ara fian ie  chc ie li
by, aby w ładze kościelne usunę ły z p a ra f ii 
wojow niczego zab ijakę i  da ły w  jego m iejsce 
sługę Bożego skrom nego i pracow itego ja k  
cieśla z Nazaretu. Gustaw Tomala

Puklerz zdrajców
„Pam ięta jc ie , że we w rogu  (Niemcach) na

leży uszanować żołnierza. P am ięta jc ie  także 
o ty m ,  że w o j s k a  n i e m i e c k i e  p r z y 
n a j m n i e j  p r z e z  c z a s  p e w i e n  b ę 
d ą  p u k l e r z e m  b r o n i ą c y m  n a s z e  
r o d z i n  y...“

C y ta t powyższy przytoczono z ks iążk i p t. 
„Pow stanie warszawskie“ , w ydane j w  Rzy
m ie przez „O ddz ia ł K u ltu ry  i  P rasy“  I I  K o r 
pusu Andersa. W  ten sposób „pocieszali“  o f i
cerow ie ze sztabu B ora  żołn ierzy A K  po k a 
p itu la c ji powstania. .

Proces Doboszyńskiego odsłon ił na jc iem n ie j
sze s trony  po lsk ie j reakc ji. Teraz ju ż  w iado
mo, że pom iędzy w ładzam i D e legatury i  do
wództwem  A K  a N iem cam i i s t n i a ł o  po
rozum ienie n ie  ty lk o  w  sprawach samego po
wstania...

I  dlatego ta „pocieszająca“  le k tu ra  „O d 
dzia łu  K u ltu ry  i  P rasy“  Andersa —  przestaje 
ju ż  naw et dziw ić. W ięcej, sama w  sobie za
w ie ra  ju ż  w y ro k  na tych, k tó rz y  ja k  Dobo- 
szyński, za n iem ieck im  puklerzem  szuka li 
schronienia... z

Zaczarowane kolo
Przed n iedaw nym  czasem organ b ig -bus i- 

nessa am erykańskiego „U n ited  States News 
and W orld  R aports“  — og łos ił a rty k u ł, w  
k tó ry m  w  sposób dość niedwuznaczny 
stw ierdza, że p o lityka  Stanów Zjednoczo
nych zakłóca sytuację gospodarczą k ra jó w  
zachodnio -  europejskich. Pismo zaznacza 
m iędzy in nym i, że „handel pom iędzy USA 
i  pozostałym i k ra ja m i coraz bardzie j odchyla 
się od rów now agi. Ten rozw ój sy tuac ji na
leży przypisać okoliczności, że ja k k o lw ie k  
Stany Zjednoczone s ta ły  się w ierzyc ie lem  
większości państw  św iata, to  te ostatnie nie 
są w  stanie pokryć swych zobowiązań w  do
stawach tow arow ych do USA. S tany Z jedno
czone bowiem  zam yka ją  swe granice przed 
im portem  tow arow ym , gdyż na skutek obn i
żenia się s iły  nabywczej ludności nie mogą 
one w łasnych p roduk tów  sprzedać na ry n k u  
w ew nętrznym . K ra je  — d łużn icy  nie mogą 
rów nież spłacić swych zobowiązań do laram i, 
gdyż c ie rp ią  na ich d o tk liw y  brak. A  nie 
mogą ich wyzyskać* gdyż USA zam knęły 
swój ryn e k  dla im p o rtu  tow arów  zagranicz
nych. To zaczarowane ko ło  is tn ie je  zarówno 
w  stosunkach gospodarczych Stanów  Z je d 
noczonych z W ie lką  B ry tan ią , ja k  i  z F ra n 
cją, W łocham i, Kanadą, A rgentyną , Holandią 
i  w ie lu  in n y m i k ra ja m i“ .

Pismo dowodzi, w  ko n k lu z ji, że k ra je  za
chodn io-europejskie pow inny  zdewaluować 
swoje w a lu ty , w  ty m  celu, by ich  p ro du k ty  
s ta ły  się tańsze dla am erykańskiego konsu
menta.

Do czegóż to jednak doprowadzi? Od daw 
na m ów i się ju ż  w  k ra ja ch  m arshallow skich, 
że dewaluacja nie ty lk o  nie popraw i sy tuac ji 
gospodarczej tych k ra jó w  — ale przyczyn i 
się jedyn ie  do wzbogacenia S tanów Z jedno
czonych. K. S.

Znamienna dyskusja
Na łam ach angielskiego „T im es‘a“ , „Eco- 

nom ist“ , „M anchester G uard ian“  i in . pism  
toczy się od pewnego czasu znam ienna dys
kusja. P o litycy  i dziennikarze angielscy za
stanaw ia ją  się m ianow ic ie  nad zagadnieniem 
dew a luac ji fun ta  szterlinga. _ /

P rob lem  sprowadza się do pytania... co 
wcześniej trzeba zdewaluować i co wcześniej 
będzie zdewaluowane: ang ie lsk i fu n t czy ame
ryk a ń s k i dolar? .

Na razie przewagę m ają przeciw n icy de
w a lu a c ji fun ta . Tw ierdzą oni, że na skutek 
dew a luac ji A ng lia  będzie m usiała drożej p ła
cić za tow a ry  pochodzenia zagranicznego, że 
tym  samym dewaluacja spowoduje wzrost 
drożyzny... i pogorszenie w a run ków  życiowych 
„szarego człow ieka“ , w ięcej, „z a c h w ie je  pres
tiż  angie lski w  św iecie“ ...

O brońców „godności i  hono ru“  W ie lk ie j 
B ry ta n ii znaleźć można zarówno wśród labou- 
rzystów  ja k  i konserw atystów . Tylko... zwo
lenn icy dew aluacji, ja k  i  je j p rzec iw n icy  na
prawdę liczą się z losem „szarego cz łow ieka“ ?

I  czy nie jest znamienna d la  dzisiejszej sy
tu a c ji gospodarczo - po lityczne j A n g lii dysku
sja nad dewaluacją fu n ta  (i... dolara!)? z

Gotowi!
K ancle rz rządu austriackiego V e ig l w  w y 

w iadzie  udzie lonym  korespondentow i Reute
ra  stw ierdza, ja k ie  zadania rząd austriack i 
uważa za najważniejsze. Otóż na jżyw ie j bę
dzie go interesowało, aby A u s tria  już  od 
pierwszego września br. mogła mieć... w łasną 
arm ię, k tó ra  by łaby „zdo lna do a k c ji“  od 
momentu, gdy w o jska okupacyjne opuszczą 
■kraj. Przecieram y oczy, zapytując się, do ja 
k ie j „a k c ji“  tak  gw ałtow nie  chce się p rzy 
gotować armię? Sprawa zaczyna się w y jaś
niać, gdy dow iadu jem y się, że arm ia  ta ma 
powstać z połączenia p o lic ji z now outw orzo
nym i jednostkam i w o jskow ym i. Korpus o f i
cerski dla te ł : a rm ii szkoli się ju ż  od dawna 
w  stre fie  zachodniej A us trii. W nierzadkich 
wypadkach in s tru k to ram i są tam  znani o f i
cerow ie h itlerow scy. Nowoutworzone fo rm a
cje  będą zaopatrzone w  lekką b roń  pocho

dzenia am erykańskiego. Ź ródło in s p ira c ji jest 
tu  w ięc jasne. T łum aczy się rów nież potrzeba 
„gotowości“  na dzień 1 września, ponieważ 
we w rześniu mają odbyć się powszechne w y 
bory. A rm ię  sk ie ru je  się w ięc przeciwko... 
w łasnej k lasie robotniczej, aby kom uniści 
n ie  „podn ieś li g łow y“ .

W Stanach Zjednoczonych, gdzie jes t ju ł  
5 m ilion ów  bezrobotnych a 9 częściowo bez
robotnych, gdzie około 5 m ilio n ó w  ludności 
m ieszka w  norach i  rozw ala jących się bu 
dynkach, cała pomysłowość rządu USA w y 
raża się w  fo rm u łow a n iu  ustaw  przeciw ko 
ludziom , k tó rzy  by  ęię ośm ie lili k ry tyko w a ć  
Panujące stosunki. W A u s tr ii ta  sama ręka, 
k tó ra  prow adzi proces p rzeciw ko 12 p rzyw ód
com kom unistów  w  USA, będzie pomagała do 
sform ow ania a rm ii, k tó re j p ierw szym  zada
n iem  bo jow ym  będzie un iem ożliw ien ie  kom u
nistom  „podniesien ia g łow y“ .

B y ło by  chyba słuszniej, gdyby kanclerz 
V e ig l nazw ał przyszłą arm ię w  sposób w ła 
ściwy, jako  zaciąg H arrim ana, k tó ry  naród 
au s triack i m a u trzym ać w  posłuszeństwie 
d la  W all.S tree t. K. B.

W kraju wolności
W Ameryce, ja k  wiadom o, toczy się p ro 

ces p rzeciw ko przyw ódcom  A m erykańsk ie j 
P a r t ii K om unistycznej. Proces ten jest w y 
raźną p row okacją  ze s trony rządu i  monopo
lis tycznych kó ł am erykańskich. Oskarżeni 
spotykają się z różnorodnym i szykanam i — 
przede w szystk im  z tego względu, że sąd m'e 
może udowodnić im  żadnej w iny .

O sta tn io  z szykanam i spotkał się także 
obrońca oskarżonych przyw ódców  kom un i- 
sycznych, R ichard  G ladstein. O trzym a ł on 
anonim owe ostrzeżenie, że grozi mu śmierć, 
je ś li n ie  zrzeknie się obrony. Podobne o- 
strzeżenie o trzym ała  rów nież żona G lad- 
steina.

M etody am erykańskie j „dem okrac ji im pe
r ia lis tó w “  są zupełnie n iewybredne I  tru d . 
no w  istocie rzeczy stw ierdzić, czym i  na ile  
różn i się postępowanie am erykańskie j rea kc ji 
od h itle ryzm u. S. M.

Metoda, poręka i zysk
..Ostatni środek—to  zastosowanie maszyny 

e lektryczne j. P rzew odn ik i p rzyk łada się do 
ucha i do rę k i i  maszyna zaczyna pracować 
bez przerwy... Tw arze jeńców w yk rzyw ia ją  
się, z bólu... Po w y w a rc iu  ea jeńcu dostatecz
nego nacisku w yprow adza ją  go pod konw o
jem  i  pow in ien  on pokaząć m ieszkania ludzi, 
w spółpracu jących z partyzantam i. ...Ludzi 
tych  następnie aresztują, a domy ich palą. 
Jeńca, k tó ry  zdradził swoich, zab ija ją  ną , 
stępnie skryc ie  strzałem  w  potylicę. M e ldun
k i  straży głoszą: jeniec został zab ity  przy  
prób ie  uc ieczki“ .

W spom nienia kon fiden ta  Gestapo? Skądże! 
C y tu jem y lis t  żołnierza holenderskiego z te
ren u  w a lk i w  Indonezji. W walce z wolnością 
posługuje się ko lon ia lna  arm ia holenderska 
h itle ro w s k im i metodam i. P o lityczny sens w a l
k i  z Indonezyjczykam i i  je j m etody w yw o
łu ją  obrzydzenie wśród ludności H o land ii. 
M im o wyraźnego rozkazu marsz. Montgome- 
r y ‘ego H o lendrzy nie zdradzają ochoty do 
wstępow ania do w o jska kolonialnego. N io  
pom ogły ani prośby an i groźby. M in is te r
stw o Spraw  W ojskow ych doniosło ze sm ut
k iem . że zwerbowało ja k  dotąd zaledwie 
7.000 osób. Naród nie  zdradza najm niejszego 
zainteresowania dla, a k c ji „ko lon izow ania“  
Indonezji. Rząd ho lendersk i k ła n ia  się w ięc 
n isko A n g lii prosząc o pomoc w  walce z In 
donezyjczykam i. A ng lia  z ko le i k ła n ia  się n i
sko Departam entow i Stanu U.S.A.

W rezu ltacie  owej b ru ta ln e j w o jn y  przeciw  
wolności zyski na czysto gromadzą A m ery
kanie. K a p ita ły  W a ll-S tree t przewyższają 
d w u k ro tn ie  b ry ty js k ie , 2,5-krotnie ho lender
skie. zaangażowane w  Indonezji.

Tak to p rzy  użyciu  h itle ro w sk ich  metod, 
żołnierza holenderskiego i  b ry ty js k ie j po ręki 
— grom adzi zyski am erykański kap ita ł. K a 
p ita ł działa gorączkowo, śpieszy sie i  ogłada 
trw oż liw ie , bow iem  od strony Ch in L u d o 
w ych nadciąga wolność. P. P.

Włochy sprzedawane na wyrósł
We Włoszech p row adzi się od dłuższego 

czasu poszukiwania źródeł na ftow ych  w  ob
wodach Piacenzy, -Parmy, Lasommaggiore 
i M ontechino. N a fty  jeszcze nie w ydobyto—  
ale S tany Zjednoczone chcą ją  ju ż  w ykup ić . 
W a ll-S tree t w ys ła ł do Rzym u ca ły szereg 
„ekspertów “ , k tó rzy  przeprowadzają rozm o
w y  z przedstaw ic ie lam i rządu włoskiego. 
A  de Gasperi wdzięczny Am erykanom  za 
„zw ycięstw o“  w  ostatn ich w yborach do pa r
lam entu idzie  sw ym  zza oceanu, n iczym  
przyjacio łom , ja k  na jbardz ie j na rękę. r .

Wyjaśnienie
Wybór przekładów dziewiętnastowiecz

nych z Puszkina oraz wierszy o Puszkinie 
w N-rze 22 (201) „Wsi“ został dokonany na 
podstawie źródłowej pracy Mariana Topo- 
rowskiego p. t. „Puszkin w  polskiej krytyce 
i w  przekładach. Zarys bibliograficzno-litera- 
cki“. Praca wybitnego puszkinologa polskiego 
przytacza szereg nie zachowanych do dziś 
tekstów literackich. REDAKCJA


